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C o f l i t P Ht An i E :  B nym pem ia u3m cm iH : B h c o - 
qafimie vrKa3bi.— Oói. iroqaHiH B m c m n m a  MameMa- 
m m e c m x s  n a y n s ,  M. PyceeuM b.

Hmcmpannua U3erbcmin: OOmee o6o3pt>Hie. — 
Hraaia.— <I>paHnia.— AHraia.— ABcrpia.— llpyccia.- 
JlcaaH ia.— T e a e rp a tH u a  qenemii.

JIum epam ypH U u omdibJii : IIpnqaiiaH x a n ta .—  
„ W o tu m  chybione“ —  noB tcT b l i r .  Xod3bKii.—  
M tcT H oe oG cap tu ie . —  BuqepatKH H3b ra 3 e rh  u 
wypnaaoBb. —  Ilacb.via : ii3b K ieB a  , 031. 5K htom m - 
pa , ii37> H oBorpyqciiaro y ts q a .— O T B tra  Peqan- 
n iii.—  OGbaBnema.— BiweHCKifi qHeBHHKb.

B H y T P E H H I I I  I I 3 B t , C T i a .
Cm-llemrp6ypin, 31 Man.

Bb BbicoaaflraeMb yna3t  qaimoMb aa coGciBeHHO- 
pySHblMb E ro IlMBEPATOPCKArO Beauhectba noqmica- 
HieMb npaBHTeabCTBViomeMy ceHaTy, Man 6, H3o6pa- 
ateHo: „VnpaBJiaiomeMy KaMeHeuKoro piiMCKO-Karo- 
ninecKoro enapxieio enncitony cysparaHy, AHTOHiio 
<l>iajKOBCKOMy , BceMunocTUBtfime nonentBaeMb 
ObiTb enapxiaflbHhisib einicitonoMb o h o h . “

  I Ip ilK a S O M I. IIO M H H H C T epC T B y B H y x p eH H M X b
q tab . OTb 21 >iaa, npHMHcaaeTca Kb MHHHCTepcTBy, 
no n p o m c H i i o :  ’ i p a u i r r c a b  KaHncaapin KieBCKaro b o -  
eHHaro, I l o j j o a b c i t a r o  n  B o a h i H C K a r o  reHepaa-ryGep- 
HBTOpa, fltHCTBHTeflbBblH CTaTCKiS COBtrHHKb P o -  
3eH6ay.Hó, cb ynoabHCHieMb 0Tb iiacToamefi qonnt- 
JIOCTH.

— Bucoaafinie yxBepatqeHHUMb 4  Mapra 1 8 5 9  r. 
n o a o jK en ieM b  K O M areTa oób y c r p o f i c T B t  e a p e e B b ,  
pacnyC jiiK O B aiiH L iM b B b  4 9 -Mb N. C.-IIerepGypr- 
cKHXb c e n a T c it u x b  B t q o M o c x e f i ,  nocTaH O B acH O  Meac- 
n y  npołHMb: y q i ir e n e f i  B b  TaaMyqb Topaxb onpeqt- 
a a r b  ii3b  aroqefi, nonyquB H iH X b H aq aeiK ain ee  o 6 p a 3 0 -  

B aH ie.
IlpiiHaBb HhiHt Bb yBOJKeme B crp tqeiiH oe 3aTpy- 

flHGHie Kb ToanoMV iiciioaHeHittt cero nocTaHonneHia, 
11 no BBimaHie, aro  gtnb 03iiaqeHHbixb yqnnmnb co- 
cTOHTb npeiiMymecTBeimo «Bb iipH3ptHin ciipoxb u 
fltxefi GtqHbixi. poqirreneH h  h t o  yienie Bb onbixb 
orpaHHBHBacTca Haaaai.HhiMH ocHOBaniaMH, enpeHcitm 
BOMiiTeTb, coraacHO MiitHiio r .  MnHHcrpa HapoflHaro 
npocB tm eH ia, A ipii3iiaab B03MOHtHbiMb ocTaBHTb no 
BpeineHH npenonaBaHie 3aKona Btpbi Bb Taasiynb To- 
p ax b  npa HhiHtraHHXb M eaaaaaxb.

IloaoateHie o ceM b  KOMHTBTa, Bb 7-8 hoh i. anpliaa 
cero roaa, yaocroeHO Bhicoaafiuiaro yTBepiKneHia.— 1’ocyaAPb IlMBEPATOPb, iio BcenoaaflHHlifimcMy 
flOKaaay r. raaBHoynpaBaaiomaro nyTa.Mii cooOmeHia 
m nyCainHbiMB 3an11ia.Mi1, Bb 14-8 aeHb aiipliaa cero 
roaa. BbiconaHiue noBeat rb coii3Boaaab:

1) l i n  yBaweHiio iipeanasHaaeHHaro 11 yme na>ia- 
T aro , nocT enem iaro  3aM’hHa BoabHOHaeMHbiMii aionb- 
MW HHJKHHXb BOHHCKHXb MHHOBb paOOMUXb pOTb H 
KOMaHab Kopnyca nyrefi cooGmenia, doJiotcmcnib na- 
mubiiHUd mmaOa cezo Kopnyca eoece ynpa3dmmb.

2 ) ynpanaenie mxaGoMb Kopnyca ny refi coofmie- 
Hia B03aoatHTb na neatypHaro mraGb-oouuepa cero 
inrafia, cb npeaocxaBaenie.Mb cmv iio oHOMy npaBb 
HanaabHiiKa nrraGa;

11 3 )  CyMMy, n a  c o a e p * a H ie  H aaaabH in ta  rn ra G a  
o x n y c n a B in y ro c a , o m y c K a x b  n o  ripeatHeM y n a  y c H a e -  
nie c o a e p w a H ia  h  n o c o G ie  >iHHaMb nixaGHUM b, HaiiOo- 
a i i e  H yw aarom iiM ca, h  c b  y x n e p w a e H ia  ra a B H o y n p a n -  
a m o m a ro  n y tbmh co oG m eH in  n  ny6an'iHbiM H 3naHiaM «.

—  r o c y a a p c x B e H i i b i f i  c e K p e x a p b ,  n p e n p o B o a H B b  
K b  M H H w e x p y  B H y x p e H H H X x .  a i n b  B b i c o n a f i u i e  y x n e p -  
a t a e H i i o e  1 9  o K x a O p a  M i m y m u a r o  r o a a  M i r t n i e  r o c y -  
a a p c x B C H H a r o  c o B t x a  o  n o e b ix a  tp o p M a x a  n p u c / i z z  
ÓMH e e p e e e a  a  o n o p n O m  np u c  m u  u x s ,  C b  n p n a o -  
a t e n i e . M b  n a T i i  B b i c o a a f i m e  y x B e p H t a e H H W X b  a > o p M b  
C M X b  i i p n c a r b ,  i i p H c o B O K y i m a b ,  a x o  r o c y a a p c x B e H -  
M b lfi C O B t l ' b ,  B b  a e i i a p T a M e H X ' t  30 K 0 H 0 B b  u  B b  0 6 -  
u i e M b  c o G p a H i a ,  n o c x a H O B B B b  o i i H a a e H H o e  M H t H i e ,  
B M t c r t  c b  T l i M b  n o a o s i i a b :  n o p y n u x b  c o c r o a n j e M y  
n p a  M H H i i c T e p c x B t  H a p o a H a r o  n p o c B l i u i e H i a  K O M i r r e -  
x y ,  a n a  p a s c M o r p t H i a  e B p e f i c K H X b  y n e G H b i x b  p y u o -  
B O a C T B b ,  C O C T a B H T b  y T B e p * , i e H H b I M b  n p H C flJK H b l.M b  
o o p M a M b  n e p e B o a ’b  H a  p a 3r o B o p i i b i f i  i i f lH  n p o c x o H a -  
p o a H b i f i  a 3b i K b  e B p e e B b ,  c b  l i o a p a s a t a e H i e M b  c e r o  
n e p e B o a a  n a  a n a  H a p t n i a  n o  p a 3a H i H O M y  i i p o H 3i i o -  
m e n i i o  e B p e e B b ,  J K H B y m n x b  B b  p a a i i b i x r .  M ' I . c t h o -  
c r a x b ,  h  a a x  l iM b  B c b  n a x b  < » o p M b  e B p o f i c K i i x i )  u p H -  
c a r b ,  B b  o G o i i x b  x e K C T a x b ,  p y c c K O M b  11 n e p e B o a -  
H O M b , B i i e c x H  B b  C B o a b  s o K O H O B b ,  n y a a  c a t a y e x b ,  
H e  n e p e a a r a a  e B p e f i c K a r o  n e p e B o a a  n n  p y c c K i a  O y K -  
B b i .  Bb c a t a c T B i e  c e r o ,  n o  c i i o u i e H i i o  M H H H e x p a  B H y -  
r p e H H U X b  a ' t - l b  C b  M H H H C X p O M b  H a p o a i i a r O  I i p O C B 't -  
m C H i f l ,  C O C X a B f l e H U  O n H H M b  H 3b  ’I f l e H O B b  K O M H X e r a  
a a a  p a 3C M 0 x p t H i a  e B p e f i c K H X b  y n e O H b i x b  p y K O -  
B O a C X B b ,  I i e p C B O a b l  y i l O M f l l i y X h l X b  1IH T H  J I O B h lX b

< b o p M b  n p n c a r b  H a  a a a  p a 3r o B o p H b i a  e B p e f i c K i n  n a -  
p ' b ' i i a ;  o a H o  a a a  e B p e e B b  a i i r o B C K i i x b ,  O b a o p y c c K i i x b  
h  M a a o p o c c i f i c K u x b ,  a  a p y r o e  a u H  e B p e e B b  B o a b i n -  
c i ! n x b j  n o a o a b C K H X b  11 H O B o p o c c i f i c K H X b .  3 t h  n e -  
p e B o a u  o a o G p c H b i  0 3 H a n e n n b i M b  K O M a x e x o M b  11 a ° "  
c r a B a e H b i  H b i i r l ;  K b  M H H a c r p y  B H y x p c H i i u x b  ,T l i . i rr>. 
J l o H O c a  o  c e M b  n p a B H T e . n . c x B y m m e . M y  c e H a x y ,  m h -  
H H c r p b  B H y x p e i i H i i x b  a l i n b  n p e a c x a B H T b ,  r m  3a B H -  
c a m a r o  p a c n o p a * e H i a ,  B b i m e y n o M a H y T b i a  B b i c o n a f i u i e  
y x B e p a t a e i i H b i a  M i i l m i a  r o c y a a p c T B e H H a r o  c o B ’b r a  n  
H H T b  H O B b lX b  0> O p ,M b  e B p e H C K H X b  I i p H C H r b ,  B M 'b c r b  
C b  n e p e B o a a . M i i  o i i b i x b  H a  a » a  e B p e f i c K i a  H a p b ' i i a .

—  T ocyaA Ph IIiiinEPATOPb, B b  c a b a c T B ie  n p e a -  
c x a is a e iiia  r. M aH acxpa o im a H c o B b  Bb ito M a x e x b  r r .  
MHHiiCTpoBb, a n o  noJiojK em io o n a r o ,  B h ic o a a fiu ie  
n o B e a t  rb  a a B o a a a b  p a 3 p tu iH T b  xafinoM y coB  lirH irey  
l l e x p y  J Io n a y p o B y  a  rpawaaHCKOM y m iw eH cpy  .h o .io -  
BHKy VKooxppio, y n p e a w rb , Ha u a a x b ,  roB ap iim ecT B O  
M e x a H a a o c iia ro  3 a B o a a , a a a  BMa'baKa a  oG ataraH ia  
K iip n an a , apeH aatH bixb  T p y G b , i i3 B e c rn , a a e G a c x p a  h 
pa3H i.ixb  ro H 'ia p H b ix b  a s a b a i f i ,  n a  ocHOBaHiii y c x a B a , 
B b ic o n a f im a ro  p a3 C M o rp b H ia  a y T B e p s a e H ia  B b 22-fi 
aeH b a n p b a a  c . r .

T r e ś ć . W iadom ości krajowe-. Najwyższe 
ukazy O wydawnictwie D zien n ika  nauk m a te­
m atyczn ych  przez M. G usiewa.

W iadom ości zagran iczn e  : Pogląd  ogólny.—  
W łochy.— F ran c ja .— A nglja.— A ustrja .— P ru sy .- 
H iszpanja.—D epesze telegraficzne.

D z ia ł  literack i:  C hatka posagow a.— «W ot um 
chybione», powieść lg .  C hodźki.— Przegląd  m iej­
scowy. —  P rzeg ląd  pism czasowych. — L isty  : 
z K ijo w a , 7, Żytom ierza i z pow iatu Nowo­
gródzkiego.—  Odpowiedzi R edakcji. — Ogłosze­
n ia. — D ziennik W ileński.

W IA D O M O Ś C I K R A J O W E .
S t.-P e tersb u rg , 31  m aja.

W  Najwyższym ukazie, z własnoręcznym  
J ego C esarskiej M ości podpisem, danym rządzą­
cemu senatowi 6-go maja, wyrażono: „Zarzą­
dzającemu rzymsko-katolicką diecezją Kamie­
niecką biskupowi sufraganowi, Antoniemu F i­
jałkowskiemu , Najłaskawiej rozkazujemy być 
diecezalnym jej biskupem .,

— Przeż rozkaz dzienny, w wydziale minister­
stwa spraw wewnętrznych, 21-go maja, rządzca 
kancellar ji Kijowskiego wojennego, Podolskiego 
i W ołyńskiego jenerał-gubernatora, rzeczywisty 
radzca stanu Rozenbaum, zalicza się do minister­
stwa, na własną prośbę, z uwolnieniem od do­
tychczasowego obowiązku.

—■ Przez Najwyżej utwierdzone d. 4-go maja 
1859 roku postanowienie komitetu o urządzeniu 
żydów, obwieszczone w 49 N-rze St.-Petersbur- 
skiej gazety senackiej, między innemi uchwalono: 
Nauczycieli w Talmud-Torach naznaczać z lu ­
dzi, którzy należyte otrzymali wychowanie.

Obecnie ze względu na napotkaną trudność w 
istotnem wypełnieniu takowej uchwały, i mając 
na uwadze , że celem rzeczonych szkół jest 
przedewszystkiein, dać sierotom i dzieciom ubo­
gich rodziców opiekę i że nauka w nich ogra­
nicza się wykładem zasad początkowych, ko­
m itet żydowski, stosownie do opinji p. Ministra 
narodowego oświecenia, uznał za rzecz możliwą, 
wykład religji w Talmud-Torach pozostawić do 
czasu teraźniejszym melamdom.

Postanowienie o tern k o m itetu , dnia 7-go 
kwietnia ter. roku, zostało Najwyżej utwierdzone.

—  C esarz J ego M ość, na najpoddanniejsze 
przełożenie p. główno zarządzającego drogami 
koinmunikacji i budowlami publicznem i, dnia 
14-go kwietnia ter. roku, Najwyżój rozkazać ra­
czył :

I) Ze względu na uchwalone i już rozpoczęte 
stopniowe zastępowanie szeregowych żołnierzy 
rot i komend roboczych korpusu dróg kommuni- 
kacji, ludźmi z wolnego najmu, obowiązek naczel­
nika sztabu tego korpusu znieść całkiem.

2) Zarząd sztabem korpusu dróg kommu- 
nikacji włożyć na deżurnego sztabs-olicera te­
go sztabu, nadając mu w nim prawa naczelnikom  
sztabu służące.

i 3) Summę, która na utrzymanie naczelnika 
sztabu była wydawaną, wydawać na ulepszenie 
utrzymania i zapomogi służącym w sztabie, naj­
bardziej potrzebującym, z utwierdzenia główno- 
zarządzającego drogami kommunikacji i budowla­
mi publicznemi.

— Sekretarz państwa, przesyłając ministrowi 
spraw wewnętrznych Najwyżćj utwierdzoną 
19-go października zeszłego roku opinię rady 
państwa o nowych rotach przysiąg dla żydów i o 
porządku przysięgania p rzez  nich, z załączeniem  
pięciu Najwyżej utwierdzonych rot tych przy­
siąg, dodał, że rada państwa, w departamencie 
praw i na ogólnśm zebraniu, uchwalając pomie- 
nioną opinję, zarazem postanowiła: polecić zosta­
jącemu przy ministerstwie narodowego ośw iece­
nia komitetowi do rozpatrywania żydowskich 
ksiąg naukowych, iżby utwierdzone roty przy­
siąg przełożył na język w potocznej mowie przez 
żydów używany, rozdzielając ten przekład na 
dwa narzecza, stosownie do różnicy mowyT żydów  
w różnych prowincjach zamieszkałych i następ­
nie owe pięć rot przysiąg żydowskich, w obu 
tekstach , rossyjskim i tłum aczonym , w cielić  
do właściwych rozdziałów zbioru praw, niewyra- 
żając już przekładu żydowskiego literami rossyj- 
skiemi. W  skutek tego, za porozumieniem się 
ministra spraw wewnętrznych z ministrem naro­
dowego oświecenia, jeden z członków kommissji 
do rozpatrzenia żyTdowskich ksiąg naukowych, 
uskutecznił przekład rzeczonych pięciu nowych 
rot przysięgi na dwa potoczne narzecza żydowskie: 
jeden dla żydów litewskich, białoruskich i mało- 
ruskich, a drugi dla żydów wołyńskich, podol­
skich i noworossyjskich. T e przekłady zostały 
uznane przez kom itet pomieniony i ministrowi 
spraw wewnętrznych są już przesłane. Donosząc 
o tćm rządzącemu senatowi, minister spraw we­
wnętrznych złożył, dla należytego rozporządze­
nia, owe najwyżej utwierdzone opinje rady pań­
stwa i pięć nowych rot przysiąg żydowskich, 
wraz z ich przekładem na dwa narzecza żydow­
skie.

— C esarz J ego Mość, w skutek przełożenia 
p. ministra skarbu uczynionego komitetowi pp. 
ministrów, i po nastałem postanowieniu tego ko­
mitetu, Najwyżej rozkazać ra czy ł: radzcy tajne­
mu Piotrowi Donaurow i inżynierowi cywilne­
mu Ludwikowi Żoffrio pozwolić zawiązać, na 
akcjach, towarzystwo fabryki mechanicznćj, dla 
wyrobu i wypalania cegły, sączków, wapna, ala­
bastru i różnych wyrobów gancarskich, na zasa­
dach ustawy, Najwyżej rozpatrzonej a utwierdzo­
nej dnia 22-go kwietnia roku bieżącego.

3 1  Mflfl CKOHxaacfl Bi, J ł t j i o c T o i t t  f lH p eK T o p t x a -  
JIOIHHefi rHMH031H, K aM ept-ioH K ep 'h , CT. COB. H KaB. 
H zu a m iu  h y .ia u o ec K iu , ^ h t ,  Bhji. a p x ,  kom. h ;jp . 
yqeHHXT. o G m e c rB L .

IlPIIflAHAJI XATKA.
(3AEUXHE OTPHBKH H3t  3AEhITAro n0PX4>EfilIfl).

(0  K o m a n ie ).
II

—  fla -e t;  Bonpocb ncnxonorn'iecKifi, T0 ecTb
Bb ry6epHin oiib noKa3aacn ncBxoaoriixecitHMb. Mu
erne n im , npaBo ątTH. JIkTCKifi Bsmnąb; Mu He 
JlIoGllMb OTKpLIBaTb, Mbl TOJIbKO MOJKCMb HpilMtHHTb 
cBoe Itb qyjKHMb MtpitaMb. 4>paHiiy3bi Hainan nocTa- 
xo’iHMMb ana onpaBaaHia atBHilbi Illepo pa3CTpofi- 
c t b o  ea HepBOBb; roTaacb h y Hacb BOo6pa3axb, 
iTo HcpBHoe pa3cxpoficTBo, npHiiaaoKb, MOSteTb 
cayatHTb oGbacHenieMb iipecTynHaro oaKTfl co c t o -  

poHbi iiaKofi HBGyab noaHOBhcHofi, BUflHTofi KaKb 
fiyaTO H3b 6p0H3bI 5KMya3HHKH. JKaflb, HTO 3aK0Hl) 
He Bceraa yctrfeBaeib 3aHamii.Mii HaeaaoraMH.... a 
Bee raKii b o  hmh a x o r o  miOepaniisMa Ha cnyiuGi; cKa- 
mh KaKb cyMauieainifi BepcTb nsTbaccaTb, jkhbh iio 
Xpa3HbIMb JKliaOBCKHMb KOp'IMaMb, aa B03HCK Cb pa3- 
HUMII nOHHTblMlI H aCCHTCKHMH.

R M oaqa KHBanb roaoBoro Bb 3HaKb c o r a a c i a .  T o-  
raa a  yace HaqHHaab noHiiMaTb, KaKb CKopo y  Hacb 
n a e a a o rH  , o6aaqHBfflieca Bb qnHOBHHqifi MyHaapb, 
G u c r p o  H p e B p a m a io T c a  Bb caMMXb pbaH U X b p y -

THHepoBb. He no3aGyabxe, bto pa3CK83qHKb y c n t f l b

CO OG H IHTb M H t., MTO O H b  BOCIIHTHH H HK b O aH O rO  H 3b

Hamaxb CToaaqHuxb yHHBepcHTeTOBb. lIxo ate a k -  
naTb.— Cpeaaimoraa HeyMonuMa H ipeGyerb naKaai- 
aoMb m ary  ycxynoKb h MapoBuxb cb Hero cataoKb, 
TpeGyerb »epxBb.. Ho rpycTHo—Koraa ycryniiH arii 
ataaioTca 6e3b conporHBiieHia h  ztepTBU.

M H t x o x ta o c b  n o cK o p te  B ucaym axb pa3CKasb o 
a tB K t— a y p t ,  crpaaarom efi nepBHbiMH npiinaaKaMH. 
T o raa  ToabKo hto  cyabGa 6pocaaa  MeHa na  ao p o ry , 
r a t  qacTO iipnxoaHTca CTaaiiuBaTbca cb  noaoGHbi- 
m ii  cyGbeKxaMH. ł l  iioBTopnab npocbóy.

— He ayMafire, qTo6u  ry rb  Guao Bb caMOMb 
a t u t  qro HaGyab HHTepecHoe. j]tflo BOTb Bb qeMb: 
HtBKa noaoatraa xary, oxb Koropofi cropbna u taaa  
iiepeBua; noTOMb npnmaa, ao caMa h co3iiaaacb bo 
BceMb corcKOMy. Cotckih aoHOCHXb no HaqaflbCTBy; 
flomao go ryóepHaTopa ; BnanTe-an Bb p an o p rt 
Guao caoBo— hto  noaacorb cataaHb Bb npHiiaaRt. 
lyńepH aropt xpeGyeTb Kb ceGt. „T yrb roBopHTb, 
8Bt KpaHHOCTH , naH nflyXOBCXBO iiaii HecHacTbe. 
11 Haatroci. aa Barny npoHHyaTeabHocTb h Gaaropa- 
3jMie. (C octab Mofi cHOBa yauóHyaca coBepuieHHO 
no aticbii). JltaaTb Heqero ; ocTaBaaocb ToabKO 
eteTb Bb IieXbiqaHKy.... 

j  „JlepeBHH, r a t  cataaiib Guab noa*orb, Bb cto- 
i poHt oxb Goflbiiiofi aoporu, Bb a tcy , rayiub crpam- 
naa. Btpure-aH, caMOBapa aocTarb He r a t  Gbiao: 
nocuaaab b^ JtHnoBCKyro KopqMy BepcTb 3a wrrb.— 
A bu yBiiame, qxo a tao  coBepuieHHue nycTflKH.

»H pit3*aro Ha Mtcxo; bmLcto npeataaxb xaTb 
cxoflTb oGroptBmia xpyGu; iiyqa o6roptahixb Gpe- 
BeHb, noayucxatBuiefi coaomu cb Kpuuib h obh- 
HOBb; X03seBa, 3anaqKaHHhia caatefi, poioTca Bb 
Kyqaxb nenaa. Co mhoh BMtcTt , Hyatno 3Harb, 
aenyTaTb-cTapuiHHa, h nepeBoasHKb. 3 a tcb , Bb 
rayuni, Hapoab yaiiBHTeabiio raynufi—hh no noab- 
ckh, aa no pycciiH; GopaoqeTb ceGt no HtMVflCKH, 
a 9TO Btab CaHCKpiITb, MHCrtfifflifi CaHCKpHTb, Bb 
iioropoMb He xoflbKO Hnqero iienofiMeuib, He pa3cnw- 
niwmb xopomeHbKo. nomau ataaxb ocMOTpb. Okoao 
xaXKH, Bb iioTopofi cataaHb nepBOHaaaabHufi noa- 
jRorb, To.iimircii MyauiqeHOKb a t  rb aBaaunxii nam; 
beyKaro»ifi, cb TynuMb B3raaqoMb, cb HHMb Tanaii 
»e GaGeHKa.

— 3 xo Bania x a ia  6uaa, cnpaiHHBaro nxb.
— He oxBtqaioTb Huqero; ToabKo nee naHoqKy, 

naHOHKy, ąa GopMoqyxb no atnyacKH-
—  B a m a , r o B o p a r b  B a M b !— BH e p e B o a a n K b  n e -  

p e B e n b  B o n p o c b ,  n o x o M b  o x B tT b .  I le p e B o a a n K b  
o K a 3 a a c a  HaMeTaHHMMb h óbiBanuM b.

—  Hama naHoqKy!
A aoporo CTOHaa ?

— JI°Gpaa xaxKa, naHoqKy; ®HT1> Gbiao mo*ho; 
Kpbimy H e a a B H o  c B t * e f i  c o a o .« o f i  noKpuaa.

— 34, peGaxa, roBopro noHaibiMb, qoporo exon- 
na xaTKa ?

— Py6aefi copoKb cTOiina,— acHeBeabMo»Hufi naHe!
— TaKb ara  tboh xaia  Gbiaa, oGpamarocb a Rb 

My»HKy.

—  RaGeHKa BiacyHyaacb unepeqb  n noKnoHaaacb Bb 
noacb.

—  M oa naHoqKy; GaTbKa MHt ocxaBHJib; o xaxaa 
Moa, xaxKa m o h .

RaGeHiia 3axam iajia— n  Haqana xopoiniHBo b u t h -  
paTb 3a c a e 3H B m i e c a  r n a 3a .

— Kto y Teóa xaTy to  noqatorb  ?
—  O ho 3noątfiKa,MapHHKa, nonro6oBHHna Al0xan- 

Ka, oua c ry 6 u aa ...
„B h^ho Guao, hto GaGeHiia Hiiaero He 3iiaexb 

Goabme. n o q 3UBaro Muxaaiiy. Bbiamipyaca Mnxaa- 
Ka, utayeTb MeHa Bb KoatHKy. B u  ne noB tpnre 
(pa3Ka3HBKb 3aMtTHflb, 'iTO flHne y MeHa nepeqep-
nyao) KaKaa 3 q tcb  naxpiapxaabHOCTb; KOHeqHo n o - 
paqoqHOMy qenoBtKy a ta a e x c a  neaoBKO.... qa, qxo 
ate b u  G yqeie q taaT b ?

—  M oeft jkmhkh x a r ita , xaxKa 3a Hefi inna.... no- 
B T o p a e T b  M nxaaita.

— H tx b  xbi pa3CKa*n, qyo  y Teóa Guao cb  Ma-
pHHKOH?

„M nxaana H aqaab 6e3CBa3Hbifi p a 3Cita3b . I’a y n te ,  
3anyraH H te poatu a He BHqbiBaab. B o rb  KaKOBU 
H a u m -loBeaacbi. O Kasaaocb, h to  MnxanKa Gbiab 
riapoGiioMb , Geaqo.MHUMb GtqHHKOMb— u com eaca 
OHb Cb qpyrofi GarpoqKofi MapHHKofi; o G tm aab  n a  
Hen ateHBThca, KaKb xoabKO qtaHuiKu nonpaBaTca. 
MaanqiiKb poqaaca , MaTb yqepxcaaa yceO a. ToabKo 
ro q b  cnycTa M axaaKa p acq eab , mto B u ro q H te  ate- 
HHTbca Ha q tB K t, y Koxopofi c b o s  x a i a ,  B o rb  h
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OBliHBJIEHIE
o hobom t. noBpeM eHHo.\n> n3flaH'm bt» BB.ir.ub iioqT.

Ha3Banie,\n.

B k T in iK T jM a T e M a T iiM e c K H X b H a y ia .^

( 'o a i i a B a i i  H e q o c r a T O K b  B b  o C ig e M b  o p r a H t ,  k o -  
T o p w S  Cm  c a t q n m . :ia  c o B p e M em iw M b  p a 3 BBTieMb 
M a r e w a T ir ie c i iH x r .  H ay K b  H a 3 a n a q t  E B p o n w  h  s h h -  

KOMHJIT. H H T epeC yiom H X C fl y  H3 C b 3 TBMH HayKHMH H e - 
MeflJieHHO C b IIOBtftlHHM lI V C Iltx aM H  OHW Xb, a  BM'k ‘  
c r t  CT. T t.M ii n o G y a tq a n b  u  o x e q e c T B e H H W X b  y q e -  

HhixT. Ki. u o a k e  m upoK O M y p a a B H r i io  caM O C T O H T eab- 
HOB V TCHOH q tH T e n b llO C T B ,-— fl OTBaHtHaCfl HH n p e q -  
i i p i i r r i e ,  y a a u H o e  B b in o a n e n ie  K O T o p a r o  G y q e x b  3a- 
B H cfcT b raaB H t.au iH M T . o 0 p a 3o > rb  o T b  c x e n e r iH  n o q -  
q e p a tK ii, K arty io  B c x p l i r H i  r. o h o  B b  xtcH O M T , K p y ry  
o x e a e c x B c n H b ix x .  n p e q c x a B B T e a e f t  HayKH. P aaB H X ie  
y ii e f io - a n x e p a T y p H o f i  q h flx e flb H o c T H  n o  iip e flM ex aM i. 

M aT O M aT n 'iecK iixT . H ay  K b B b  H a c r o a i g e e  B p e s ia  l ip e q -  

c x a B a a e x c n  M irh i t a i t b  n e a b s a  G o a t e  H teaaT enbH W M b 
CKoabKO B b  l i H x e p e c a x b  c n e g ia n b H h ix b  y q e n w x b ,  
c x o a m H X b  b o  xaaB fe  n p o r p e c c n B H a r o  f la ta a teH ia , 
c x o a b K O  a te  11 B b  H H T e p e c t  o G p a a y r o ig a r o c a  M o a o q a -  

x o  i i o K o a t m a ,  c x o a b  o r p a i i B q e i m a r o  y  H a c b  q o c e a t  
B b  c p e q c x B a x b  n p i o G p tx e H in  c e p 1. e 3 Hi.1x b  JH aH ift n o  
mbmo y H H B e p cn T ex cK H X b  a e K g if t.  rio o T O M y  r n a i m t f t -  
rnifl g t n a  n p e q n p if lT i i i  s a n a m a i o  r c a  B b  c a t q y io u ie M b :

1) OGaeranxb nyCanitoBanie oxeaecxBeHHbixb T p y-  
3 0 B b , Bb ocoGeHHocxH qaa Moaojrwxb yaeiibixb, no 
BctMb oxpacaaMb M axeM am qecKHXb HayKb, h x tM b  
casibi.Mb nt.i3Baxb HOBbixb qtflTeaeft Ha nonpHine >ra- 
xeMaxiiiecKofi auxepaTypw, cxoab Maao pa3paGo- 
Tamioft y  nacb q o cea t.

2) JJaxn T'l.Mb H3b iraiHHxb yqeHbixb, non n o  oG- 
CToareabcxBaMb He M oryrb  H enocpeqcTB eH H o c a t -  
flarb 3 a p aaB n x ies ib  o x q tn b H w x b  MaxeMaTHqecKHXb 
np eaM exoB b , cpeqcxBO 3iiaKOMHTbca c b  HOBtftuiBMH 
yctrhxaM it, qtnaeMWMn Bb cpoqH bixb o r p a c a a x b  KaKb 
y  H acb , xaK b 11 3a rpaH H geio, u  TaKHMb o6pa30M b  
cnocoG cxB O B aT b TtcH-bHuieMy cGanateHiio noKpaftHeft 
M tp t Meat,ay oxeqecxBeHHMMH yqeHbiMH.

h 3 ) JJocTaBBTb BcliMb aio6HTenHMb MaTeMaTHqe- 
CKnxb HayKb h  npeiiMymecTBeHHO cTyfleHTaMb MaTe- 
MaxnqecKHXb <saKyabxexoBb Maiepiaab qaa axeHia, 
cnocoGnwft pa3BHXb npio6ptxaeMbia Ha yHHBepcH- 
TeTCKon CKaMbt no3HaHia, 11 Jioatexb Gwxb B03óyqHTb 
Bb HtKOXOpblXb H3b IIHXb OXOXy lipilMKHyTb Kb CTOflb 
erne ManoqiicaeHHoft y Hacb rpynnt. noGopHHitOBb 
TOTHblXb HayKb.

IIpozpa.MMa mdanin, ymeepatcdemaH znaeiiUMr, 
y iipaeneuieMO yemypu.

, / I n c x a a  MaTCMaxHKa, a>B3Hita, M aTeM axaqecKaa  
b <5H3HqecKaa r e o r p a o ia ,  acxpoHOM ia, r e o q e a ia  11 
M exannita c o c x a B a a io r b  n p eaM exi.i, oGHBMaeMbie 
„BtCTHBKOMb MaT. HayKb." r io  BCtMb 3XHMb OTpa- 
caaM b oHT. n e q a x a e T b  opHrnHaabHbia, a  qacTiro b 
nepeBOflHi.ia cx a T b ii, K oxopbia Gynyrb flo cx a B a a e-  
Mbi eMy coxpyainiKaM H. O T b npeaeHH no npeM em i Bb  
iieMb noM liH iaeT ca 6H6aiorpa®HqecKO-KpHTBqecKiB  
pa3ÓOpb HOBtBHIBXb COHHHeiliH , H3naBaeMhIXb 3a
rpammero. Ciona ate B x o a n x b  yaeH aa n ep en a cK a  H3- 
naxeaa c b  oTeqecTBeHHWMH 11 HiiocxpaHHbiMH yq eiib i-  
mm, co n ep a ta m a a  H3B'bcTifl 0 conpeM eH H U xb rpyflaxb. 
HaKOHepb B3/iaHie H M texb  p o j b  oea b eT O iia , c o n e p -  
atam axo  CTaTbH n o  TiiMb ate npenM exaM b, x o t h  y q e -

Haro, ho G o a te  nonyaapHaro conepataaia h npenHa- 
3HaqaeMhia cb  ojjhob cTopoHw naa pacnpocTpaHeHia 
no a e 3 Hbixb CBtntHiS Bb nyóaBK t, c b  npyxoa aaa 
noflnepataHia caMaro nanaHia— nocxaBaeHieMb OHOMy 
nocTaToqHaro jjna e ro  cymecrBOBaHia qacaa nonnB- 
caHKOBb b coxpynHBKOBb. Ba. 3TOB ate nocatn u efl 
n t a a  „BtcxHHKb" Gyyexb noM tm arb opBrBHaabHhia 
cxaTbB, nHcaHHbia He ToabKo n o  pyccKB, ho b no 
noabCKB, a TaKate n Ha HiiocTpaiiHhixb a 3 biitaxb, KaKb 
CKopo 3TB nocatflH ia GynyTb npencTaBaaTb oGme- 
eBponeBCKiB yqeHbiB BHTepecb. Ca.\io coGoio oiiHaKo 
pa3y.viteTca, q xo , no n ta n  B3aaHia, oóbeM b pyccKBXb 
cxaTefi Gynexb npeoGaanaromnMb.

„BtcxHHKb MaxeMarHqecKBXb HayKb" GyjjeTb bm- 
XO.IHTb OT/jtabHblMB HHCXaMH ill 4° Bb 8 CXpaHBUb H 
neqaxaxbca Bb 2 cxoa6na , 24 TaKHXb ancxa
BM tcTt cb aitcTpaop/iHHapHbiMH npaGaBaeHiflMH, pn- 
cyHKajiB H x. n., cocxaBaaroxb xojib, Kb KOTopoMy 
upnaaraerca, npn nocatnHeMb HyMept, oGepxKa b 
perncTpb CTaTen b corpynHBitOBb. lioaBaenie an- 
cxoBb ..BtcxiiBita" He CBH3aHo Bpe\teHeMb: ohb ne- 
qaxaioTca b pa3ChiaaHixca no n tp t . HaKonaenia Ma- 
xepiaaoBb. TaKHMb oGpa30MT> Bb xeqem e xona mo- 
ryxb noaBirxbca o.THtib, /jna b naate G oate tomb.—  
/lo.iriHcita npoB3HonHTca na Kaac/jbiH TOMb ocoGo. “

IIpHraaraaa cnvb B ctx b  oTeqecTBeiiHbixb yqeHi.ixb 
no npeasieTaMb oGnHMaeMi.iMb ^BtcxHHKOMb"—  Kb 
ataxeabH O M y yqacTiio no oGoraineHiro coa ep a ta n ia  
OHaro, peaaKuia co3Haexb ceGa Bb x o to b h o ctb  iipn- 
CTyiiHTb HeMeaaeHHO Kb ocymecTBaeHiio npeanpiaiia  
h oGbaBaaeTb catayiom ia

y c a o B i a  n o a n n c K B :

1) B e t ,  coqyB C T B yiom ie npeanpiaxiio n ateaaiom ie  
n o a n a c a T b c a  na I-h roMb „B tcxH B K a M aTeM arnae- 
CKHXb HayKb" G aaroB oaaxb  Bb BosMoatHO H en p oaoa-  
atBxeabHOMb BpeMeHH 3«aBBTi. iiBCbMeHHo odito numb 
mcenauir Ha n o a yq eH ie  B3aaHia,Cb npenpoiioataeH ieM b  
upH TOMb Bb peaaK uiio n oap oG iih ixb  a a p e c o B b , n oab  
kobmb aoaateH b G uxb Bhichiaae.Mb atypH aax.

2) Oo Bbixoat I-ro  HyMepa, nomopuu eo ec/iKOMu 
cnyia/h none m u c h  ne nojotce 1  a  neap n  1 8 0 1  zoda, 
a iipn Gaaronpianibixb oGcxoaxeabCTBaxb u ropa3ao 
paH te (ex  npHaoatenieMb cnacKa coxpyaHBKOBb no 
M3aaHiio), OHb GyaeTb HeMeaaeHHO pa30cnaHb ecn,M<i 
im/ieumiUMs npedeapumejimoe zHcenanie Ha noay- 
qenie „BtCTHHKa",—  cb npocbGom o aocTaBaeuia 
T oraa  Bb peaaK piro na3HaqaeM0H 3a h to t t . tomt. 
naaxbi, a BMeHHO 5-th pyG. cep.

b 3) B e t  H3bHBiiBuiie ateaaHie Ha noayqenie 
„BtcTHiiKa" do nan an a O ydyiąazo nonupn  Mtcapa 
naaTflXb 3a nepBbiii tom x ex  nepeciaaKoio Bb ox- 
atabHhixb Hynepaxb, KaKb ynoMHHyTo Bianie numb 
pyG., noanHcaBuiiecfl ate no3ate Ha.iHaqeHHaro cpona 
mecmb pyGaen.— 3 x o  ate npaBHao GyaeTb coGaioaae- 
mo h iipn noanncKt Ha B e t catayroipie tom h, a 
BMeHHO Bb xaitoMb BHat, qxo o c o Gm  noanHCbiBaio- 
miaca Ha Kaitoii aaGo xomx do Havana neqaTaHia 
OHaro, iionyqaiorb ero 3a 5 pyGaen, 3ano3aaBiuie ate 
cb  noanacKoto naaxflTb pyGaenb aopoate.

A dpeca PedaKUjiu:
„B t> BiiaeHCKyio acTpoHOMHqecKyio oCcepBaxopiio,

no p t iJd/aiiii B/bcniHUKa ManicMamimecKuxs iiayn s. “
Bb r. BnabHo.

P eaaitT opb— Hsaaxear. M a m e m u  r y c e e s ,
JIoMoipHiiKb aiipeKxopa BnaeHCKOH oGcepBaTopiH.
B nabH o 

Iiohii 6 a n a  1860 r .

PROSPEKT
na nowe pismo czasowe , mające 

w W ilnie pod tytułem
wychodzić

D ziennik nauk m atem atycznych. (*)

n „aatKiii,, 'iTo sypną™ n raaeTU. <oa>-B.-Tiijion(ir npesnpiariio iTii.fi;yri, cofl-bScTBOBarb CoJii.uicMy pacnpocipaHeHuo cero oOr.au.re- 
iiepeneuaTanieMi. onaro, \ot» bt. ii3B.ieneiun. 1 PA*

Brak ogólnego organu, któryby odzwierciadlając 
współczesny rozwój nauk matematycznych na 
zachodzie Eurogy, mógł oznajamiać u nas mi­
łośników z nówszemi postępami w dziedzinie nauk 
ścisłych i z a z a z e m  zachęcaćuczonych do rozszerze- 
rzenia zakresu samoistnej naukowćj działalności, 
natchnął mnie śmiałą myśl przedsięwzięcia, wy­
konanie którego zależeć będzie głównie od sto­
pnia współczucia w ciasnem kółku adeptów i przed­
stawicieli nauki w kraju. Rozwój naukowo lite­
rackiej działalności w dziedzinie nauk matema­
tycznych, zdaje się być w obecnym czaSie bar­
dzo na dobie i również pożądanym w widokach 
specjalnych uczonych, przodkujących postępo­
wemu ruchowi, jak  też w widokach mlódszego 
kształcącego się pokolenia, tak  pozbawionego u 
nas środków nabywania poważnych wiadomości 
po za obrębem murów uniwersyteckich.

Dla tego więc glównem zadaniem wydawnictwa 
dziennika będzie:

1) Ułatwić w kraju publikację prac we wszystkich 
gałęziach nauk matematycznych i przez to zachę­
cić do działalności nowych pracowników na 
niwie literatury matematycznej, tak mało u nas 
dotąd uprawianej.

2) Dać uczonym w kraju , którzy niemogą 
iść za rozwojem oddzielnych matematycznych 
nauk, środki znajomienia się z z nówszemi po­
stępami w rozmaitych gałęziach tej wiedzy u nas 
również jak  i zagranicą, i tym sposobem ułatwić 
bliższe stosunki naukowe przynajmniej między 
uczonymi w kraju.

3) Dostarczyć wszystkim miłośnikom nauk 
matematycznych a szczególnie studentom ma­
tematycznych fakultetów materjał, który by był 
zdolny rozszerzyć zakres nabytych przez nich na 
ławach uniwersyteckich wiadomości, i obudzić 
w niektórych z pomiędzy nich chęć wstąpienia 
z czasem w tak nieliczne u nas szeregi praco­
wników na polu nauk ścisłych.

P royram m  wydawnictwa, utwierdzony przez 
główny kom itet cenzury: Matematyka czysta, fi­
zyka, geografja matematyczna i fizyczna, astro- 
nomja, geodezja i mechanika oto są przedmioty, 
które wejdą w skład „Dziennika nauk matema­
tycznych." W e wszystkich tych gałęziach dru­
kować się będą oryginalne artykuły, które będą 
dostarczane redakcji dziennika przez współpra­
cowników. Od czasu do czasu umieszczać się 
w nim będą bibljograficzno-krytyczne przeglądy 
najnowszych dzieł, wychodzących zagranicą. Do 
tego działu należeć będzie korrespondencja reda- 
która z uczonymi w kraju i zagranicą, zawiera­
jąca wiadomości o współczesnych pracach. Nako- 
niec „Dziennik*1 będzie miał rodzaj feljetonu, 
w którym się mieścić będą artykuły z tejże sa- 
mej dziedziny nauk matematycznych, chociaż 
naukowćj, ale więcćj popularnćj treści, których 
celem będzie z jednej strony rozszerzać zakres 
pożytecznych wiadomości w czytającej publi­

(**) Dzienniki i pism a czasowe w kraju zapewne zechcą  
się przyłożyć do dania większego rozgłosu tem u prospe­
ktowi , um ieszczając go w swoicłi kolumnach całkiem  lub 
w streszczeniu.

czności, a z drugiej strony zaskarbić prenumera­
torów i współpracowników w widokach podtrzy­
mania wydawnictwa. „Dziennik nauk m atem aty­
cznych" umieszczać będzie oryginalne artykuły 
pisane nie tylko po rossyjsku, ale i po polsku, jak 
również i w obcych językach,skoro te ostatnie bę­
dą miały ogólny Europejski interes naukowy, ro­
zumie się jednak samo przez się, że stosownie do 
celu wydawnictwa artykuły w rossyjskim języ­
ku będą przeważającemu

Objętość,form at w ydania iivarunki prenu­
m eraty.

„Dziennik nauk matematycznych“ będzie wycho­
dzić oddzielnemi arkuszami in 4° o ośmiu stroni­
cach i będzie się drukować w 2 kolumny. 24 ta ­
kich arkuszów razem z nadzwyczajnemi dodatka- 
mb rysunkami i t. p. składać będą tom, do któ- 
rego przy ostatnim numerze dodana będzie okład­
ka, oraz regestr artykułów i spis spółpracowni- 
ków. W yjście arkuszy „Dziennika*' nie będzie 
scisle przywiązane do czasu, będą się one dru- 

owae i rozsyłać w miarę nagromadzenia mate- 
rja ów. ym sposobem w ciągu rokp może wyjść 
jeden, dwa, trzy, a nawet i więcej tomów. P re­
num erata na każdy tom składa się oddzielnie. 
W zywając mmejszem wszystkich uczonych w kra­
ju  pracujących na niwie przedmiotów, które wej­
dą w skład „ D ziennika nauk m atem atycznych,do 
przyjęcia czynnego udziału w wzbogaceniu tre­
ści wydawnictwa, redakcja gotowa jest przystą­
pić niezwłocznie do urzeczywistnienia przedsię­
wzięcia i ogłasza następujące w arunki prenum e­
raty:

1) Wszyscy współczujący przedsięwzięciu i 
życzący prenumerować 1-szy tom ,, D ziennika  
nauk m atem atycznych^  zechcą w jak  najkrót­
szym przeciągu czasu zc/losić się ty lko  listownie, 
że chcą otrzymywać - Dziennik i przeszłą przy 
tem do redakcji szczegółowe adresa, pod które- 
mi życzą odbierać pismo.

2) Pierwszy zeszyt, po wyjściu swojem, któ­
re nastąpi nie później jak 1. stycznia 1801 roku 
a przy sprzyjających okolicznościach i daleko 
wcześniej (do którego dołączony będzie spis spół- 
pracowników) będzie niezwłócznie rozesłany 
wszystkim co się uprzednio zg ło s ili o odbieranie 
„D ziennika11 z prośbą, aby raczyli przesłać do 
redakcji nazuaczoną za ten tom opłatę, a miano­
wicie pięć rubli srebrem.

3) Wszyscy, zgłaszający się o odbieranie Dzien­
nika do 1-go listopada płacą,za 1-szy tom z prze­
syłką w oddzielnych sposzytach, jak  wzmianko­
wano wyżej pięć rubli sr. zgłaszający się po tym 
terminie sześć  rubli, to prawidło będzie się sto­
sować i do prenumeraty na następne tomy, mia­
nowicie że osoby zapisujące się na prenumeratę 
jakiegokolwiek tomu przed rozpoczęciem druku  
odbierać go będą za opłatą 5 rubli, a ci co się 
opóźnili z zapisaniem się, płacą jednym rublem 
więcćj.

A d r e s  l l e d a k c j i :  do Astronomicznego Obser- 
watorjum W ileńskiego—redakcji „Dziennika na­
uk matematycznych, w Wilnie.**

REDAKTOR I WYDAWCA M. Glisiew. 
Pomocnik dyrektora obserwatorjum astrono- 

m icznego wileńskie go.
Wilno 1 czerwca 1860 r.

npH C B araacfl Kb G aG em it, K oxop y io  a n e p e jb  x tM b  
p a e n p a M H tm b . .I ioubii itoH equo u ryT b  He Ghjio

Bb nOMUHt; Gbl.lb T0.11.K0 paCHCTb iKHTb Bb CBOeMb 
y r a y . VcJii.ixa.ia V laponK a, a a , ro B o p irr b , h iioqHHtrjia 
x a x y , KOTopa.i coujia3H H ja ea  jiioóoBHBKa.

—  „A I\lapHHi;a o q em . iroGHJia-TeGa? ciipauiH B aio.
—  „ O t b  q ero  naH oq iiy , n e  a io G a ib , nroGnaa, aa  

b  mouHHHCb t o  MW qaBHo; a p y r o ii r o q b , a  M oaterb  
B T peT ifi, H MaibHHKb GbIJlb....

B ojib u ie M H xaab He 3iiaJib iiH qero. T ojihko n e p e q b  
MOHMb iip ik3aoM b bt. qepeBH io B ce  ayM anb, »eHHTi.cfl 
jih eMy ó e 3 b  xaTKn; BnpoqeM b ateHBJicH r o B o p a x b ,  
i i o c a t .

B e j i t a b  n o 3 Baxb b h h o b h y io , Koxopaa yate Gbuia 
n o q b  a p ecx o M b . MapHHKy b b c.ih , A ^ b k u  j iL t i.  
x p n a g a r n , BbicoKafl, c y x o n a p a a , B oaocb i q epm .ie , 
r a a ia  G o ib iu ic  n BiiaB iuie; 3a r o p t.-ia  c iw d h o ; a Bce 
ra i;u  b im ho, q x o  a u g o  a e .ic n o iia x o  h KaKb GyaTO 
cn .ib iio  B3M yqeHo. Ha Heń G u.ia 3 aiijiaraHHan c n o a -  
HHga, a ho m e t  G o.im hob, noaoxHHHbiu n aaxoK b . 
B oo G m e a tB K a Gbiaa oqeH b ho itpacHBa.

—  H y , M a p iiu n a , xoB o p io , t b o h  r p l ix b  p n scK o-  

s u B a f t .
„ B h ih o , q x o  K cena3b x o p o m o  c a ’l'.aaab c B o e  a h a o .  

E m a  y b b h o b h o b  Gbian 3anaaK anw ; rp y q x  iioam iM a- 
a a cb  ii qbim aaa iiep oB H o. H a  n ep iib ix b  ate n o p a x b ,  
x o a b iio  q x o  n aq n aa  CBeu pa3CK a3b, i;aKb 3 a p w a a a a —  
ii .iaxaH naaa. K a iiaa  t o  c o c r p a a a r e a b iia a  c T a p y -  
mcHKa iioq aaa  B o a u  b t. KOBmnqKt. „ H a n e ń c a T M  —  
necqacTHC HbK aa!..." H oacyaHM aa , 3axaeG biB aacb, 
r a o x H y a a  pa3B a aBa, x p i i . . . .  M hI; H aqim aaa yate n a -  
a o t a a T b  a x a  apaMa. C a ta o B a T e a b  Toace a o n r o p b ;  
iioneBO .rl. npiiBbiKHCTb kt. x o p io , ,ia  cac3aM b; a B ce  
G w Bncxb H e n p ia r a o . B w  3 i ia e r e ,— q x o  saKOHb T p e-  
G yexb  o x b  c a ta o B a 'r e a a  eo n e p e u x s  G e sc x p a c r ia ;
c.rl.aoiiaTcab-M aH iH iia, in . p oq t. qncrnTeabHOH Ma- 
IHHHW, TOabKO BM'bCTO HIKHpb aOCTaB.laeTb CyabllMb 

®aKxw, ®ai!Tbi.
—  H ciipoM iio aaM iT H .ib , q x o  bo  n ep iib ix b . M itt 

K aaierca , t sk o iii. tio M oaicTb TpeG oBaTb, qroG ia q e -  
aoB 'l.in . n e p e c T a a b  Gi.iTb qeaont.KOM b.

—  „ H p a iia a ; im o ra a  hcb osm ojk iio  , h o  aoaam o; 
s t o r o  xpcGyexb Ge3cxpacrnaa Hjea rocyaapcxBa!....

B o n .  Kyaa M exn yab !— iioayM a.ib  a  HeBoabHO h 
nocnfiiBHab oGpaTBTb BH im anie p a 3 KaiHHKa n a  r e -  
poHHio e r o  pa3C K a3a....

III.
- H aaaaa c u o ii paaK aab, Ge3b cbhsh ,
o e 3 b  lOAHj; BHaao? ,1T0 0Ha He n |iuroT onaH T acb Kb 

bxom \ pa.iCKaay; q roGbi H ecK yqaxb BaMb, a  CBeay 
I iy x a n iiu y  Bb 0 q m n, <i.oKy Cx,, r e z u m e ,  e c a ii  x o i'H r e :  

„A b u  i ° a a  tom j. "p«MrtHy Jlca MH.j. y jn x a c b ;  c a y -  
>K0 an Mbl > o q iio r o  xo .iim Hn. noaioóH ab Mena n M h -  
x a c b .— „ H e  oum ohb, roB opw  n— „ H e oÓMaHy, r o -  
BopBTb; iiaitOiiaioacHMiOHOKT. i,a  x a r y ,  ;la k o p o b k v , 
oGB'luiqac.Mca, GyACMb jkbxi, lie  xya ie  a p y n m ,;  n o -  
T ep n n  He m h o to ." -— H  T epirliaa  a . C b oh  xaon q n ub

aaneaca; Miioro xorqa a Ha reprrhancb ropn; xo3aHiib 
lie aepiKHTb; H a ryaaHirli caoiia i ih k to  cKa3arb h c  
xoqexb. M licaga xpa ro.My cxopoiiHaa a ciioero  
Oci.Ky; iiOMepb neOopaveKs; naaqy oGb HeMb, a a 
coKpviuaiocb; a apyrHMb xaateaa yatb. ToabKo, qxo 
xo M uxacb k o  Mat, qoaro He upHxoAHTb. Cawmy, 
qro npncBaxaaca kt> Aneabid;. 3aMepao y m ohh 
cepage. Hiiqero, Kaanicb, ne Goni.no, xnateno xoai.- 
k o  oqem.. Beqepo.Mb, AoGtaiaaa go M nxaca.— H to ,  
xoBopio, Muxacb?"  

—  A  miqero, atemocb ,  xoqy h o  xpHcxiaHCKH.—
—  A noM HH U ib, MTO iipeiK A e Gbiao?...
—  IIo M iu o , r o B o p a x b , q a  a ta t iu iK H  n e  n o n p a B -  

a a i o x e a ;  c a w m b  x m , y  A n e a iiK ii  c b o h  x a x n a ,  a a q a -  
i g a a  x a x i i a ,  a  n e e  c b o h  G y q c x i .  y r o a b .  A  H a m e  
q x o  C b  r o G o u ?  Y  o G o h x t .  c i io g H i ig a ,  q a  C B irn ta .—  
I l o u i a a  a  h  c a o i i a  He c K a 3a a a ;  n a a K a x b  x o a e x c a ,  
K aK b f iy q x o  G w ao  Gw a e r q e ,  a  c a e 3b  t o  H k x y .  I l q y T b  

B 'b c x ii ,  qTO  h  3a n o B t q H  b t .  K o c x e .x l; o x o m a i i  n o q x H . 
X o A H iiib ,  K a u b  m a a b H a a  qeH i. g t.a i.iH ; p a G o x a  H3b  
p y K b  x a K b  h  B a a i r r c a ;  c re .M H te T T ., t h k t .  b t .  H3 6 t .  
H en o cB A H T ca ; c n a  i r t x y ;  x o q a i u b  c e G b  n o  q e p c B H li ,  
H H q e ro  H e noM H H iirr,, H jro  B ii; |iu i ib — t c m h o  a n ,  M’b -  

c a g b  a n  c B 'b x i i i 'b .  l o a b i t o  p a . i b  t h k o h  n o q i . io  o n o M - 
H B a a c b  y x a n t H  A H ea b iti i;  C B t x b  b t .  o k o h h h h I . ;  T y x b  
c o  m h o h  q x o  j o  u  c q t a a a o r b ,  B b  r o a o B y  y q a p n a o ;  
B b  r a a 3 a x b  K p a c H o  c q t a a a o c b , — q a  a a n p u r a a o ,  He 
noMHK) o x K y q a  o ro H b  B .ia a c a ; c t p i i i r i i u i  M o a tc T b  Gi.i- 
a n  B b  K o p M aH b ; a  G o a b m e  y a tb  H H q e ro  He iio m h io ; 

T o a b K o  k t .  y x p y  c a b im y  K piiin ..- n c x a B a S ,  M a p n n -  
K a, ro p H M b  B c b ? "  B b ir a a H y a a  b t .  o i tn a ,  x h t k h  iu ik t .  
c u t q k b  x e n a a r c a ,  r o p j i x b . . .  T y x b  y a n .  K a a tq u S  c e G a  
c n a c a a b .  11a  i p e T ig  q e i i t  x o a b K O  B b  c e G a  n p u m a a —  
ii c o B 'b c x b  c x a a a  M y t h t l .  M i ix a c i .  x o t h x t .  c a M b  n e  

c b o h  T o s te .  O q n a  H a q ea tq a  C hina  y  n e r o  H a x a x i iy .  
I l p n m a a  a  K b  c o e b q u t , .  T a a t e a o  yatx . o q e H b  c q t a a -  

a o c b — B e.iq 'b  G aG w  n a a q y r b ,  x a o n w  o x a r o r b . —  
I lp n m a a ^  q a  h  r o B o p io :  M oe , c o 3H a a a c b  n e -  

p e q b  a e i i  b o  B ce M b ; a  o n a  c o B t x y e x T .  k t .  cogK O M y. 
( j o c t q u a  q o G p a a  G w aa ; c a a a  p a c n a a K a a a c b ,  iiocmo-  
x p liB m H  n a  M en a ; T a i ib  y  m ghh  b  a n g a  K aK b Gbi H e 
G w ao , a  i a M b ,  n a H e ,  ca.M b 3 H a e i i ib . . .  C o r c K iń  n o *  
lu eaT . k t .  H a q a n b c x B y .. . .

—  A  MiixaaKa ateH H jica  n o c a t ?
M iixa.iKa onaxb BbiqBBHyaca.

—  5KeHiiaca, naHoqKy, Boaiaa noaa ; 3anoBt.qn 
comaii B cb; iiyatHo Gbiao ateiiHTbca....

d a q t .M b  a te  t h  o Ó M a n y a b  Mapmnty?
B n q m u b ,  I l o r b  n o n y x a a b . .

„ (K eH iix b ca  x o  n a  h c h , n a H e ,  He n n q u o  G biao'?
„ o t o  n o q e M y — x o t k b  H e G b iao ?

J l a  H xaxitH H e Gbiao; G tq H a  oqeHb; a  n p iiT O M b 
x a i i a a  H e cn o q p y < iHa a  ; — x i i x a a  r a K a a ;  M o a q a a i in a a ;  

HHKOMy c a o B a  B b  n o n e p e K b  H e c u a a te T b .
— „PeGaxa! r o B o p io  noH H TbiM b, a h t o  3a Ma- 

pmiKOB HHqero n e  3aM-bqaaH.—
—  „ / [ o G p a a  q liB K a , r o i i o p a T b  n o H a r w e ,  q o G p a a  

l i t i s u a ;  c b  KliMT. H e c q a c x t e  n e  G b iB a e T b .. . .

—  A qxo oHa bt. nocabqHee BpeMa...
—  Omaabaa, liaHe, KaKb Gyqxo; no Hoqa.vib xo- 

quxb, hb ex. K'bMi. hb caoBa; cxpamHo Ha qBopb 
Bbiqru— Bb G'baoH naaxxb; xmimi HecqacxHeHbKafl- 
IIoqoHqeiiib Gbmaao: maa Gbi rw, M apaca, qo qony? 
cnaxb nopa. „H b caoiia, KaKb GyqTo ne cawmiirb. 
Bo3bMemb 3a pyKy, qa h oxBeqeuib qo qony, KaKb 
Maaaro. A xo Gi.maao cawuiBiub iiqexb xeMbio no 
ynHglgBbirnmiiiuib in. oirno.qa Mnxitciin. pynoń h oiiiiti. 
Ha aaBKy. TaKb bcio Hoqb ii npoxoqurb no oropo-  
qa.Mb; h bcc Moaquxb, xiixafl qfiBita, cita.3axb Heqero.

—  TaKb OHa noM'bmaHa Gbiaa?
—  „Bora, 3Haexb, naHe; xoabiio GoabHo cb xy?qo, 

bhaho Gwao. Cana t o  B3pocaaa, cbiHOKb nonepb, qpy- 
riiMb Ha cHocaxb; a aaSqaKb M uxauta na qpyxou 
jKeHHXca; xaatKo eft h cqbaaaocb...

—  A qro bw npo MiixaaKV cK am xe....
—  AypHoft qeaoB liK b , naH e,— H3b KopwcrB Hte- 

HHacii, qa B o n . n o n y T a a b , HeAa bqau qtBKH....
Muxaaita cxoaab npucaoHacb Kb 3a 6 opy cbiipeat- 

HHMb TynbiMb BbipaaieHieMb bo Bceft caryp b . AHeab- 
Ka naaiiaaa, TaKT. KaiKexca, qxo Gw qxo HnGyqb qa 
qtaaxb .... MapmiKa cxoaaa, xuxaii, MoaqaaHBaa B3b 
3eaeHa GabqHaa, xoabiio H txb — H'brT. qa B3qporne rb 
bch, itaKb noqcxptaeiinaH nxnga , bcIimt. rtaoMb. 
CabqcxBie Gbiao noqrii KomieHO.

B eatab  Be3XH Mapinmy bt. ropoqb. \  cawxaaa, 
xo a b iio  y c i i t a b  u oT iiepH yT bcii, caw m y xiDKeao, itaiib 
cHOiib, qro x o  pyxHyaocb no3aqn.

MapiiHKa, Kaiib cxoaaa, TaKb b yuana naamM.q, 
xBaxaexb b gaayeTb Horn.

—  IlaHe Muaocepqwft, naHe, qxo,MeHn BbimaioTb 
Ha CnGHph...

—  He .iHaio, roBopio. Bnqnmb iiaitoe q bao....
—  Hexaft, naHe, nwmaioTb; cqtnaft xaiib naHe, 

mtoGh BhicaaaH.... T a*eao m hIi...
Xoqy otohtb, ne nyciiaeTb. Bo3bMnre ee, xobo- 

pio noHHTMMb. He Bcxaexb; oxpbiBaioTb pyKB, xaKb 
h BgtnHaacb......

— ..HaHe, cMHayftcii, ncxaii Ha CiiGiipi, Bwuiaiorb, 
Hexaft Mnxaaiia atHBexb ceGb cb Aneabiioii no 
BoiKbCMy, 3.1a a He iiomhio 3a cryGy...
I lo n . eMy npocTii---

MapHHKa rayxo pwqaaa... noqb itoHegb npocxo  
cqtaaaca HepBHbift npHiiaqoiib...

lIxo ate bw ? cnpocM b a, yqHBaeiiHbift xaitHMb 
TaK.'iioqenieMb, OTb Koroparo B’baao yato cnHimtoMb 
xoaoquo.

Ihriero. CabqcxBie npoH3Beab.. MapnHiiy Bb 
ocrporb; MiixaaKy aa nopyKH...

—  A xaMb?
IlaeibMH oxqyioTb, qa Bb CiiGiipi,. 3aitonb

HecnycitaeTb...
—  II xaitb MapHHKa BimoBaxa?....
—  KpyroMb... fl yiuieitca Bb pa3Cita3b; a xoTbab  

cq taarb  ero 3aHiiMaTeabHWMb qaa Bacb, Bb qliat.—  
ooktw, maKTbi, Koxopwe CMOxpaTb BHaae.— Pa.tiib 
bw He BMqnTe, qxo nee cqtaaHO He xoabiio H3b mc-

c t h ,  h o  qxoG w  upeqyiipeqB X b GpaKb, ycTpaHHTb n o -  
Boqx. lib a r o  My G pany, x y x b  pacaexb... VMaHCTy- 
nacHbel Bcaitiii 3aoqbft p ta te  lb  cb ok i iKcprBy Bb 
y M aH cryn aen b b ... VBaeKaTbca 3qtcb r p b m n o ...

— II bw  npHBeaii yroxb  imrnaqb bt. q-bab...
—  P a a y M te x c a , s t o  Moe yG batqeH be...

A  noMHHTe, q x o  bi.i cK a3aan— cab q oB aT eab  
M am niia....

N .  cuai.Ho CKaiiovTiiaca. M irb cqbaaaoci. r p y c r n o —  
b BjBoe xaateae 3a M ap ^ m tv.

N. x o r b a b  BbiB epH yxbca..
„V Mena yGtatqoiibe, B3raaqb meax. oGb pyity 

Cb ® aura mu. 

Kb caacTiio nomaqn yate neTepn-banBo 3Bbirbnii 
KoaoitoabqiiKOMb. Mi.i citopo npocxnaiicb b p a3b t-  
xaaucb bt. paaawa cxoponw. EwBaroxb B cxptan, 
nocab Koxopwxb ocTaeTca Bb cepqgb qxo t o  ne- 
qoGpoe...

B oxb , qy.Maab a, KaKb y naci. npoiioqarca Bb 
npaitriiKy, Bb atH3iib, ryMaimi.ie no3raacw.... TBep- 
qaxb xoabKo oaK Tbi, oaKxw; h o  rqb ate iicKaxb Gyr- 
qyxb cMwcaa t th m t. <i>aitraMb, BwpBaiiHWMT. h st. cpe- 
qw, MepTBHMb, aiimeHHbIMb atllBOfi oGcTaHOBKH...

lIyxb Gpeatatimocb y rpo. KpyroMb Gwao eige t b -  
xo ,... y * e  npocwnaaacb Beceao axa qyqnafl noa- 
HHfl CBtatHMii ciiaaMii atii.Tiib, cpeqH itoxopoft qwmex- 
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IV.
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POG LĄ D  OGÓLNY.

W ybitnem  znamieniem naszego czasu, 
je s t  miłość pokoju; mało w którym dzie­
jowym okresie było tyle podniet do po­
wszechnej wojny i nigdy usiłowania rzą­
dów, niebyły tak szczere, aby ją  w  samym 
zarodzie przytłumić. Na wschodzie dola 
chrześcijan je s t  nieznośna; ale zaledwie suł- 
lan oświadczył, iż pragnie, przez własnych 
urzędników, przekonać się o słuszności za­
żaleń i zbadać środki ich zaspokojenia, 
wnet m ocarstwa wynurzyły swoje zadowo­
lenie i pierwszy książę Lobanow, poseł 
rossyjski, oznajmił że dwór jego czekać 
będzie na sprawozdanie wielkiego-wezyra. 
Oddawać się nadziei, aby od tak daw na i 
tak głęboko nurtujące ciemięztwa,społecz­
ność słowiańsko chrześcijańską dotykające, 
us ta ły ,  bez zmiany w ew nętrznej i ze­
w nętrznej organizacji krajów przez chrze­
ścijan osiadłych, byłoby nieprzebaczonem 
złudzeniem. Ale ponieważ na samym w stę­
pie do tego przeważnego pytania należy do 
oczywistości wyjaśnić istnienie złego, słu­
szna je s t  przyprowadzić naprzód rząd tu ­
recki do własnego zeznania, że złe trw ają­
ce od tylu wieków bynajmniej się nie zmie­
niło. W  drugim stopniu tej sprawy, za­
pewne T urcy  podadzą sposoby, jakiemi za­
radzić złemu zamyślają; porównać więc je 
przyjdzie z temi, jakie już od wieku blizko 
były podawane i zapytać o rękojmię ich 
spełnienia. W  trzecim nakoniec stopniu 
skoro przekładane środki okażą się zużyte- 
mi, a rękojmie nie przedstawią żywotnej 
siły, jeden 1ylko i to ostateczny pozostanie 
sposób, pójść za przykładem, przez wielo­
letnie doświadczenie sprawdzonym, od­
dzielnego narodowego zarządu , pod 
zwierzchniczą najwyższą władzą Sułtana.

Europa zna ten sposób, patrzy na jego bło­
gie skutki we trzech n a d d u n a jsk ic h  księ­
stwach i uświęciła go nawet swoją sank­
cją, w ostatnim paryskim traktacie.

Skutkiem rozmaitych przyczyn, między 
Francją  a Niemcami rozplenił się kąkol 
podejrzeń, pamięć dawnych krzywd odży­
wiać, rana uśpionych nienawiści na nowo 
ją trzyć się poczynała. Rząd Francuzki szu­
kał na to lekarstwa w wymownych odez­
wach do narodu niemieckiego; po pełnej 
znaczenia mowie Achillesa Fould, dał się 
słyszeć, tak chętnie słuchany, głos Saint- 
Marc-Girardina, nakoniec poszła krótka, 
ale treściw a nota, najpodobniój samego 
cesarza. Usłużne dzienniki francuzkie 
rozwijając ją  i t łum acząc, starały się 
wpłynąć na uspokojenie umysłów w Niem­
czech, ale nastrój ich s ta ł się tak podej­
rzliwym, że słowa pojednania przejmowa­
no jak obelgi, lekarstwo zamieniało się 
w truciznę. W  tern wytężeniu strun poli­
tycznych, w każdym innym dawniejszym 
czasie pęknąćby one musiały, a rozdźwięk 
ich gromami dział zagłuszaćby przyszło; 
tymczasem dzisiaj, w imie tćj miłości po­
koju, która, któż zgadnie na jak  długo, dziś 
żyje wr sercach panujących, Napoleon chwy­
ta się ostatniego środka, domaga się oso­
bistej rozmowy z książęciem rejentem 
prusskim, który ze swej strony wiedząc, 
że te  trwogi, te  podejrzenia najnamiętniej 
rozniecane są przez podrzędne dwory nie­
mieckie, żąda, aby do tego pamiętnego 
zjazdu przypuszczeni byli i ci panujący, co 
dotąd najuporczywiej oddalali wszelką 
wiarę w szczerość dawanych zapewnień. 
Bezwątpienia je s t  to gorzki owoc niedaw­
nego jeszcze dwuznacznego postępowania 
Napoleona, ale dziś wątpić o szczerości 
jego, że z Niemcami chce pokój utrzymać, 
byłoby mu wyrządzać daremną krzywdę—

i wywoływać z krainy urojeń rzeczywiste 
niebezpieczeństwa. Już w chwili, kiedy to 
piszemy cesarz Francuzów i książę rejent 
pruski musieli sobie podać pojednawcze 
dłonie i tu  więc, niedaleka może wojna, 
zaklętą na dobie została.

Dla Niemiec, jeżeli powyższe przewi­
dzenia zamienią się w rzeczywistość, bę­
dzie to prawdziwem dobrodziejstwem; dla 
ogólnej wolności ludów', bezkrwawą a 
stanowczą wygraną. Książe rejent ma 
pełne wagi trudności do uprzątnienia; że 
inne na ten raz pominiemy, dosyć wspom­
nieć o tć j, w jaką Prusy  wdane są z po­
wodu llessko-Kasselskiej konstytucji. Po 
rewolucji lipcowej, po ogłoszeniu konsty­
tucji belgijskiej, drugorzędne państwa nie­
mieckie, wywiązując się z obietnic 1 8 1 3  

dla odwrócenia w strząśnień nadały 
poddanym swoim ustawy, do wzoru fran­
cuskiej i belgijskiej, zastosowane; jedno­
czące zasadę monarchiczną z prawami lu­
dów'. W  liczbie tych panujących znajdo­
wał się kurfirst Heski, zwołał on izbę de­
putowanych, poruczył jej ułożenie ustawy, 
ułożoną potwierdził i w r. 1831  wprowa­
dził w  wykonanie. W szyscy byli spokojni 
i zadowoleni, czasami tylko ministrowie 
dąsali się za to, że izba wtrącała się nie­
kiedy w ich politykę i chciała ściśle spra­
wdzać budżetowe rozchody, la k  trwało 
do 184-8 r., skutkiem wypadków którego 
wyrodziła się reakcja; kurfirst, zamiast 
istniejącej w Hessji od 19 lat konstytucji 
nadał jej samowolnie nową. Izba deputo­
wanych zaniosła skargi, ale nakazano jej 
milczenie, i sejm związkowy, tchnący wy­
obrażeniami reakcyjnemi, nie w spiera ł 
praw  ludewych, lecz dynastje; konstytu­
cja 1 8 3 1 ,  zdawało się, iż nazawsze upa­
dła. Tymczasem książę re jen t Pruski, ob­
jąwszy wodze rządu, zwrócił uwagę na

zażalenia Hessów, przemówił w  ich obro­
nnie do sejmu związkowego i żądał przy­
wrócenia uchylonej ustawy. Na sejmie, 
atoli, panowała Austrja, pod jej sztanda­
rem rozwielmożyła się reakcja, odrzucono 
skargi Hessów i orędownictwo pruskie. 
Było to ważne zwycięztwo dla Austrji, 
jakby pociecha po klęskach pod Magenta i 
Solferino; przekonała się, że większość 
panujących niemieckich i to reakcyjnych 
je s t  za nią, ale przekonała się także, że ta 
większość je s t  pozorną, bo jeśli rządy by­
ły za nią, ludy niemieckie widziały w P ru ­
sach obronę swych wewnętrznych i ze­
wnętrznych swobod. W obec tych zdarzeń 
Austrja skłoniła kurfirsta do nadania nowój 
ustawy, pośredniej między konstytucjami 
z lat 1831 i 1852 .  Po usłuchaniu tej ra­
dy, nowa ustawa ogłoszoną została 3 0  ma­
ja; ma stać się obowiązującą od 1 lipca. 
Obejmuje ona 131 artykułów, między nie­
mi niektóre dziwnie wyglądają, np. usta­
wa, iż należy być chrześcijaninem, aby być 
obywatelem, a więc żydzi nie mają ojczy­
zny H essji;y ludzie ukształceni, pracowici, 
pożyteczni od kilku wieków osiedli tracą  
obywatelstwo za to, że są. wiernymi w y­
znaniu ojców. Inny artykuł w aruje , żeby 
panujący przynajmniój raz co trzy lata 
zwoływał izbę. Jakiż pożytek z takiej 
izby, chyba dla zawetowania budżetu, bo 
o kontroli przychodów i ich szalunku, 
w  izbie tak rzadko zbierającej się, ani po­
myśleć można. Odmawiać zawotoavania 
podatków nie ma prawa, również nie wol­
no je j zaskarżać ministrów. Owoż w tak 
świeżej i z taką pogardą dla Prus do­
konanej robocie, książę rejen t,  oświad­
czywszy raz opiekę ludowi hesskiemu, po­
trzebować będzie całej sprężystości swo­
jego rządu, aby niedozwolić wybuchnąć 
wewnętrznym rozruchom, które Austrja
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Pierwszy raz także tu towarzyszącej mężowi, 
słabość lekka, długą podróżą spowodowana, nie 
dozwoliła być razem w kościele, więc 
w kaplicy zamkowej dewocję dnia tego pobożnie 
spełniała. Wkrótce ruch u wejścia i rozstępu- 
jące się gromady, obwieściły przybycie księcia: 
liczna go otaczała assystencja, wojskowych jako 
około wodza, i dworskich jako około wielkiego 
pana, wsiadł on na przygotowanem dlań a bo­
gato przybranem krześle w prezbiterjum, a 
ksiądz infułat w assyslencji całego kleru, wy­
szedł ze mszą.

Po skończonćm nabożeństwie i uroczystem 
odśpiewaniu hymnu wezwania ducha św., od­
niesiono sanctissim um  do zakrystji, i zaczęto 
robić przygotowania do dzisiejszego obrzędu. 
Lecz nim się to uporządkowało, infułat stawiąc 
Załuskiego przed księciem, rzekł: „rekomen­
duję waszej książęcej mości mojego kolligata 
Jana Załuskiego, przybyłego tu z Litwy, z po­
stanowieniem i szlubem rodzicielskim, a z włas ­
ną pobożną wokaeją do stanu duchownego, i 
zalecam go w łaskę twą sercnissime Princeps!

Formosus adolesccns *) rybeńku ! rzekł 
książę zmierzając poważnym wzrokiem pre­
zentowanego . formosus adolescens! ale wo­
lałbym ks. infułacie, abyś go mnie jako hetma­
nowi zalecał, bo zdaje nii się, że mu składniej 
do ręki przypadłaby szab]a) llizeii kropidło. 
W rękach Załuskich, ozwat się żywo i śmiało 
młodzieniec, bywały nieraz pastorały, pieczęcie 
i piorą mądre, równego zda mi gję waloru 
w ojczyźnie jako i hetmańskie buławy.

Infułat się zaczerwienił; dworscy i wojsko­
wi otaczający księcia spojrzeli surowo, i przy­
kręcali wąsów, czekając może skinienia het­
mańskiego do zaczepki; ale się omylili wszyscy. 
Wprawdzie książę pokręcił także w ąsa, ale 
uśmiechając się łagodnie, rzekł:—Podoba mi się 
twój animusz panie Załuski, szlachecka to krew 
i młoda,—  nie gniewaj się jednak rybeńku; 
nie myśliłem der O,jar c generoso nomini tuo **), 
znam wysokie merita w ojczyźnie Załuskich, 
i życzę ci abyś e.vempi0 znakomitego Jędrzeja 
Chryzostoma ***), trzymał kiedyś w twoim

*) Przystojny m łodzieniec.
**) Ubliżać szlachetnemu imieniowi twemu.
* * * ) Jęd rze j C h ryzostom  Z a łu sk i, b isku p K ijow sk i, z te g o  

p o stą p i! na  P łock ie  w  r. I b 9 1 , z teg o  n a  W arm iń sk ie  
1 6 9 6 , przy k tórym  za  k o n sen sem  s ta n ó w  rzecz y p o sp o litć j  
dano m u p ie c z ęć  w ielką koronną, k tórą  aż do śm ie rc i sw o ­
jej w raz z tern b isk u p stw em  trzym a!, ta  p rzypadła  n a  rok  
1711 . A utor w ie lu  p ism  u czon ych , c z łek  w ielk iej w  o jczyź­
nie z a stu g i i m ąd rości- N ie s ie c k i lo m  10 .

ręku i pastorał biskupi i pieczęć kanclerską 
i pióro mądre; znałem go w młodości mojej, 
to mówiąc podał rękę Załuskiemu.

Młodzieniec, oczekując ostrej odpowiedzi, 
tern żywiej ujęty został dobrocią i łagodnością 
tak wysokiego i potężnego dostojnika, skwap­
liwie więc ujął podaną sobie rękę i z uszano­
waniem ją ucałował. Ta duma rodowa i razem 
ta pokora młodzieńcza , podobała się księciu, 
podobała się wszystkim. Książe uścisnął go. 
Rybeńku niech cię Bóg błogosław i! rzekł. Za 
nim infułat takież błogosławieństwo powtórzył, 
a dwór cały hetmana otoczył go gronem, i wi­
tając uprzejmie jakby dawno znajomego, rada­
mi go choć nieproszonemi ale serdccznemi 
traktował.

Porzuć revcrcndc£ odzywali się wojskowi, 
bądź z n a m i: obaczysz jak cię nasz hetman 
pokieruje!

Trzymaj się in fu łata , mówili przeciwnie 
dworacy; będzie z ciebie całą gębą sacerdos *), 
a może kiedyś i prymas naszej korony.

Tymczasem wyniesiono długi stoł na środek 
kościoła i suknem go ponsowem okryto: posta- 
wiono na nim urnę , do której wsypano kartki 
białe w ilości, równej liczbie kandydatek ze 
stanH szlacheckiego, (toż samo się potem i dla 
mieszczek powtórzyło), dwanaście z nich było 
szczęśliwych, reszta pustych, za stołem zasiadł 
książę, obok infułat, dalej kapituła, to jest 
sześciu kanoników, i  tych jeden wstąpił na 
ambonę i po stosownem przemówieniu, wołał 
z listy imiona wczoraj wpisanych dziewic...

Każda zbliżała się bojaźliwie do stołu : za 
każdą szła albo matka, szepcąc cichy paciorek 
na intencję szczęśliwego losu dla dziecka, albo 
stara ciotka i krewne opiekujące się temi, 
które matek nie m iały— sierotam i!!! albo na­
koniec wlókł się za córką stary zgarbiony 
szlachetka, w wytartym kontuszu z szabelką 
u boku... przystępował on drżącym krokiem 
do hetmana swego... do wodza szlachty... przy­
chodząc doń jakby po ostatni ordynans masze- 
runku... na tamten świat.

Dopiero postaw się miły czytelniku myślą 
w przeszłość cofnioną obecnym natenczas w ko­
ściele Ołyckim, przeprowadź okiem po tćm ca­
lem zgromadzeniu; patrz na wszystkie oblicza, 
i utwórz przed sobą obraz tćj chwili wspaniałej, 
uroczystej i rzewnej razem, a obraz ten podług 
własnego twego serca utworzony trafniejszym 
i milszym ci będzie, nad wszelkie moje opisy—  
a mnie od nich uwolni.

Juz kilkanaście imion przewołano: Hanna 
Magurska! ozwał się kaznodzieja.

Ilekroć zawołana dziewica przechodziła ko­

ściół i zbliżała się do stołu , tłumy ciekawe 
zwracały na nią oczy: a szczególniej dworscy 
księcia, przed któremi kraśniały jagody, a spa­
dały ku ziemi źrenice tych biednych, a nie­
których ładnych dziewcząt, i nie obeszłoby się 
bez żywszych wyrazów i komplementów, gdyby 
obecność księcia i respekt miejsca nie wiązał 
humoru dworskiego takim widokiem łatwo pod- 
budzić się mogącego. Gdy się ukazała Hanna, 
nie przelotne wrażenie, ale powszechna admi­
racja powitała ją. Piękną ona była i bardzo 
piękna!!! Postawa składna: wdzięk jakiś skrom­
ny i miły, a razem dający domniemywać wyż­
sze jej nad ubóstwo, które ją tu przywodziło, 
ukształcenie: spojrzenie swobodne, niclękliwe 
i uiesromające się tego ubóstwa; ale łzawe i 
miękkie, jakby uczuciem chwili obecnej na­
tchnięte; ubiór nakoniec i suknia prosta ale 
schludna i bez przesady, pod którą dzisiejsze 
jej towarzyszki niedostatek swój upstrzyć sta ­
rały się; wszystko to złączone w Hannie, ude­
rzyło i zajęło każdego.

Stary męzczyzna opierający się jedną ręką 
na kiju, prowadził ją drugą, a raczej ona go 
wspierała w trudnych jego krokach, był to jej 
ojciec. Szczególne jak dziś znamiona i znaki 
wojskowego zawodu, nie odznaczały natenczas 
widocznie zwłaszcza tych, którzy ten zawód 
już przeszli, to jest byłych wojskowych, wszak­
że zostawała im, wyrażając się po prostu, mina 
żołnierska, a ojcowi Hanny zostało jeszcze 
i kalectwo; po jednej więc i po drugiem, nikt 
się nie omylił, poznając w nim starego wojaka.

Hanna wyciągnęła los... szczęśliwy— w szy­
stkim po sercu; bo wszystkich serca od razu 
sobie zjednała, jedno wszakże gwałtowniej biło 
od wszystkich,— za krzesłem infułata stał Za­
łuski, młody ten człowiek nie pojmował co się 
z nim w tej chwili stało ? widok Hanny jakby 
iskra elektryczna wstrząs! g o ; a to nagłe 
wstrząśnienie przewróciło w mgnieniu oka 
kartę w księdze przeznaczeń jego.... Krew 
w nim żywiej krążyć poczęła i falami napły­
wała do serca— stan ten jego wewnętrzny, 
objawiał się na jego twarzy: drżał, bledniał, 
czerwieniał; lecz nikt na to nie zwracał uwagi, 
on sam tylko czuł w sobie rewolucję, do pier­
wszych symptomatów niebezpiecznej jakiejś 
choroby podobną, i odszedłby z kościoła, lecz 
gdy ojciec i córka oddalali się od stołu, książę 
rzekł: „Mości panie Nagurski, proszę wasz- 
mości po tej całej ceremonji zostać w kościele, 
mam z waszmością do pomówienia. “ Nagurski 
zatem ukłonił się nisko księciu i odszedł do 
ławek; a Załuski jakby siłą niewidomą pchnię­
ty, przecisnął się przez tłum y, i oka nie spu­
szczając z Hanny , stanął naprzeciw jej za 
filarem, nieporuszony juk LHar.

*) S acerd os— k sią d z .

II.

Przeciągnięto wszystkie losy i dla szlachcia­
nek i dla mieszczek: zapisano w księgę imiona 
szczęśliwych dziewic, osięgających przeznaczo­
ne posagi, i kazano im przybywać na dzień 
1 1 listopada, to jest na fest św. Marcina, pa­
trona ubogich, dla odebrania znowu z rąk in­
fułata pieniędzy, które administracja Ołycka, 
z dochodów zwykle już w tej porze do kassy 
ordynackiej wpływających, wcześnie mu wy­
płacała. • Zawiedzionych pocieszano nadzieją, 
i wzywano na przyszłą rocznicę, a wspaniały 
książę hetman chcąc ulżyć zmartwieniu tych 
którym próba nie dopisała , powodem swej 
osobistej prezydencji w obrzędzie, rozkazał za 
koszta podróży, każdej rodzinie po parę duka­
tów z własnej szkatuły wyliczyć *).

Zatem ks. infułat odszedł do zakrystji, i tam 
w żałobną kapę obleczony wyniósł najprzód 
Sanctissimum  na ołtarz, a potem z całem du­
chowieństwem i zgromadzonym ludem, prowa­
dzony przez księcia hetmana,' zstąpił processjo- 
nalnie do kościoła podziemnego, to jest do 
sklepu gdzie spoczywały zwłoki tych dobroczyń­
ców ludzkości.

Stoją tam trzy trumny, po środku samego 
księcia Stanisława A lbrych ta  R adziw iłła , a po 
oburącz dwóch żon jego: naprzeciw jest oł­
tarz, przy którym codziennie msza relikwialna 
się odprawia. Ołtarz gorzał rzęsistem św iat­
łem świec i lamp, które i po całym tym obszer­
nym a przyćmionym lochu rozrzucone po ścia­
nach grobowym płomieniem pełgały. Na górze 
w kościele ozwał się organ.... Uroczyste a ża­
łobne de profundis runęło zen do sklepu, i 
drżącem brzmieniem napełniając podziemie, 
wzbudzało i tłumiło tam razem głębokie we­
stchnienia wzruszonego ludu. Infułat ukląkł 
na stopniach ołtarza, przed figurą ukrzyżowa­
nego Chrystusa, i głośno litanję za dusze 
zmarłe odmawiać począł.

Natenczas uposażone dziewice, ich matki, 
babki, ciotki, opiekunki, ojcowie i krewni, 
gwałtem się przecisnęły do trumn swych do­
broczyńców, obiegli je, padali na nie, obejmo­
wali je, płaczem rzewnym i łkaniem przery­
wając święte łitanjalne wezwania infułata i 
własne «módl się  za  n a m i.» Nagle parte ścis­
kiem osuwają się wieka trumny, a Stan isław  
A lb rych t R a d z iw i ł ł  i córa Lubom irskich, Kry­
styna żona jego, stają się świadkami najczul­
szej wdzięczności ludzkiej za ich dobrodziejstwa, 
i jakby osobiście odbierają za nie modłami i 
łzami zapłatę.

{D alszy  ciąg nastąpi.)

) A  naszych czasach ksiądz Jakób Dederko, infułat 
Olyeki, tęż samą dobroczynność powtarza!.
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zdaje s ię  w y w o ły w a ć , z taką natarczyw o­
ścią . D la teg o  sądzić n a leży , iż zjazd z N a­
poleonem  je s t  dlań tym  pożądańszy, iż  
im  skuteczniej u ła tw iw sz y  się zew nątrz, 
tern dzielniej będzie m ógł p rzystąp ić  do 
uprzątnienia w ew nętrzn ych  trudności,o któ­
rych w krótce pom ówim y.

W Ł O C H Y .
Turyn, 4 czerwca. Przeszłej nocy jeszcze uda­

ło się 2000  młodzieży puścić się w Genui na 
morze, dla połączenia się z Garibaldim. Z ka­
żdym dniem, entuzjazm powiększa się w ogro­
mnym postępie. Ci co ostatni odpływają,jedną 
tylko tchną obawą, aby nie przybyć za późno 
do spólnictwa niebezpieczeństw i chwały po­
przedników. Jeśli na ludziach Garibaldiemu nie 
zbędzie, pewnie też nie zabraknie mu pienię­
dzy. Towarzystwo włoskie, deputowany Berta- 
ni i dyrekcja miljona strzelb, wyprawili przeszło 
1 ,2 0 0 ,0 0 0  franków, przeszłego tygodnia. Ta 
obfitość pieniędzy tłumaczy się ofiarami takich 
miast jak Mediolan i Florencja, które od razu 
sypią secinami tysięcy franków. I*. Canofari, 
minister neapolitański, przy dworze turyńskim, 
nie łudzi się bynajmniej co do przyszłości,jakiej 
kraj jego ulegnie. Już kazał sprzedać konie i s ta­
ra się pozbyć dalszej ruchomości. Przez cały czas 
pobytu tego zaenego dyplomaty, przy tutejszym 
dworze, odznaczał się on postępowaniem poje- 
dnawczem; bez niego, to zerwanie stosunków, 
coraz nieuchronniejsze, możeby już dawno na­
stąpiło, w okolicznościach nierównie zawilszych. 
W  tutejszym świecie politycznym rząd Franci­
szka 11 mają za zginiony, szczególniej zaś od 
czasu odrzucenia kapitulacji, umówionej już 
między jenerałemi Lanza i Garibaldim. Osta­
tni zgodził się na rozejm jedynie dla oszczędze­
nia rozlewu krwi włoskiej. Drugą pobudką do 
zawieszenia broni był wzgląd na szlachetne mia­
sto Palermo, które chciał ocalić od zburzenia. 
Cokolwiek bądź, nikt tu  nie wątpi o ostate- 
cznem zwycięztwie powstańców.

Pogłoski o blizkiej zmianie ministrów nie 
ustają. Zdaje się, że baron Ricasoli, wchodząc 
do gabinetu, złoży obowiązki jenerał-guberna- 
tora toskańskiego, gdyż rząd królewski posta­
nowił co najprędzej położyć koniec autonomji 
administracyjnej, będącej źródłem mnóstwa nie­
dogodności, zdarzających się codzień, i przed­
miotem nieustannych zażaleń na parlamencie 
i w dziennikarstwie.

Izba deputowanych zaleciła przygotować ra­
port o liście cywilnej królewskiej. Sprawozda­
wcą jes t  p. Galcottti, który radzi izbie uchwa­
lić 10 miljonów rocznie. Minister skarbu, 
powodowany uczuciem najchwalebniejszem, nie 
położył żadnej liczby mającego się uchwalić 
przyszłego opatrzenia. Niniejsze prawo i wpro­
wadzenie sardy ńskiej ustawy druku w Toskanji, 
będą ostatniemi, które parlament ma roztrzą­
sać przed swojem zamknieniem, pod koniec bie­
żącego miesiąca.

WYPRAW A GARIBALDIEGO.
Kiedy jen. Lanza zdał sobie sprawę z położe­

nia Palermo, zrozumiał, iż w obec świeżo, tak 
straszliwie wybuchłego powstania, nie mogąc 
spodziewać się oczyszczenia miasta, musiał je  
opuścić, nie narażając się na bitwę, wśród j e ­
go murów. Twierdzą, że przesłał, w tym du­
chu do Neapolu raport, i przełożył plan po­
niższy, mogąey jeszce być wykonanym, d. 2-3 
maja. Podług rzeczonego planu, jenerał miał 
przenieść na okręta archiwa rządowe, zapasy 
wojenne i ży wność znajdującą się w mieście; 
sam zaś z wojskiem, cofnął by się do Messyny, 
leżącej o 190 kilometrów od Palermo. Kor­
pus jego, z 2 5 0 0 0  ludzi ciągnąłby wzdłuż brze­
gów morskich, aż do przylądka Risigelbo, nad 
Cefalu, i wkroczyłby w góry Ciselba, między 
Mistrella i San-Marco, których przesmyki są 
dziś zajęte przez siły jen. Russo, dowódzcy 
obwodu messyńskiego. Pod względem strategi­
cznym był to plan arcy trafny. Uwolniłby woj­
ska neapolitanskie od stoczenia bitwy w Paler­
mo, mieście otwartem, z którego byłoby trudno 
wycofać się, i powiększyłby w znacznym sto­
sunku środki obrony Messyny, najważniejszej, 
jak  wiadomo, strategicznej pozycji w Sycylji. 
W istocie, jen. Lanza, mając liczne wojsko i 
porządne działa, dla zasłonienia Messyny, mógł­
by oprzeć obronną swoję linję o przesmyki, przez 
które wchodzi się na płaszczyznę,prowadzącą do 
miasta, to jes t  na 20 kilometrów od cytadeli, 
zasłaniając skrzydła prawe i lewe twierdzami 
Milazzo i Taormina, utrzymać w ten sposob 
związek z Cataną i uczynić tę ważną część wy- 
SPY prawie niedobytą. Twierdzą, że ten plan 
został  odrzucony z uwag politycznych, przełożo- 
n ' j  1 <‘/ ń)nkoui ciała dyplomatycznego w Nea- 
pu u, t orych szczegóły są dotąd tajemnicą. Od 
czasu wypadków w Palermo, rząd czynnie zaj- 
niuje się oi roną Messyny. Posiłki w ludziach 
i broni o dz ień  są tam wyprawiane_ Na *. danic
m arsza łka  polnego Afan de Rivera, dowódzcy 
wojennego ła ta n y ,  inne posiłki mają być wy­

słane do tego ostatniego miasta. Zachowanie 
j,ego jest nieodbite dla obrony Messyny, któ­
rej bok lewy byłby odkryty, skoro by Catana 
wpadła w ręce powstańców. W ostatnich dniach 
następujące wojenne okręta znajdowały się na 
zatoce palermitańskiej, francuzkie: parowa fre­
gata le 1 a u b a n i parowy zwiastun I a M o u- 
e t t e ;  angielskie: okręt parowy A n n i b a l ,  
z Hagą kontd-admirała Mundy i fregata paro­
wa Co e s  a r a ;  austryjackie: fregata parowa 
S c h w a r ze n b e r  g, z flagą kontradmirała hra­
biego Wullcrsdorf, korweta parowa 1) a n  d o l o  
i zwiastun parowy S a n t a-L u c i a; oraz rossyj- 
ska fregata parowa M i e d w i e  d'; północno­
amerykańska fregata parowa S u s q u e li a n n a; 
i piemonckie: fregata parowa G o v e r n o l o  tu­
dzież korwety parowe A n t h i o n i I c h n u s a. 
Te rozmaite statki wojenne utrzymywały czyn­
ną żeglugę między Neapolem i Sycylją.

Co do rozejmu miały go poprzedzić następne 
okoliczności. Admirał angielski protestował 
a nawet nakazał jenerałom neapolitańskim, aby 
natychmiast zaprzestali dzieła zniszczenia. Bom­
bardowanie trwało już dwa dni, gdy konsulowie, 
oburzeni okrucieństwami, spełnianymi w ich 
oczach dopomnieli się aby jen . Lanza żądał od 
Garibaldiego rozejmu, który został też natych­
miast udzielony. Co do jego trwania, zdania 
różnią się między 6-cią a 24-a  godzinami, ale 
w chwili gdy rozejm miał upłynąć, admirał 
oświadczył, że ponieważ Palermo jes t  oczywi­
ście dla króla stracone, nie należy bitwy wzna­
wiać. Wszyscy dowódzcy obcych okrętów wo­
jennych, zebrawszy się na radę na A n n i b a Iu, 
zgodzili się przystąpić do zdania admirała an­
gielskiego, nie dla tego, aby Neapolitańczycy 
uznali się za pokonanych, ale aby przeciwnicy 
zatrzymali się każdy na swojem miejscu i roz­
poczęli rokowania. W  skutek czego przedłużo­
no zawieszenie broni do 6 -u dni. W  tej przer­
wie, za pośrednictwem konsulów, dowódzców 
morskich, umówione było widzenie się między 
Garibaldim i parlamentarzem królewskim, nie 
jen. Lanza, jak  mówiono, ale jen. Letizia. 
Wszystkie szczegóły: wzajemny powrót rannych, 
udzielenie im lekarskiej pomocy, swobodne od­
nowienie żywności i t . p., przyjęto; ale gdy 
przyszło do głównego pytania opuszczenia wy­
spy, porozumieć się nie chciano. Letizia po­
czął przekładać, że wojska królewskie, chociaż 
wyjdą z Palermo, mogą jeszcze stawić czoło 
Sycylijczykom. Następnie radził, aby senat 
palermitański przesłał, podług wskazanej prze­
zeń myśli królowi adres, obowiązując się wyje­
dnać jego przyjęcie. Na co Garibaldi natychmiast 
odrzekł: „ S e n a t ,  t o  j a . “ Parlamentarz mu­
siał przestać mówić o łaskawości swego pana 
i o złożeniu u jego stóp najpokorniejszej prośby. 
Rozpoczęto znowu rokowanie o wyjściu wojsk 
neapolitańskich. Lanza i jego przedstawiciel 
Letizia przyzwoliliby na to, gdyby Garibaldi zgo­
dził się na swobodne przewiezienie zwyciężo­
nych z bronią, bagażami i chorągwiami, do 
Messyny lub Neapolu, podług ich wyboru. Lecz 
Garibaldi najotwarciej oświadczył, że jego za­
miarem jest  uczynić W ł o c h y  n i e p o d l e -  
g ł e m i  i j e d n o l i t e m i ,  że wzięcie Paler­
mo będąc tylko początkiem dzieła, potrzebuje 
dla jego dalszego postępu, coraz więcej broni, 
coraz mniej nieprzyjaciół; nie może więc po­
zbawiać siebie nieodbicie potrzebnych narzędzi, 
ani pozwolić przeciwnikom swoim, udać się 
na zasilenie stanowisk, Neapolu lub Messyny, 
które ma zamiar atakować. Lecz ponieważ 
nie chce ani wytępiać, ani znieważać żoł­
nierzy, którzy okazali tyle męztwa, przełożył 
zupełne opuszczenie miasta i twierdz, bez ża­
dnych upokarzających warunków, i wyprawie­
nie ich załóg, na leże w obranej miejscowości 
wyspy, aż do końca wojny. Rzecz oczywista, 
że Letizia, nie porozumiawszy się ze zwierzch­
nikiem swoim Lanza, nie mógł tego przyjąć; 
również widoczna, ze a l t e r  e g o  (namiestnik) 
nie^ mógł też ustąpić Palermo, całej Sycylji 
i 2 5 0 0 0  wojska, nie dołożywszy się króla; na- 
koniec jes t  widoczna, że Franciszek II  nie 
mógł, nic będąc do tego zmuszonym, ratyfiko­
wać swojego złożenia z tronu. Wszakże, wszys­
tko zważywszy, Garibaldi, w zamiarze uzupeł­
nienia zwyeięztvva naraziłby na niepewność naj­
wyższy cel swoich usiłowań, gdyby się okazał 
mniej wymagającym. Położenie Neapolitań- 
czyków, odciętych we dwóch oddziałach, na 
krańcach sycylijskiej stolicy, je s t  tak rozpaczli­
we, że rokowania odnowiono i że trwały  jeszcze 
l - o  czerwca, już nie między j en. Letizia i Ga­
ribaldi, ale między rządem neapolitańskim i do- 
wódzcami palermitańskiej załogi. P. Letizia, 
przejeżdża s!ę ciągle z Sycylji na ląd stały, 
przekładając królowi i powstańcom warunki, 
mniej więcej zaszczytne i znośne.— Pewni j e ­
steśmy, że Garibaldi ani na włos nie ustąpi 
z warunku co do broni i ładunków strzelniczych* 
Zapewniają, że jeżeli bombardowania nie wzno­
wiono, należy to przypisać sprężystości, z jaką 
admirał angielski, wsparty przez konsulów, 
dowódzców eskadr cudzoziemskich, silniej je ­

szcze niż przed 8-n dniami oparł się temu 
okrucieństwu.

Podług listów z Messyny, wielka demonstra­
cja miała tam miejsce d. 15, śród okrzyków: 
Niech ży ją  Wiochy'. Niech żyje W iktor Em ­
manuel! Po ulicach krążyły niezliczone tłumy, 
poprzedzone chorągwią włoską. W Palli, syn­
dyk zwołał ludność i na jego wniesienie, ogło­
szono odpadnienie od tronu Burbonów, obwoła­
no zaś panowanie Wiktora-Emmanuela, króla- 
obywatela i pierwszego żołnierza niepodległości 
włoskiej. Wizerunek łranc iszka  II, spalono 
na rynku.

Konsulowie angielski i francuzki, zapytywali 
22  maja, w Catanie, dowodzącego tam jen. 
Clary, czy życie i majątek ich krajowców nie 
są w' niebezpieczeństwie; odpowiedział, że strze­
lać nie będzie, chyba w razie napaści. Miasto 
zaprowadziło rząd tymczasowy; o kilka zaś ki­
lometrów zebrał się oddział zbrojny, dla wspie­
rania działań miasta.

Piszą do dziennika Sićcle, z Genui: /iwiastu- 
jemy ważną nowinę. Odpływa tego wieczora 
wyprawa do Sycylji, wioząca, na każde zdarze­
nie, zasiłki powstaniu. Składa się ona z parow­
ca opatrzonego w broń i zapasy wojenne, mają­
cego na swym pokładzie 7 0 0 — 8 00  wyborowych 
ludzi, bo nie chciano przyjmować, tylko W ło ­
chów i żołnierzy z rzemiosła. W  chwili kiedy 
list swój kończę, nikt jeszcze nie wie kto jest 
dowódzcą wyprawy; zwołano oficerów, dla wy­
słuchania hasła o w pół do 3-ciej do Aćijua- 
Sola, (miejsce przechadzki najbardziej uczę­
szczane w Genui.) Dosyć tego, aby zrozumieć 
spółczucie Genueńczyków dla powstania i bez­
silność, w jakiejby się znalazł rząd piemoncki 
do powściągnienia tego wielkiego narodowego 
ruchu:

Tenże sam dziennik umieszcza dwa listy Ga­
ribaldiego. 13 maja 1 8 6 0 .

Kochany Bertani, bardzo szczęśliwie wylądo­
waliśmy za wczora w Marsala. Ludność przyjęła 
nas z zapałem, i gromadnie złączyła się z nami. 
Małemi pochodami pójdziem na stolicę i spodzie­
wam się, że spadniem jak lawina. Znalazłem ten 
lud wyższym nad wyobrażenie, jakie o niem po­
wziąłem. Powiedz dyrekcji Rubattino, aby do- 
pomniała się o sw o ję  parowce P i e m o n t e  i 
L o m b a r d o  u naszego rządu; rzecz prosta, że 
ten dopomni się o ich zwrót od rządu nea- 
politańskiego. Niech zarząd miljona strzelb 
przysyła nam tyle broni i zapasów wojennych, 
ile będzie mógł. N ie wątpię, ze nadpłynie in­
na wyprawa do Sycylji, a wówczas będziemy 
mieli więcej ludzi. Pisz do nas. Twój J. Gari­
baldi. Galatafimi 19 maja 1 860 .

Kochany Bertani, wczoraj biliśmy się i zwy­
ciężyli. Bój toczył się między Włochami: jes t  
to nieszczęście, ale przekonałem się coby doka- 
zać można z tern plemieniem, wówczas kiedy 
je  ujrzym zjednoczone. Nieprzyjaciel ustąpił 
natarczywości bagnetów moich starych strzel­
ców alpejskich, odzianych zwyczajnie; ale wal­
czył mężnie i nie ustąpił swych stanowisk, aż 
po zaciętym ręcznym boju. Bitwy staczane 
przez nas w Lombardji były daleko mniej upar­
te niż wczorajsza, żołnierze neapolitańscy, wy- 
strzelawszy ładunki, w rospaczy, ciskali na nas 
kamieniami. Jutro pomkniemy się dalej, przez 
Alcamo; duch ludności tutejszej jes t  wściekły, 
rokuję wiele dobrego dla sprawy kraju. W krót­
ce damy ci więcej wiadomości. Twój J. Ga­
ribaldi.

Parostatek N e w a  przybyły, wczoraj z ra ­
na, do Marsylji, wypłynął z Messyny 4 czerw­
ca i przywiózł wiadomości z Palermo, do d. 2-o 
włącznie. Z tych wiadomości widać, że d. 2 o 
maja, Garibaldi, znajdujący się o 6-ć mil od 
Palermo, potrafił przez swoje obroty, wywabić 
z miasta znaczny korpus wojska, któremu zda­
wało się że ściga kupę powstańców i raporta 
jenerałów neapolitańskich potwierdzają, do j a ­
kiego stopnia dali się oszukać. Wojsko t,o zo­
stało otoczone blisko Corleone i nie mogło 
wrócić do Palermo, na które wódz wyprawy 
wytężył wszystkie swe siły* Wiadomy koniec 
ataku. Wojska neapolitanskie pobite, musiały 
schronić się na miejsca uzbrojone miasta. Roz­
poczęto bombardowanie. Jenerał Lanza prze­
łożył trzydniowe zawieszenie broni, przyjęte 
przez Garibaldiego, w celu oszczędzenia rozle­
wu krwi. Tymczasem, rozbita kolumna pod 
Corleone wróciła pod Palermo, i nie wiedząc, 
albo udając, że nie wie o rozejmie, otworzyła 
zabójczy ogień przeciw wojsku Garibaldiego. 
To zapewne dało powód do pogłoski o ponowio- 
nem bombardowaniu. Wówczas to miał wdać 
gię kommodor angielski pod Palermo, aby za­
przestano tego ognia, wyprowadzając z nie­
porozumienia szczerego, czy udanego. Utar­
czka między bandą uzbrojonych wieśniaków 
i wojskiem dowodzonem przez jen. Clary, mia­
ła  miejsce 1 czerwca, pod Catano. Zbytni za­
pał tej gromady dowodzi, jak  dalece dla powo­
dzenia, mimo całą jednomyślność uczucia zgro- 
zy, przenikającej Sycylijczyków dla burbońskiej 
dynastji, powstanie potrzebowało centralizacyj-

nej i organizującej pomocy Garibaldiego. Z re ­
sztą ta gromada nie mogła nic dokazać, bo za 
całą artyllerję posiadała jedno tylko działo bez 
łoża, przymocowane na wózku. Pomimo to 
bitwa była zacięta, bo 3-go czerwca, przywie­
ziono do Messyny 147 ranionych z Catany, 
gdzie nie ma urządzonego szpitala wojennego. 
Dnia 4-go nie było już prawie ni iogo w Mes- 
synie. Wszyscy cudzoziemcy i ajenci konsu­
larni odpłynęli, wyjąwszy p. Boulard, konsula 
francuzkiego, który lubo sam pozostał, rozkazał 
jednak przenieść archiwa, na pokład naszego 
parostatku D e s c a r t e s .

Znajdujemy jeszcze w nowym liście z Paler­
mo, ciekawe szczegóły, tak o ostatniej bitwie, 
jako też o widzeniu się jen. Garibaldi z jen. 
Letizia. W  skutek bitwy stoczonej rano 2 7 ,  
w której Garibaldi, na czele strzelców, obalił 
bagnetami oddział strzegący bramy, wojska kró­
lewskie opuszczając koszary, oraz główny plac 
Czterech-Kantonów i bramę Macqueda, połą­
czyły się w głównej kwaterze, tworząc, w ten 
sposób linję, ciągnącą się od św: Franciszka de 
1 aulo , aż do koszar Czterech-wiatrów, leżą­
cych blisko więzienia stanu. Wieczorem, ta  
linja została przełamaną. Jenerał Lanza, zmu­
szony cofnąć się ku pałacowi królewskiemu, 
w części południowej Palermo, znalazł się w ten 
sposób odciętym od cytadeli, przez powsta­
nie całego miasta. Takie było położenie woj­
ska 28  z rana. Też wojska,, wciągu dnia, ustę- 
pują jeszcze z więzień, z zabudowań galerników, 
z koszar Czterech-wiatrów, i uciekają aż na o- 
statnie kończyny tamy portowej, skąd głośnem 
wołaniem, żądają podania łodzi okrętow ych sta­
tków neapolitańskich, które pośpieszyły, aby 
ich pozabierać. Wieczorem, powstańcy żwa­
wo strzelać poczęli na pałac królewski, wdarli 
się do pałacu arcybiskupiego, nieustannym o- 
gniem zmuszają żołnierzy opuścić pałac skarbu 
i T Ospitaletta, gdzie się aż dotąd trzymali. 
Przez całą noc, liczne bandy powstańców nie­
pokoiły wojska królewskie. Inne bandy uzbro­
jonych wieśniaków i górali, zszedłszy z gór Mon- 
reale rozłożyły się obozem między Gapuccini i  
wsią Olivezza, i nie pozwalały wojskom pośpie­
szyć na pomoc jenerałowi Lanza, blokowanemu 
w pałacu królewskim.

Dnia 29 maja, wojska trzymają się jeszcze 
w pałacu i cytadeli, tymczasem Garibaldi, zają- 
wszy wietnicę (ratuszę) przedsiębierze liczne 
środki dla uorganizowania i przedłużenia wal­
ki. Postanawia, między innemi, utworzenie 
gwardji narodowej, otworzenie składek, prze­
znaczonych na potrzeby wojskowe. Prócz tego, 
dekret podpisany przezeń, i kontrasygnowany 
przez prezydenta komitetu spraw wewnętrznych, 
stanowi: „iż winni złodziejstwa, zabójstwa 
i grabieży wszelkiego rodzaju, ulegną karze 
śmierci. Stawieni będą przed sądami wojenne- 
m i . “— Inny dekret zabrania pojedyńczego krą­
żenia po ulicach z bronią w ręku. Nie wolno 
też ścigać zbirów. Tymczasowy komitet wo­
jenny ma przystąpić do zaciągów. Doktor Vi- 
cenzo Macalessa jes t  mianowany komisarzem 
obwodu agrygenckiego. List przesłany z Agry- 
gentu zwiastuje, że wojsko złączyło się tam 
z ludem. Powstańcy biorą 4 działa i jedno 12 
funt: które znaleźli w koszarach więzienia, opu­
szczonych przez Neapolitańczyków. Pięć pa­
rowców wyprawionych 2 8 ,  do zatoki Termini, 
wracają do Palermo, gdyż nie mogły wysadzić 
na ląd zabranych do przewiezienia 1000  ludzi. 
Na łodziach przybijają ci żołnierze do cytadeli. 
Wieczorem to wojsko nadaremnie usiłuje dać 
odsiecz jen. Lanza. W  ciągu dnia siostry mi­
łosierdzia przybyły do Palermo dla opatrywania 
rannych; nie mogąc dostać się do miasta, wró­
ciły nazad do Neapolu, na zwiastunie fran- 
cuzkiin l a  M o u e t t e .  O godzinie 9 wieczo­
rem, cytadela odnawia ogień i ogromny pożar 
wybuchnął około placu ś. Dominika. Od 2 7 ,  
godziny 6-tej z rana liczą, że do 3 0 0 0  bomb 
puszczono na miasto. Więcej niż 100 padło na 
sklepy, które wszystkie zniszczono.

Dnia 30 maja. Wojsko, o którem D z i e n ­
n i k  u r z ę d o w y  doniosł, że ściga Garibaldie­
go, powraca z Parco i przyjęte jes t  przy Porta- 
reale przez bandy zostające pod dowództwem la 
Mava. Ostrzeżenie prezydenta komitetu spraw 
wewnętrznych, uwiadamia, iż od dnia ju trzej­
szego rozpocznie się bieg poczt. Proklamacja 
Garibaldiego powołuje wszystkich Sycylijczy­
ków do broni. O godzinie 2-ej powóz, z za­
tkniętą na nim białą chorągwią, przybywa do 
dworca kwarantany. Jen. Letizia i brygadier 
Christjano, delegowani przez jen. Lanza, wy­
siadłszy z niego, udają się z Garibaldim na po­
kład okrętu angielskiego A n n i b a l ,  gdzie, o- 
prócz admirała Mundy, znajdują się komendanci 
fregat V a u b a n i amerykańskiej I r  o k e z. 
Jen. Letizia oświadcza, i i  jes t  upoważniony żą­
dać rozejmu, na następnych warunkach: zacho­
wanie obustronnych stanowisk; wolność opa­
trzenia ranionych i przeniesienia i c h  na flotę; 
wolność zasilenia żywnością szpitalu ubogich. 
Żąda nadto, aby m u n i c y p a l n o ś c  zaniosła do jen.
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Lanza prośbę o nadanie reform , oraz ins ty tu ­
cji, potrzebnych dla kraju . Garibaldi przyzwala 
na pierwsze punkta; ale niechcąc naw et mówić
0 os ta tn im , układy zerwano. Podczas rozejmu, 
wyprowadzono przez cytadelę ranionych wojska 
królewskiego, których umieszczają na sta tkach  
znajdujących się w zatoce. Przygotowania do 
obrony t rw a ją  w  m ieście. Ulice zabarykado­
wano. W szystkich  mężczyzn uzbrojono; księża
1 zakonnicy z wysokości barykad zapalają lud 
do boju.

Dnia d l  o południu, kroki nieprzyjacielskie 
jeszcze się nie rozpoczęły. W ieść krąży, że 
znowu trzydniowy rozejm zawarto.

Dziennik P  r  a s s a umieszcza l is t  z N ea­
polu, obejmujący następną wiadomość pod d. 
2 9  m aja . Ukazał się tu  M o n i t o r  sycylij­
ski, z oznaczeniem wydawcy i m iejsca druku. 
J e s t  to urzędowy dziennik powstania; zawiera 
dekre ta  Garibaldiego: ów, już  znany, k tórym  
objawia objęcie dyktatury; inny, wydany w Sa- 
lem i 1 4 - m aja , przepisujący organizację woj­
ska ; dwa następne wydane w Alcamo , 17 
m aja :  pierwszy m ianuje  sek re ta rza  s tanu przy 
osobie dyk ta tora ; o trzym ał ten  urząd p. F .  
C r isp i ,—  który odtąd kontrasygnuje  wszystkie 
dekreta  ; drugi ustanaw ia  guberna to rów  po 
wszystkich obwodach Sycylji. Dekret, w y­
dany 1 8  m aja ,  w Partenico , w k ła d a n a  gminy 
obowiązek w ypłaty  poniesionych s t ra t  przez 
pojedynczych mieszkańców; rzeczone wypłaty 
m a ją  być gminom zw ró co n e , po ukończeniu 
wojny. Nakoniec wyrok podpisany tegoż dnia 
w Passa  di Denna, porucza tymczasem w ym iar  
sprawiedliwości sądom wojennym, których skład 
określa. Dalej następują  wiadomości o poru­
szeniach wojska G ariba ld iego ; okazuje się 
z nich, że od zwycięztwa pod C a la ta f im i , za­
chodziły tylko nieznaczne u tarczk i,  i ze wojsko 
królewskie ciągle o dzień drogi postępowało za 
s tra teg icznem i obrotami Garibaldiego. W edług  
tegoż dziennika, dnia 2 9  m aja  zrana, powstań­
cy znowu zdobyli działa na Neapolitańczykach 
w  Palermo.

D ziennik Siacie u m ieśc ił nowiy l is t  G aribal­
diego, do pp. dyrektorów  m iljona s trze lb .

Alcamo 17 maja 1860.

N ajszanow niejsi  przyjaciele! zawczoraj m ie­
liśmy św ie tną  potrzebę z ro ja lis tam i,  dowodzo­
nymi przez Jen . Landi, blisko Calatafimi. Po­
wodzenie było zupełne, nieprzyjaciel do szczętu 
zniesiony. Muszę jednak  wyznać, że Neapo- 
litańczycy bili się jak  lwy i rzeczywiście, nie 
zdarzyła mi się, we W łoszech, ani jedna bi­
tw a  tak  zacięta, ani przeciwnicy ta k  waleczni. 
Ci żołnierze dobrze prowadzeni , w yrównają  
p ierwszym żołnierzom św iata . W edług  tego 
co piszę, ła two pojmiecie jak ie  było męztwo 
naszych s ta rych  strzelców alpejskich i małej 
g a rs tk i  towarzyszących nam Sycyliczyków. W y ­
padek zwycięztwa je s t  zadziwiający. Ludność 
dochodzi do wściekłości. W ojsko jen .  Lanza, 
zdemoralizowane klęską, w odwodzie swoim,

,trapione było w Partenico , Montelepre i do­
znało nie m ałych s t ra t .  Niewiem ilu z niego 
wróci do Palermo, lub czy naw et choć jeden 
w róci. Idę z kolumną na stolicę , z wielką 
otuchą, zwiększając moje siły, z każdym k ro ­
kiem , grom adam i, łączącemi się ze mną. Nie 
mogę wam wskazać m iejsca, w którem powin­
niście mnie dostarczyć broni i potrzeb wojen­
nych, ale przygotujcie ich wicie, a niebawem 
dowiecie się dokąd je  wysłać. Pozdrawiam 
z serca. J. G ariba ld i.

W iadomo z depeszy telegraficznej, że oddano 
Anglikom w zakład fortyfikacje Castellam are, 
znajdujące się między przystanią a portem. 
Obejmują one a r s e n a ł , prochownię, fabrykę 
1 idunków i rezerwę arty ller ji .  Anglicy, jeś li  
wierzyć ich zaręczeniu, m a ją  trzym ać na jk ró ­
cej, ile to być może i jeśliby jeszcze dni kilka, 
po zupelnem wykonaniu kapitulacji,  pozostać 
w  -astellamare mieli, uczyniliby to jedynie na 
prośbę mieszkańców m ias ta ,  w widoku ich bez­
pieczeństwa. Neapolitańczycy , w chwili ka­
pitulacji \ i panami, niezależnie od twierdzy 
C astellam are, zamku Tamy, fortyfikacji odo­
sobnionej, ale ważnej dla okrętów, małego fortu 
L a ta rn i  , fortu la Gariva i nakoniec zamku 
królewskiego, z którym mimo odległość, utrzy­
mali związek. Posiadanie tych fortyfikacji, 
w których długo jeszcze trzym ać się mogli, 
tłumaczy dla czego ostały się pierwotne w arun­
ki kapitulacji. W  ostatnich dniach, Garibaldi, 
posiadający znaczne zasoby, czynnie zajmował 
się organizacją wojska. Ośm półków, których 
nakazał utworzenie , składać się b ę d ą , każdy 
z dwóch bataljonów, po G00 ludzi; później, 
stosownie do okoliczności, mogą być powiększo­
ne do 3 a naw et 4  bataljonów. Nadto rozka­
zał uorganizować pierwszy bataljon strzelców 
pieszych, do którego wejdą dawni strzelcy al­
pejscy, przybyli z nim do Sycylji, i okryci już  
s ław ą tak  zasłużoną, sław ą waleczności. Inne 
wydziały służby wojskowej są podobnież przed­
miotem jego  troskliwości. M arynarka, m a ­
jąca  mieć w ażny udział w obecnej wojnie, zwra-
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ca na siebie całą  jego uwagę; zapew niają, że 
za dni kilka plan organizacji morskiej zostanie 
ogłoszony jego dekretem . Dowiadujemy się, 
że oddział z 12 żaglowych okrętów, najętych 
przez rząd neapolitański, przeznaczony na prze­
wiezienie wojsk jen .  Lanza, ma z Neapolu 
przybyć, d. 11 czerwca, do Palermo.

Monitor powszechny donosi, że z Cagliari, 
pod d. 9 b. m iesiąca, przez te legraf  uwiado­
miono, iż d. 6 podpisano konwencję między 
komisarzami królewskiemi i Gar iba ldim.  Dziś 
zrana 1 8 ,0 0 0  Neapolitańczyków opuściło z b ro­
nią swe stanowiska i rozłożyło się obozem, 
blizko Tam y, dla bezpośredniego odpłynienia. 
Cytadela będzie oddaną po odpłynieniu wojska 
i wymianie jeńców.

Dziennik l a  P a t r i e  d o d a je ,  że wojska 
neapolitańskie odpłyną częścią do Neapolu, czę­
ścią do Messyny, W ystąp ien ie  wojsk miało 
zacząć się 7.

Dziennik G o n i e c  h a n d l o w y  g e n u e ń ­
s k i  uwiadam ia, że wszystkie papiery urzę­
dowe noszą podpis: Jen e ra ł  Garibaldi, dyktator 
w Sycylji, w im ien iu  N ajjaś . W ik to ra-E m m a- 
nuela, króla W łoch . Jen . Garibaldi rozwiązał 
dawną municypalność i m ianow ał nową; p re ­
torem został książę Verdura. Również nazna­
czył dwóch m inistrów : jednego spraw zagra­
nicznych barona Pitano, dawnego reprezentanta  
rządu Sycy li jsk iego , w Turynie  w 1 8 4 8  r . ,  
i drugiego do spraw duchownych, w osobie księ­
dza Audolino. Oddzielny dekret nakazuje po­
wszechny pobór wojskowy w całej Sycylji, dzie­
lący się na rozmaite kategorje.

Podług l is tu  pisanego do dziennika l a  P a ­
t r i e  z Turynu, druga w y p r a w a  wylądowała,
1 czerwca, w  M arsala. Doniesiono o tern dy­
rektorowi prezydującemu w towarzystwie w ło­
skiem p. La  F ar in a .  Korrespondent mówi
0 niesłychanych trudnościach, doznanych przez 
wyprawę, niewiadomo czy z powodu n ies ta -  
teczności morza, czy dla przeszkód stawionych 
przez flotę neapolitańską. To wylądowanie, 
mówi tenże korespondent, ubieliło mi włosy
1 zestarzało mię o 25  lat; ale chociaż rów na  
się w trudnościach z pierwszem wylądowaniem, 
miło mi tylko uwiadomić, że cała broń przy­
była na  miejsce swego przeznaczenia. W ię ź ­
niowie s tanu wyspy F arignana  zostali oswobo­
dzeni przez Marsalańczyków i wysłani do woj­
ska ochotników.

Podług depeszy telegraficznej , nadesłanej 
z Turynu do Paryża, miało zajść pewne za­
mieszanie przy wylądowaniu Anglików w Sycy­
lji, i dla tego umówione zajęcie C astellam are, 
przez wojsko angielskie, nie doszło do skutku. 
Odpływanie wojska neapolitańskiego zaczęło się. 
Korpus mający odpłynąć do Neapolu wsiądzie 
na okręta 11 .

Dziennik rządowy powstania sycylijskiego 
L ' U n i t a  i t a l i a n a ,  ogłasza pod d. 1 czerw ­
ca, konwencję o zawieszeniu kroków nieprzy­
jac ie lsk ich ,— objętą w  następnej proklamacji: 

Sycylijczycy,
Nieprzyjaciel przełożył nam  rozejm , którego 

w wojnie tak  szlachetnej jak  je s t  toczona przez 
nas, sądziłem, iż rozsądnie odrzucać nie nale 
żało.

Pogrzebienie p o leg łych , pomoc ranionym, 
słowem wszystko czego wym agają  prawa ludz­
kości, zawsze zdobiły męztwo żołnierza włos 
kiego. Przecież i ranni neapolitańscy są n a ­
szymi braćm i, chociaż postępują z okrutną nic- 
przyjażnią i są obecnie pogrążeni w pomrocc 
błędów politycznych ; lecz nie długo czekać, 
a blask chorągwi narodowej zachęci ich do po­
mnożenia szeregów wojska włoskiego; aby zaś 
warunki zawartej konwencji spełnione były ze 
świętością godną naszej prawości, oznajmujemy 
co następuje:

1) Rozejm m a trw ać  przez trzy dni, licząc 
do dnia dzisiejszego 31 m aja , o południu, 
w końcu którego J .  D. głównodowodzący jene  
ra ł ,  wyszle jednego ze swoich adjutantów, dla 
umówienia się, za spólną zgodą, o godzinę od­
nowienia kroków nieprzyjacielskich. 2) Rank 
królewski będzie oddany reprezentantowi Crispi, 
sekretarzowi stanu , za pośrednictwem stosow­
nych zaręczeń; oddział strzegący go obecnie 
oddali się do Castellamare z bronią i ciężarami.
3) Przeniesienie na okręta rannych i rodzin 
(należących do wojska neapolitańskiego) ma 
być i nadal dozwolone, nie zaniedbując żadnych 
środków, przeszkodzenia wszelkim nadużyciom. 
Dostarczenie żywności dla obiedwóch stron 
walczących będzie wolne, o każdej godzinie 
dnia, za przedsięwzięciem stosownych środków, 
a by też dostarczenia , w zupełności , mogły 
mieć miejsce. 5 )  Wolno będzie wymienić 
jeńców Mosto i I livalsa, na  pierwszego pod­
pułkownika, oraz innego oficera np. na kapi­
tana  Grasso.

Sekretarz stanu tymczasowego rządu 
Sycylijskiego (podpisano) 

F rancesco C risp i.
Jenerał głównodowodzący (podpisano) 

Ferdinando L an za .

Tenże dziennik w  num erze swoim 3 czerw ­
ca, umieścił jeszcze jedną proklamację Gari­
baldiego:

Sycylijczycy! Zawsze prawie burza n a s tę ­
puje po pogodzie; p rzygotujm y się do burzy, bo 
cel żądany jeszcze nie osiągnięty zupełnie. W a­
runki sprawy narodowej były św ietne; tryum f 
je j  był pewny od chwili, w  k tórej szlachetny 
naród, depcąc upakarza jące  przełożenia, po­
stanowił zwyciężyć lub umrzeć. Tak je s t ,  
położenie nasze polepsza się z każdą chwilą. 
Ale to nie powinno zawadzać nam  w spełnieniu 
naszego obowiązku w ubieganiu się o try u m f 
św. sprawy. Rroni więc i uzbra ja jc ie  się! 
Ostrzcie żelaza, go tu jc ie  wszystkie  środki za­
czepne i odporne... Na zapał i okrzyki, bodzie­
my mieli dosyć czasu, kiedy kraj będzie oczy­
szczony z nieprzyjaciół. Rroni i uzbrajajcie 
się, pow tarzam ...  Kto nie myśli opatrzyć się 
w  broń, w ciągu tych trzech dni, j e s t  zdrajcą, 
lub podłym; lud zaś, który walczy między zw a­
liskam i swoich spalonych domów, za wolność 
i życie swoich żon i dzieci, nie może być ani 
zdrajcą, ani podłym.

J .  G aribaldi.
Palermo, 1 czerwca.

F R A N C J A .
Napoleon lubi ubocznemi drogami rozmawiać 

z Europą. Z powodu przyłączenia Sabąudji i 
Nizzy, trw oga ogarnęła Niemcy, aby nie po­
myślał o kra ju  nadreńskim i dzienniki n iem iec­
kie sta ły się tłum aczam i. Rozkazał więc m i­
nis trow i swemu Achillessowi Fould, aby na 
w ystaw ie w Tarbes potrącił w swej mowie o to 
polityczne widmo obawy; p. Fould nazw ał Ce­
sarza  są s ia d em  szczerym  i  sprzym ierzeń cem  
w ie r n y m , nas ta ją  na to , iż p rz e w a g a , ja k ą  
Cesarz wrócił F ranc ji ,  była niezbędnie po­
trzebną do u trw alen ia  pokoju. W n e t  podniosły 
się głosy przeciwko teo r j i  przew a g i Francji- 
Dziennik le Constitutionnel, chcąc położyć ko­
niec zawiązującej się z tego powodu polemice, 
w poniższym artykule  objaśnia myśli, k tóre  
p. Fould chciał rozwinąć. Oto są słowa dzien­
nika :

P a r y ż ,  3 czerwca. Rząd protestu je  dziś 
z rana  w Monitorze, ja k  to już  uczynił w T a r ­
bes przez usta  p. Achilessa Fould, przeciwko 
owym nieoznaczonym pogłoskom, i owym nie­
rozsądnym obawom, które egzaltacja jednych, 
a zła wola d ru g ic h , usiłuje rozpowszechnić i 
w  Europie. Je s t  to n iem al choroba chroniczna. 
Jakże zaspokoić umysły, tak  ła tw o dostępne 
podejrzeniu i nieufności ? Sposób je s t  prosty: 
niech się dobra w iara  nie zraża, a um iarkow a­
nie nie zmienia. Pan m in is te r  s tanu  z do­
kładnością w łaściwą mężom politycznym, s tre ­
ścił, w kilku słowach, to co powinno było ro z ­
proszyć obawy i nakazać zaufanie: „C esarz  je s t  
dość potężnym, aby  na t ch ną ć  wszystkich usza­
nowaniem dla swoich praw, lecz równie je s t  
nadto szczerym sąsiadem i nadto w iernym  
sprzymierzeńcem, aby miał zagrażać prawom 
innych. “

Szczery sąsiad i w ierny  sprzymierzeniec, 
te  dwa arcy-trafne  wyrazy malują , w najpraw- 
dziwszem świetle, postępowanie Cesarza wzglę­
dem wszystkich państw znajdujących się, od 
la t  dziesięciu, w  stosunkach z nami. Anglja 
zapewne nie zaprzeczy wyrażeniom p. Foulda, 
i dla tego nie zdziwiło nas, pełne współczucia, 
przyjęcie jego mowy, we wszystkich dzienni­
kach głównych angielskich. Są chwile, w któ­
rych prawda musi koniecznie brać górę nad 
najupartszem i uprzedzeniami. W  Anglji zdro­
wy rozsądek przemaga nad przesądami; ani 
n iesprawiedliwość je j  mównicy, ani gw ałtow ­
ność dzienników, nie m ają  mocy skrzywienia 
f a k tó w , które  s ta ły  się własnością h istorji.  
Ależ jak ie  są te  f a k ta ?  wiemy, że po drugiej 
s tronie c iaśniny bardzo często mówiono i c ią ­
gle mówią o prawdopodobieństwie blizkiego na­
jazdu, ale ci co nam tak  szczodrze przypisują 
tyle ambicji i aw an tu rn ic tw a , powinniby nie- 
odmawiać nam  nieco rachuby i rozumu. Gdyby 
F rancja ,  ja k  nie przesta ją  powtarzać, m iała  nie 
zachwiany zamiar, pomścić się jednym  zam a­
chem za dawne krzywdy, przyznać należy, iż 
umiałaby być dosyć zręczną w upatrzeniu dogod­
nej po ry ;  a jakaż  pyszniejsza zręczność na­
darzała się ku tem u, nad powstanie Indyjskie. 
Rząd cesarski, każdy to pam ięta , nie skorzy­
stał z tego i owszem jako  szczery  sąsia d  i 
w ierny sprzym ierzen iec , pośpieszył z ofiaro­
waniem wojskom angielskim prędkiego przej­
ścia przez F ranc ję .  Dziś n a w e t ,  kiedy lord 
Lyndhurst, s ir  Charles Napier i tylu innych,
usiłują rozsiewać najniedorzeczniejsze obawy, 
cóż widzimy? W ojska  nasze, po bratersku zje­
dnoczone z angielskiemi, toczą w Chinach, jak  
niegdyś w Krymie, wojnę w imie sprawiedliwo­
ści i cywilizacji. Doprawdy, wybornie obrana 
chwila do rozprawiania  o niezgodach i zaw z ię ­
tości , między dwoma wielkiemi zachodniemi 
ludami.

W szakże jeżeli F rancja  nie zagraża Londy­
nowi, to jednak  zagraża Bruxelli, pojmujemy

całą troskliwość Anglji o Belgję i podzielamy 
j ą  w zupełności. Niech nam więc będzie woluo 
zapytać na czem opierają się te  urojone trwogi?  
Zapewne nie przyjęliśmy radośnie wniesienia 
do prawa o uzbrojeniu Antwerpji.  Oczywistem 
było, że te  uzbrojenia, doradzane przez obcą 
nieufność, przeciw nam  wznoszono. Ale nie 
ta jąc ,  iż zrozumieliśmy rzeczyw istą  doniosłość 
tego niewczesnego środka, czyż poszliśmy dalej? 
I przedtem i potem dzienniki Belgijskie nie- 
oszczędzały nam, ani zapędnych napaści, ani 
krzywdzących uniesień, a jednak stosunki nasze 
nie*były nigdy, jak  obecnie przyjaźniejszemi. 
Świeżo zaw arty  t ra k ta t  handlowy z Anglją  po­
winien dopomagać tym  dobrym stosunkom i sko­
ja rzyć  te  trzy  narody węzłem, opartego na po­
koju, p rzym ierza. Przejdźmy do Prus. Pewnie, 
to państwo nie  m iało  nigdy powodu żalenia 
się na nasze sąsiedztwo. Niechcielibyśmy 
wiecznie przypominać usług w sprawie neuf- 
chatelskiej; ale, nie zależnie od niej, czyż nie 
było w iele  innych zdarzeń w których Cesarz 
okazał się , równie szczerym  są sia d em  jak  
w iern ym  sprzym ierzeń cem . Czyż potrzeba m ó­
wić o l l i s z p a n j i?  moglibyśmy odwołać się do 
świadet tw a  , wszystkich mężów stanu , którzy 
kolejno zmieniali s iebie u s te ru  rządu tego 
k ra ju .  Ani jeden  z nich nie powie, aby F r a n ­
cja cesarska, usiłow ała  narzucić swój wyłączny 
wpływ gabinetowi m adryckiem u. Nie trwożyli-  
śmy je j  podczas wypraw y m arokańskiej,  nie 
t rzym am y żadnego z kluczów półwyspu, nie 
znieważamy go posiadaniem Gibraltaru. Na 
jakąkolwiek stronę wzrok obrócimy, ujrzymy 
ja k  to  z wysoką powagą wyrzekł p. m in is te r  
s t a n u , że Cesarz był dla wszystkich w ier-  
n ym  sprzym ierzeń cem  i  szczerym  sąsiadem - 
Pozostają W łochy, tu  j e s t  główny węzeł. C ią ­
gle nam  w yrzucają  przyłączenie Sabaudji i Niz­
zy; należałoby jednak raz porozumie się co do 
początku i na tu ry  tego terry torja lnego powię­
kszenia. Zapomnijmy na chwilę o wyższych 
zasadach sprawiedliwości i ludzkośc i , k tóre  
mogły skłonić cesarza Napoleona do przedsię­
wzięcia tej sławnej walki, na korzyść niepod­
ległości ludu; ograniczmy się tylko polityką. 
Wojna włoska podobnie, ja k  wojna krym ska, 
była przedewszystkiem wojną równowagi eu ro ­
pejskiej. A ustr ja  na zachodzie, podobnie ja k  
Rossja na wschodzie, zamyślała groźnie  n as ta -  
wać na wolność innych wielkich kra jów . Po Sol- 
ferino, zadanie F ranc ji  zostało spełnionem; na­
tychm ias t więc cofnęła się i, jak  każdy dobrze 
to pam ięta , nie żądała ani piędzi ziemi w na­
grodę, za krew i skarby tak  hojnie szafowane. 
Anglja, z pobudek, których w tem  m iejscu nie 
roztrząsam y, uznała dzieło za niezupełne i r a ­
dami swojemi dopomogła do utworzenia  w iel­
kiego włoskiego królestwa. Odtąd zmieniły się 
granice zadania, rzecz więc prosta , że i cesarz 
m usia ł  zmienić swój program m at: bezw arunko­
wej wspaniałości. Nie wolno m u było dopuścić 
zwichnienia tej równowagi, k tó rą  na korzyść 
Europy znowu był przywrócił. Oto j e s t  cała 
prawda. Cóż w  niej tak  strasznego? Tymcza­
sem lękają się każdego cienia, każdego wym ó­
wionego słowa. Od kilku dni znaleźli się ludzie 
utrzymujący, że F ranc ja  za często odzywa się o 
słusznie należnej sobie przewadze w świecie. 
Musi to być bardzo straszny wyraz. Sądziliśmy 
aż dotąd, że w ybitnem  znamieniem każdego 
wielkiego państw a była  właśnie  wykonywana 
przewaga, jako w arunek  równowagi europej­
skiej. P rzew aga Rossji nad wschodem, Prus 
nad północnemi, A us tr j i  nad południowemi 
Niemcami, Anglji nad morzem, nie je s t  dla 
nikogo ta jem nicą . Dla czegóż jednej F ranc ji  
miałoby być bronnem, wykonywać podobnąż 
przewagę. T rak ta ty  1 8 1 5  zmierzały do je j  
zmniejszenia i upokorzenia. Dyplomaci, zosta-  
wując F ran c j i  miejsce w rzędzie w ielkich m o­
carstw , usiłowali wyzuć j ą  ze wszelkiego w pły­
wu, obciąć j ą  nakoniec, w najlepszej części jej 
samej, i doprowadzić do najbardziej krzywdzą­
cej niższości. Owoż dwoista w ypraw a rossyjska 
i włoska, położyła tej niższości koniec. Nic 
więcej. Czyż Europa powinna tego żałować? nie 
sądzimy. Wielkość b ra n c j i  nie będąc dla niej 
groźbą, je s t  raczej w arunkiem  istnienia euro­
pejskiego. Kiedy F ra n c ja  je s t  zadowolona, 
wyrz. kł cesarz ze sprawiedliwą dumą, Europa 
je s t  spokojną.— Oddawna historja nasza je s t  
historją  cywilizacji. Dnia 11 września 1 7 1 5 ,  
cesarz niemiecki, zwracając mowę do swoich 
m in is trów , rzekł do nich te  tylko słowa „M ości 
panowie, król um arł! “ a każdy zrozum iał,  że 
mówił o Ludwiku X I \ . Nasz kraj m a zaiste 
i te raz  tak wielkie miejsce, j a k  w epoce, w k tó ­
rej owe pamiętne słowa wyszły z wysokich ust,  
jako potwierdzenie jego  przewagi. Możemy 
w dumie porównać się z naszymi ojcami; lecz 
ulegamy innym pobudkom i mamy inne widoki, 
jak  to doskonale powiedział p. m in is te r  stanu: 
„Cesarz dla tego tylko chciał wrócić F ranc ji  
należne je j  m ie jsce , aby skuteczniej zapewnić 
dobrodziejstwa pokoju, podniosł j ą  dla tego do 
tak ie j  wysokości chwały, aby j ą  uczynić spo-
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hojniejszą i zamożniejszą. “ Czyż pokój oparty 
na naszem poniżeniu, był pewniejszy i trwal­
szy? Czyż Europa mogła liczyć na wieczne za- 
przanie się narodu, którego wpływu nie zdołała 
poniżyć inaczej jak  raniąc część jego i jątrząc 
pozostałą jeszcze s i łę?  Najoczewiściej, nie. 
Ten pokój był wątły, pełen udręczenia, nie­
pewności; przedłużał tylko lecz nie rozstrzygał 
przesilenia. Dziś wszystko się zmieniło. Francja 
zajęła miejsce,odpowiadające jćj honorowi,uczu­
cie własnego dobra radzi aby je zachowała. P. 
minister stanu, przedstawiając to położenie, 
jako następstwo polityki cesarza, był tłumd- 
czem równie szczerym jak  godnym wysokich i 
szlachetnych natchnień tej polityki, która, przy­
wracając naszemu krajowi słuszną część wpły­
wu, opiera na najtrwalszych podstawach pokój 
świata. (/ .  de St. P .)

P a r y ż  9 czerwa. Korrespondent dzienni­
ka L e N o r  d, utrzymuje, że zjazd cesarza Na­
poleona z książęciem rejentem pruskim, w ł!a- 
den-Baden, ma niezawodnie mieć miejsce. Od- 
dawna już cesarz tego życzył, ale wzgląd na 
mniejsze dwory niemieckie, patrzące okiem za­
wiści na popularność, jakiej książę rejent, 
w całym ogóle ludu niemieckiego, używa, kaza­
ła mu być oględnym. Dziś kiedy zbliżenie się 
z żądami: Wirtembergskim, Badeńskim, Hesko- 
darmsztadzkim i niektóremi innemi nastąpiło, 
książę rejent najchętniej przyjął wezwanie po­
tężnego sąsiada; tem  bardziej, iż twierdzą, że 
rząd rossyjski, ze swej strony, życzy aby F ran ­
cja ściślej porozumiała się z Prusami. Nie ma 
wątpliwości, że półgodzinna rozmowa między 
cesarzem i książęciem rejentem, skuteczniej 
włynie na uspokojenie umysłów w Niemczech, 
niż najdłuższa polemika dzienników francuzkich 
z niemieckimi.

Wkrótce nowa instytucja, obiecująca najbuj­
niejszy rozwój, ma powstać we Francji. Oboje 
cesarstwo przeznaczyli znaczną summę na czą­
stkową pomoc dla żołnieży i ich rodzin; obecnie 
osobny komitet pracuje nad organizacją insty­
tucji, mającej nosić nazwę k a s s y  p o m o c y  
d l a  w o j s k a .  Znajdować się ona będzie pod 
bezpośrednią opieką cesarzowej i księżniczek 
cesarskiej rodziny, upoważnioną zostanie do 
przyjmowania darów i zapisów testamentowych; 
ze wpływów tego rodzaju, zakupywane będą 
trzyprocentowe renty, dochod których ma słu­
żyć na powyższego rodzaju wsparcia.

Rada municypalna miasta Brest u c h w a liła  
wzniesienie posągu konnego, na cześć cesarza 
Z tego powodu Napoleon napisał następny list 
do p. ministra spraw wewnętrznych: „Miasto 
Brest żądało upoważnienia na wzniesienie mi 
posągu konnego. Wdzięczny jestem  radzie za 
ten zamiar, jako za nowy dowód przywiązania 
do mojej osoby; ale pragnę i w tym razie, u trzy­
mać zasadę opartą na podaniu, że zwykle posą­
gi konne wznoszone są dla panujących, po ich 
śmierci. I zapewne, dobrze je s t  aby podobne 
hołdy nie miały pozoru pochlebstwa, ale były 
trwałym wyrazem wdzięczności. Żądam więc, 
abyś pan wynurzywszy radzie municypalnej moje 
dzięki, wezwał ją  do zaniechania swej uchwały. 
Jeżeli przed dwóma laty, w Bordeaux, dozwolo­
no wzniesienie posągu konnego, stało się to m i­
mo mojej wiedzy i przyzwolenia. Przyczem,pro­
szę Boga,aby miał was w swej świętej straży. “ 

(podpisano) Napoleon.
Z powodu połączenia Sabaudji i Nizzy z F ran ­

cją, wnet za nadejściem wiadomości do Paryża,
0 przyjęciu trak ta tu  przez senat piemoncki, od­
będzie się wielka uroczystość narodowa, na któ­
rą  przeznaczono 3 7 0 0 0 0  fran. Miasto Paryż
1 rząd mają po połowie dostarczyć rzeczoną 
summę, i dla tego przygotowany już projekt do 
prawa, wniesiony będzie na izbę deputowanych, 
który też natychmiast zostanie zawotowany. 
Oddawna poczynione przygotowania, dozwolą 
spółcześnie wojskom zająć nowonabyte obwody, 
urzędnikom wejść w objęcie swych posad, sa­
baudzkim członkom rady stanu, już mianowa­
nym, zasiąść swoje miejsca; tylko deputowani 
z Sabaudji i Nizzy nie przybędą; bo gdy tego­
roczne posiedzenie izby prawodawczej nie po­
trwa d ł u ż e j ,  jak  do kouca czerwca, nie starczy­
łoby czasu na wybory.

Zdrowie książęcia Hieronima Napoleona zda­
je  się powracać; ale odzyskanie sił będąc nad­
zwyczaj powolne, bu lle tyny  codzienne wychodzić 
przestały.

a n g l j a .
Londyn, 5 czerwca: Nn dzisiejszem posie­

dzeniu izby lordów nic nie zaszło ważnego, wy­
jąwszy przyjęcia więszością 40  przeciw 29 gło­
som prawa, zabraniającego w niedzielę przed 
południem, wszelkiego rodzaju sprzedaży; uczy­
niono t\ Iko wyjątek na marki pocztowe, które

\u> no p rzed aw ać  i w  d z ie ń  św ię ty , ° d  godziny9 do ID zrana.

Na posiedzeniu, tegoż dnia izby gmin, po 
przyjęciu " 10 ' lLJ iczby próśb, ściągających się 
głównie do bilu reformy i d0 pre^  ^  izJ
na które lordowie nastają, przystąpiono do wy­
jaśnień budżetowych. Z tego powodu p. L i n d-

I s a y  żąda wyznaczenia osobnej kommissji, na 
zbadanie organizacji i zarządu biór admiralicji, 
m inisterstwa wojny, bióra indyjskiego i rady 
emigracyjnej, pod względem służby morskiej 
przewozowej wojsk, przestępców, emigrantów', 
zapasów wojennych, żywności i t. d., w celu 
przyjęcia jednostajnego systematu, pod kierun­
kiem jednego odpowiedzialnego bióra. P. L i n d- 
s a y ,  przekonany, że przełożenie jego przej­
dzie bez oporu, ogranicza się krótkim wywodem 
korzyści, wyniknąć mających ze skupienia w j e ­
dnym urzędzie tych rozlicznych gałęzi służby.

L o r d  C l a r e n c e  P a g e t  nie sprzeciwia 
się samemu śledztwu, nznaje jego potrzebę; ale 
uprzedza p. Lindsay, aby nie obiecywał sobie 
nader wielkich stąd korzyści; żąda przeto usu­
ną/' wniosek, co do skupienia w jedno miejsce 
zarządu tak różnorodnych zamorskich przewo­
zów. S i r  J o h n  P a k i n g t o n  rozumie, że 
niegodziwy dotąd tryb przewozów zamorskich 
wmjska dozna, po tem śledztwie, prawdziwych 
ulepszeń. Po uwagach szczegółowych, uczynio­
nych przez wielką liczbę członków p. L i n d s a y  
uznaje, iż za wiele żądał domagając się centra­
lizacji, zgadza się więc usunąć tę część swoje­
go wniesienia, które następnie jednomyślnie 
przyjęto.

P. M. B. C o c h r a n e  domagał się, aby iz­
ba uchwaliła ogłoszenie drukiem protokołów 
egzaminacyjnych. Wiadomo, że w Anglji urzę 
dnicy administracyjni, są obowiązani do skła­
dania dowodów swego naukowego usposobienia 
przed osobnemi kommissjami egzaminaeyjnemi, 
że programmata zastosowane są do obowiązków, 
zdarza się więc, iż urzędnicy pełni wprawy 
i doświadczenia, ubiegając się o wyższe miej 
sca, często muszą stawać do egzaminu z mło­
dymi kandydatami, którym usposobienie nauko 
we pozwala odpowiadać na trudniejsze pro­
grammata. Egzaminatorowie, zostając bez ża 
dnej kontroli, mogą dopuszczać się nadużyć, 
a nadto, w celu wspierania upodobanych sobie 
młokosów, ludzi zasłużonych wikłają oderwane- 
mi pytaniami i często na pośmiewisko współ­
zawodników wystawują. P. Cochrane rozumie, 
że wszelkim nadużyciom zapohieży drukowanie 
protokołów. Prócz innych, kanclerz szachowni 
cy p .  G l a d s t o n e  powstał przeciw temu wnie­
sieniu, bronił systematu egzaminacyjnego, u 
trzymywał, że wybór egzaminatorów jest rękoj­
mią ich bezstronności i że prócz egzaminów 
publicznych, nie ma innej drogi do opatrzenia 
administracji w umiejętnych i usposobionych 
urzędników. Lepiejby więc zrobił uprzedni 
mówca, aby zamiast obracania w śmiech zada­
wanych pytań kandydatom , wyznał jak  jes t  
rzeczywiście, że najczęściej egzamina toczą się 
w obrębie pytań matematycznych i że egzami­
natorowie wymagają po kandydatach, biegłości 
w płynnem i rozumnem czytaniu. Po przymó- 
wieniu się Lorda R o b e r t  C e c i l  i niektórych 
innych, wniesienie odrzucono bez głosowania.

Dziś izba nie była bardzo pilną. Wielu człon­
ków oddaliło się, tak że gdy przyszło do wy­
słuchania wniesienia kapitana Jerwis, aby o za­
niechaniu przewodu kryminalnego, w rzeczy 
przekupstwa wyborów, na zgromadzeniu Wek- 
fildzkiem, postrzeżono, iż niebyło już komple­
tu; musiano więc o trzy kwadranse na 8-mę 
posiedzenie zamknąć.

Na posiedzeniu 6 czerwca, poruszono ważne 
pytanie komisarzów kościelnych, to je s t  urzędu 
administrującego dochodami i wydatkami katedr, 
oraz innych gmachów poświęconych wyznaniu 
panującemu; lecz dla ważności przedmiotu, t u ­
dzież dla tego aby deputowani, mający w nim 
zabierać wiadomości, potrzebne w tego rodzaju 
rozprawach, odłożono je  na dwa tygodnie. Po 
wyczerpaniu porządku dziennego, posiedzenie 
odroczono.

D. 8 czerwca izba lordów odbyła dziś posie­
dzenie, na którem l o r d  B r o u g h a m  sprowa­
dził rozprawy na pole polityki zewnętrznej. Wy­
raziwszy najwyższe oburzenie przeciw rządowi 
neapolitańskiemu, za rozkaz bombardowania Pa­
lermo, zapytał: czy gabinet otrzymał dokładne 
wiadomości barbarzyństwa. Hr. Granville, od­
powiedział, że nie będąc uprzedzony o mającem 
nastąpić pytaniu, bez uprzedniego porozumie­
nia się ze swoimi kolegami, musi wstrzymać 
się od wszelkich wyjaśnień. Uwaga izby została 
następnie zwróconą na stosunki dyplomatyczne 
Anglji z Rzymem. Wielu lordów znajdowało, 
iż rząd angielski naraża się na wielkie niedogo­
dności przez to, iż nie utrzymuje, przy dworze 
rzymskim, stałego poselstwa, bo chociaż z bar­
dzo słusznych powodów, nie zgadza się na przyj - 
mowanie nuncjuszów w Londynie, a tem mniej 
na ieh ciągły tu  pobyt, przecież ma przed ocza­
mi przykład Prus i Rossji, które podobnież nie- 
doświadczając ciągłej rezydencji nuncjuszów, 
przy swoich dworach, same utrzymują w Rzy­
mie stałe poselstwa. W  obecnych okoliczno­
ściach arcyważnem byłoby mieć własnego peł­
nomocnika w Rzymie, gdyż to postawiłoby rząd 
nasz w możności skutecznego działania w da­
nym razie, bo lubo p. Odo Russell rozwinął

niepospolite zdolności i potrafił pozyskać nie 
tylko ufność ministrów papiezkich, ale nawet 
zjednać życzliwość samego Piusa JX, jednak 
podrzędne jego stanowisko w dyplomatycznej 
hierarchji,  często staje mu na zawadzie, nie tylko 
w stosunkach z dworem papiezkim, ale nawet 
z członkami ciała dyplomatycznego, umocowa­
nymi w tćm państwie. Hr. Granville, uzna­
jąc słuszność tych uwag, znajduje przeszkody 
do ich zastosowania w obecnych, tak pełnych nie­
pewności wypadkach. Margr. Normanby zarzu­
cał, iż tem naglejsza jes t  konieczność zaradze­
nia tej anormalności, że dawniej umocowany 
poseł, przy dworze florenckim, załatwiał sto 
sunki z Rzymem, dziś zaś p. Odo Russell, jako 
urzędnik poselstwa neapolitańskiego, tylko za 
jego pośrednictwem działać jes t  w stanie. Szla­
chetny margrabia nie pominął tej zręczności do 
wystąpienia w obronie Franciszka Ił, tak jaa  
to zwykł czynić; skoro się rzecz toczy o którym­
kolwiek z reakcyjnych książąt i przypominał 
że występku bombardowania własnego miasta 
są winni i Wiktor-Emmanuel i Garibaldi. Za­
pewne ostatnie posiedzenie izby lordów, pod 
względem polityki, nie przyniosło żadnego roz­
wiązania, ale dobrze się stało, iż przedmiot u 
trzymania stałego angielskiego poselstwa w Rzy­
mie podniesiono, dzienniki zajmą się pytaniem 
które skoro dojrzeje, da porządek pożytecznej 
polityce Wielkiej Brytanji.

D. 9 czerwca, wieczorem królowa prezydo- 
wala na radzie tajnej, w pałacu Buckingham- 
skim. Odbyła się też rada ministrów w urzę 
dowem mieszkaniu lorda Palmerstona.

P: p. J. L. Ricards, G. Hay, sir H. p. Wil­
loughby , R .  S. Robinson i Robert Dalglish 
mianowani zostali patentem, podpisanym przez 
królowę, za wyciśnieniem wielkiej pieczęci pań­
stwa, komisarzami dla wyśledzenia wszystkie­
go co się ściąga do budownictwa okrętowego 
w Anglji. Mają więc nieograniczone porucze- 
nie wejrzeć we wszystkie szczegóły, sprawdzić 
wszystkie rachunki dla przekonania się w jakim 
stanie znajdują się wszelkiego rodzaju statki 
marynarki angielskiej oraz, czy przy ich budo­
wli i utrzymaniu, nie zaszły, lub nie zachodzą 
nadużycia.

Posiedzenie parlamentu zbliża się do końca, 
a każdy pyta czy prawodawcy przystąpią nako- 
niec do wotowania praw. Parlament otworzo­
no, w tym roku, dosyć wcześnie, ale rozprawy 
budżetowe, a mianowicie polityka zewnętrzna 
tyle zabrały czasu, iż go nakoniec zabrakło, dla 
najważniejszego bilu reformy. Na każdem po­
siedzeniu spada taki grad wniesień, tyle popraw, 
członkowie izby tak gromadnie stają w ich o- 
bronie, lub tak żarliwie starają się, aby je  od­
rzucono, iż taktyka ich wyraźnie zmierza do 
zaniechania, w tym roku, rozpraw nad rzeczo­
nym bilem. Już na początku roku dziennik 
Times przepowiadał, co powtórzyliśmy w na­
szem piśmie, że członkowie izby gmin nie ze­
chcą być samobójcami, że wydawszy tyle pie­
niędzy, tyle zabiegów, aby wejść do parlamentu 
nie chcą się narażać na nowe gonitwy po głosy 
wyborców; najpodobniej więc że zamiast swojej 
godności pełnomocników ludu, będą woleli sam 
bil pogrzebać.

Od kilku dni bawi tu  król Leopold belgijski, 
młodszym synem swoim, hr. Flandrji. We 

wrześniu królowa uda się do do Berlina na chrzci­
ny dziecięcia córki swojej, małżonki książęcia 
Fryderyka Wilhelma prusskiego. Zatrzyma się 
w nowym potsdamskim pałacu.

A U S T R J A.
Wiedeń, 4 czerwca. Rada państwa odbyła 

pierwsze zwyczajne posiedzenie. Arcy-książe 
prezes otworzył je  oznajmieniem, że natych­
miast złożona zostanie część budżetu; ze n a ­
stępnie inne części będą również doręczone 
członkom, w miarę jak  każdy z ministrów swój 
budżet wypracować pośpieszy- Do czem prze­
chodząc do innego przedmiotu arcy-książe 
rzekł, że w skutek oświadczenia hr. Apponji, 
wielu członków zapowiedziało, o zamiarze uczy­
nienia zastrzeżeń, do jak ich  zobowiązuje ich 
wzgląd na dobro i szczególne prawa służące ich 
krajom; lecz na prośbę prezesa, aby na samym 
wstępie działań rady państwa, nie rzucali na się 
niezgody i nie obudzali drażliwych pytań, ciż 
członkowie zgodzili się zamilczeć na teraz o za­
strzeżeniach , warując sobie przełożenie ieh 
przy pierwszej zręczności. Jednak biskup ja-  
jiowarski, z Kroaeji, ksiądz Strossmayer żądał, 
aby nazwiska członkow, którzy oświadczyli, iż 
na pierwszem posiedzeniu, w tym przedmiocie, 
mówić mieli, były wpisane do protokołu i ogło­
szone w dzienniku, a to ([|a t eg0j aby w ich 
krajach wiedziano, że narodowym obowiązkom 
swoim nie uchybili; na co nastąpiła zgoda. 
W  dalszym postępie por/ądku dziennego, p re­
zes zostawił radzie wolność, albo wnet przy­
stąpić, w całym składzie izby, do roztrząsania 
budżetu, albo odesłać go wprzódy do kommis- 
sji. Odesłanie do kommissji było uchwalone 
przez powstanie lub pozostanie na miejscu, to

jest,  że ci co byli za odesłaniem wstali ze 
swych krzeseł, przeciwnicy nie ruszyli się, 
a tak, na pierwszy rzut oka, można było zmiar­
kować, z której strony była większość. Hr. 
Clam Marlinitz, w długiej mowie radził roz­
biór budżetu poruczyć wielkiej kommissji, zło­
żonej z odcieni wszystkich narodowości. Są­
dził, żc to koło składać się powinno z 21 
członków; lecz ponieważ ten rodzaj obradowa­
nia nie jes t  wskazany w organizacji, prosić 
więc najprzód cesarza potrzeba, aby na jej 
zmianę w tym szczególe, zezwolił. W niesie­
nie hrabiego przyjęto 41 przeciw t i  głosom. 
Ponieważ czekać należało na odpowiedź cesar­
ską posiedzenie odroczono do 6-go. Członkowie 
rady zgromadzili się przed posiedzeniem, wie­
czorem d. 3 w hotelu Munscha, w którym n a ­
jęto dla nich salę konferencyjną. Nazajutrz, 
w poniedziałek, obiadowali u dworu. Po stole 
było przyjęcie ; oboje cesarstwo rozmawiali 
z każdym z obecnych członków.

Piszą z Wiednia do Gazety / /  rociawskiej, 
żc rząd austryjacki nie myśli o mieszaniu się 
w sprawę Włoch południowych, ale panuje tu 
najmocniejsze przekonanie, że między Neapo­
lem i Rzymem z jednej, a Piemontem z drugiej 
strony, wojna jes t  nieuchronną. W tem prze­
widzeniu rozkazano 3-mu korpusowi ze Styrji, 
Karyntji i Karnjoii, udać się ku Istrji  i W e­
necji. Wszakże ten ruch wojsk nie będzie za­
czepnym.

Akademja węgierska w Peszt, prosiła o po­
zwolenie wzniesienia pomnika na cześć hrab. 
Szechenji. Rząd odpowiedział, że do uczę- 
stnictwa w tem przedsięwzięciu powinny być 
przypuszczone i inne zak łady , które winny 
swoje istnienie szczodrobliwości hrabiego, a 
mianowicie: spółka parowej żeglugi na Dunaju, 
towarzystwo rolnicze, Casino, spółka mostu 
wiszącego w Peszcie, a nawet samo to miasto. 
Należy więc wyjść z innem, stosownem do tej 
uwagi, przedstawieniem.

Biskup Parmeński, przeciwnik króla AViktora 
Emmanuela, przybył do Triestu i zatrzymał się 
w klasztorze kapucynów; przed wyniesieniem 
bowiem na dostojność pasterską, był zakonni­
kiem w tymże klasztorze.

P r a g a .  Ucisk policji, w tem mieście, jak 
i w całem królestwie czeskiem, jak  we wszyst­
kich różnoplemiennych krajach cesarstwa, jes t  
do niezniesienia. Stąd też dają się tu  postrze­
gać objawy, które gdzie indziej zdarzyć by się 
nie mogły: Na kilka miesięcy przed nowym ro­
kiem 1860 , jeden z professorów gimnazjum 
Praskiego powziął myśl wydawania gazety po­
litycznej w języku czeskim, ponieważ N o w i ­
ny P r a s k i e  stawszy się organem urzędowym, 
straciły ufność narodową. Professor podał proś­
bę, którą wnet przesłano namiestnikowi; odpo­
wiedzi nie było; ledwo kilka dni pozostawało 
do I-go stycznia; przyszły redaktor sam nie 
wiedział co począć, nie odbierając ani odmowy 
ani pozwolenia; nakoniec wezwano go do wysłu­
chania odpowiedzi słownej, w której, z rozka­
zu władz w iedeńsk ich , oświadczono: że przy 
obecnem położeniu Europy, byłoby szkodliwem 
oswajać naród czeski z politycznemi wypadka­
mi. Około tegoż czasu, wszedł z prośbą ksiądz 
proboszcz Winarycki, głośny z nauki i zdolno­
ści l i terat czeski, o wyjednanie mu pozwolenia 
wydawać gazetę dla czeskiego katolickiego du­
chowieństwa. Trudno było uchylić tę prośbę, 
ale ksiądz Winarycki należy do wielkiej liczby 
kapłanów czeskich, poczytujących prawdziwą 
oświatę ludu czeskiego, na drodze narodowej, 
za najświętszy pasterski obowiązek. Łatwo by­
ło odeprzeć pierwszą uwagę namiestnika, dla 
czego ks. AVinarycki niewydaje raczej swojej 
gazety w niemieckim, niż w czeskim języku. 
AVowczas namiestnik rzucił się na prawdziwie 
chińskie rozumowania, że po czesku pisać nie 
warto, że daleko korzystniej używać języka nie­
mieckiego, którym tyle miljonów mówi; że 
z resztą istnienie języka czeskiego już nie dłu­
gie. Drogi żelazne mające wkrótce poprzeci­
nać swą siecią całe Czechy, zatrą narodowość 
tego kraju i rozpowszechnią niemczyznę, tak 
dalece, że za sześć lat już nie będzie ani śladu 
piśmiennictwa czeskiego. Ks. Winarycki uczy­
nił namiestnikowi uwagę, iż można zapatrywać 
się na wpływ dróg żelaznych i z odwrotnego 
stanowiska, a mianowicie, że zbliżając prze­
strzenie łatwiej będzie mowie i pismu czeskie­
mu rozszerzać się między Morawczykami i 
Słowakami, co także doda więcej siły żywo­
tnej samej narodowości. Te słowa do tego 
stopnia przeraziły austryjackiego męża stanu, 
iż oniemiał zdumienia, nakoniec rzekł, że z tego 
punktu widzenia, masz księże słuszność. Ta 
okpliczność powiększyła ruch telegrafu, między 
Dragą i Wiedniem. Zdaje się jednak, że ksiądz 
Winaryckipozwolenie na wydawnictwo otrzymał.

Od dawnych czasów zachowuje się tu zwy­
czaj kończenia starego roku, tak zwaną w i e l ­
k ą  b i e s i a d ą .  W  roku z e s z ły m , przez prze­
korę, z jaką rząd A u stry ja ck i chciałby wszyst­
kie ludowe z w y c z a je  w y tę p ić , policja zwlekała
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wydanie na piśmie pozwolenia, niezbędnego na 
każdą gromadniejszą zabawę. Wybrani gospo­
darze biesiady nie dali się zwłoką zrazić; na­
tarczywość ich była tak wielka, że nakoniec 
musiano pozwolić na ich żądanie. Wnet za­
jęto się przygotowaniem; między innemi posta­
nowiono odbyć próbę muzyczną, na której miano 
odegrać wszystkie pieśni stosowne do b i e s i a ­
dy  n a r o d o w e j .  Między innemi odegrano 
świeżo ułożonego kadryla przez młodego kom­
pozytora Prochaskę ze słowiańskich narodowych 
melodij. Ten utwór, Prochaska przypisał zię­
ciowi znakomitego historjografa Palackiego 
Rigierowi. znanemu z patryotycznego wystąpie­
nia, na sejmie 1 8 4 8  roku, i pod którego wi- 
zeruukiem umieszczone narodowe czeskie hasło 
n e d e j m e  s e .  Dzieło Prochaski obudziło naj­
żywsze uniesienie; bratnie słowiańskie dźwię­
ki odbiły się najrzewniej w sercach Czechów; 
po każdej zwrotce rozlegały się oklaski; ale 
gdy zagrano szóstą zwrotkę, na nutę rossyjskie- 
go narodowego hymnu B o ż e  z a c h o w a j  C e ­
s a r z a ,  całe zgromadzenie powitało ją grzmotem 
okrzyków i orkiestra potrzykroć powtarzać ją 
musiała. Dosyć tego było dla policji, kazano 
natychmiast stawić się dyrektorom wszystkich 
muzyk w Pradze i objawiono im zakaz, aby 
nie ważyli się grac tego kadryla. Szczęściem  
zalecenie było słowne, można więc go było nie 
wykonać; dla tego na biesiadzie, na której 2 ,5 0 0  
gości dopomniało się o odegranie kadryla, za­
brzmiał ulubiony taniec. Ale nazajutrz poli­
cja rozesłała natychmiast rozkaz na piśmie, 
zabraniający grywania sześciu narodowych pie­
śni, a przedewszystkiem rossyjskiego hymnu 
B o ż e z a c h o w a j G e s a r z a i  czeskiego: „ H e y 
S ł o w a n i e“  Dokucziiwość policji praskiej prze­
chodzi wszelkie wyobrażenie. Literat W ile- 
m e k , wydaje l i s t e k  h u m o r y s t y c z n y ,  
ozdobiony drzeworytami; nagle policja konfi­
skuje 7-em numerów tego niewinnego dzienni­
ka. Wilemek zanosi skargę do namiestnika, 
ten udaje, że o niczem nie wie i odsyła go do 
dyrektora policji; tam wmawiają wydawcy, że 
obrazek przedstawiający stopniowanie chińskich 
urzędników, jest wymierzoną satyrą na skład 
władz Austryjackich i jeżeliwydawca jeszcze choć 
słowo piśnie to we 24  godzin będzie wygnany 
z Pragi. Inny redaktor gazety P o s e ł  P r a ­
s k i ,  p. Bielak, otrzymał niedawno ostrzeże­
nie dyrektora policji, żeby wszystkie artykuły 
sam pisał, gdyż inaczej pismo jego będzie za­
kazane. Aa teatrze Praskim miała wystąpić 
śpiewaczka węgierska panna T e l l y .  W Pra­
dze znajduje się teraz wielu Węgierskich woj­
skowych, oficerowie więc, kaprale i żołnierze 
postanowili znajdować się na przedstawieniu i 
rodaczkę powitać magiarskiem E 11 i en(n iech- 
żyje). Policja dowiedziawszy się o tem, wstrzy­
mała do trzech dni przedstawienie; wojsku zaś 
zabroniono wieczorami oddalać się z koszar i 
pierwsze wystąpienie panny Telly odbyło się 
przed małą liczbą widzów.

Od pewnego czasu, ni stąd ni zowąd, Wę­
grzy poczęli gromadnie odwiedzać Pragę; to 
zwiększyło pracę policji, która ledwo wydołać 
może wymaganiom smych naczelników. Naj- 
więcej ją kłopoci 32  Węgrów, niedawno przy­
byłych do Pragi; snują się oni po mieście, w swo­
ich narodowych strojach, odszukują rodakow, 
nie tylko oficerow, ale i prostych żołnierzy i 
gwarzą z nimi po bratersku, w ojczystym języ­
ku, którego policjanci Prascy ani w ząb nie ro­
zumieją, trwoga ztąd nie słychana; wnet za­
grał telegraf do Wiednia a ztamtąd do Pesztu, 
aby co najprędzej wyprawić kilku Niemców, 
umiejących po Węgiersku, dla podsłuchiwania 
co też Węgrzy między sobą mówią.

Wśród podejrzeń nic dziwnego, że urządzenie 
b i e s i a d y  n a r o d o w e j  w Pradze stało się 
zadaniem dziwnie trudnem; ale sprzężystość 
wybranych gospodarzy, wszelkie przeszkody 
zwalczyła. Biesiada udała się najlepiej; nigdy
tak świetnej niewidziano. Gości, było 2 ,5 0 0  
osub. Lale plemię słowiańskie miało tu swo­
ich przedstawicieli i Polaków, i Słowaków, i 
Serbów, i Chorwatów, i Bułgarów, i Rusi­
nów. Wszyscy nie wyłączając płci nadobnej 
przywdzieli stroje narodowe; szczególniej sta­
rano się o połączenie barw białej, czerwonej 
i błękitnej. Męzczyzni zachowali j e na żupa- 
nach, kontuszach i guzikach lub innem stosow- 
nem odzieniu; niewiasty, na sukniach i wstąż­
kach. W rozmowie panował język Słowiański, 
we wszystkich jego narzeczach; a kiedy po nie­
miecku chciał kto przemówić, musiał cisnąć się 
w kąty lub do przedpokojów. Przybranie kom­
nat nosiło znamię ogólnie słowiańskie, wybi­
tniej zas czeskie. Barwa opon była słowiań­
ska, wizerunki i popiersia czeskie. W jednej 
sali stały posągi wiekopomnych królów czeskich 
B r a c z e s i a w a  i O t t o k a r a  II, w drugiej 
rozgłośnego piewcy czeskiego L u  m ir  a i dostoj­
nego bohatera narodowego Z a b oj a, który w za­
mierzchłej przeszłości, tak dzielnie oczyścił 
ziemię czeską z niemieckiego plugawslwa. Ra­
dość była powszechna, swoboda zupełna, tylko

policja na wszystko niechętnie 
i przejęta była zgrozą, widząc że prezesi od­
ważyli się wizerunek cesarza wynieść z głów­
nej biesiadnej izby, wizerunek, który dotąd 
znajdował się zawsze na wszystkich miejscach 
zebrań i na dawniejszych biesiadach, zajmo­
wał główne miejsce. Nazajutrz wezwano 
głównego gospodarza i ostro wymówiono mu ten 
postępek; lecz on usprawiedliwiał się, że to 
nie była urzędowa zabawa, ale czysto narodowa 
biesiada, a przeto rozumiał, iż było najprzy- 
zwoiciej obejść się bez cesarskiego wizerunku. 
Wyborne udanie się biesiady jest solą w oku 
dla Niemców. Przed kilku dniami wyprawili 
oni tak zwany b a l  j u r y s t ó w ;  jakaś oso­
wiałość , niepowrótność , słowem nieznośna 
nuda ogarnęła całą zabawę; Niemcy przypisali 
to złej pogodzie; tymczasem podczas biesiady 
czeskiej slota była nierównie nieznośniejszą, 
a jednak ta zabawa była najweselszą. Dosyć 
tego cośmy przytoczyli do przeświadczenia się, 
że rząd austryjacki po desperacku sobie poczy­
na. W  każdym jego kroku jest coś tak nie lo­
gicznego, tak dobrowolnie a bez potrzeby obra­
żającego, iż innych owoców, prócz nienawiści, 
z tej szalonej siejby oczekiwać nie powinien. 
Oto i teraz odmówił znakomitemu słowiań­
skiemu filologowi Wacławowi Hanka, przyję­
cia godności honorowego członka moskiew­
skiego towarzystwa miłośników literatury. 
Wiem dokładnie, jak w Austrji patrzą na Ros- 
sję i na każdego Rossjanina, podróżującego po 
jej krajach, ale wyobrażenia nie miałem o tej 
bojaźni, jaka rząd austryjacki przejmuje na 
wspomnienie naszego państwa; wszakże dopóki 
nic przeczytałem pisma urzędowego, dyrektora 
policji do p. Hanka, jeszcze jakaś odrobina wąt­
pliwości pozostawała. Oto jest ta próba nie­
zrównanego policyjnego stylu:

'i„Prezidium cesarsko - królewskiej [dyrekcji 
w Pradze.

„ Cesarsko-królewskie namiestnikowskie Pre­
zidium, według wysokiego swojego postano­
wienia, nieznajduje właściwem przyjąć do wia­
domości wyboru pańskiego na członka honoro­
wego Moskiewskiego towarzystwa miłośników 
rossyjskiej literatury. O czem pan w odpowiedź 
na podane przez siebie, 12 maja 18 5 9  donie­
sienie, zawiadomionym zostajesz. Praga, 16 
s tyczn ia  1 8 6 0  r. Paumann.
Do p.  W aclawa Hanka

bibliotekarza muzeum .»
Napróżno byłoby mówić jak to pismo jest 

ubliżającem swoją chińszczyzną. Dodam tylko, 
że taż sama Austrja, która tak lęka się Rossji, 
a każdego podróżującego Rossjanina, jak zbro­
dniarza jakiego, policji szpiegować każe, aby 
w umysłach poddanych swoich zabić każdą inyśl, 
każdą nadzieję pomocy dla nich z tej strony, 
ogłasza w swych kłamliwych gazetach o jakiemś 
zbliżeniu z Rossją, o wyprawie jakiegoś wyso­
kiego posła do Petersburga, o tajemnem przy­
mierzu i t. p., a to wszystko, aby stłumić 
w sercach poddanych najdalszą nawet myśl, iż 
ztamtąd pomoc zabłyśnie. Ale rzecz daremna. 
Austrja zapomina, ze lubo Czechów doprowa­
dziła do tego, iż ludzie, nawet skądinąd nie­
zależni , lękają się odwiedzać podróżujących 
Rossjan, bo natychmiast policja zapisuje takich 
do czarnej księgi; we wszystkich południowych 
austryjacko - słowiańskich krajach stosunki 
istniejące między obydwoma cesarstwami są 
doskonale znane; śmieją się tam nad udawaną 
ich urzędową przyjaźnią dla Rossji, tak samo 
jak i my śmiejemy się z tego kuglarstwa.

(St. P . W . N. 115)
P R U S Y .

Królewiec, 4  czerwca. Książe rejent przy­
bywszy o godzinie 5-tej wieczorem na stację 
drogi żelaznej, był tu powitany przez jenerał- 
adjutanta cesarza Jego mości wszech Rossji 
p. Nazimowa, wojennego gubernatora wileń­
skiego, grodzieńskiego i kowieńskiego i przez 
gubernatorów miast pogranicznych Kowna je­
nerała Chomińskiego i Suw ałk, barona Fer- 
sena. U 1-ej godzinie po północy ks. Gorcza- 
ków przybył z Warszawy. Dziś z rana, książę 
rejent odbył przegląd załogi a o godzinie 10-tej 
powozy honorowe ciągnięte przez 2 lokomo­
tywy, z fabryk królewieckiej i Ablengskich, 
udały się do Eydtkuhnen. W sali dworca, 
minister v. der Heydt, w swej mowie, starał 
się dowieść niezbędność gałęzi tej drogi, któ­
rą otworzył, mającej uzupełnić, sieci dróg 
żelaznych pomiędzy Pyrcneami i W ołgą. Ksią­
że rejent odpowiedział, iż uszczęśliwia go wi­
dok ziszczenia nadziei, wyrażonej przez jego 
królewskiego brata, przy otwarciu drogi 
wschodniej. Prowincja pruska, bogata w środ­
ki przyrodzone i miłość kraju, od dziś dnia 
wchodzi w ruch międzynarodowy; dzień dzi­
siejszy uśwjęCa seisłe przymierze stosunków 
handlowych z potężnym krajem sąsiednim, 
z którym Prussy oddawna złączone są węzłami 
pokoju i rodziny.*— Kolej żelazna, tylko co za­
gajona, od Królewca do granicy rossyjskiej 
przebiega przestrzeń 150 kilometrów," prze­
chodzi przez Tapiau, Wehlau, Insterburg, Gum- 
bin, Trakieny, gdzie znajduje się sławne sta-

spoglądała do królewskie, i Stołupiany. Roboty budowni- 
eze nie odznaczają się sztuką, bo w ogólności 
kraj jest równy, wyjąwszy mostu na spławnej 
rzece Preglu. Rzeczony most żelazny ma je ­
den tylko otwór od 80 metrów. W Eydtkuh- 
nen ta gałąź spaja się z linją rossyjską, ma 
jącą dosięgnąć Petersburga. Wydatek na zbu 
dowanie drogi wynosi 7 ,/ 2 miljonów talarów.

.1. K. W. książę rejent powrócił zawczora 
godzinie 11 -tej wieczorem, razem z księciem  
Fryderykiem-Wilhelmem do Berlina. Ministro 
wie Sehleinitz, de Roon, v. der Heydt przybył 
z nim razem Dnia 15 J. K. W . uda się do 
Baden-Baden dla widzenia się z cesarzem Na 
poleonem. Utrzymują, że dla uchylenia wszel 
kich podejrzeli, książe-rejent wymagał, aby 
na tym zjeździe znajdowali się też panując;' 
drugiego rzędu, których rząd pruski wezwał

H 1 S Z P A N J  A.
Dziennik Times ogłasza w autentyku i w tłu­

maczeniu manifest infanta Don Juana na 
stępnego brzm ienia:

DO RORTEZOW.
Zrzeczenie się prawr do korony hiszpańskiej 

przez brata mojego Karola-Ludwika, zawarte 
w jego manifeście podpisanym w Tortozie 
23 kwietnia bież. roku, obwiązuje mię dopo 
mnieć się o prawa mojej rodziny, tudzież 
prawa służące mi osobiście do tronu moich 
przodków. Postanowiwszy nie odstępować ich 
również jak i zasad prawowitości, na których 
są oparte, nie pozwolę używać oręża, dla za 
pewnienia im tryumfu. Niechcę aby szlachetna 
krew hiszpańska na nowo płynęła w tej spra 
wie. Pokładam nadzieję w opatrzności boskiej 
w prawości, patryotyźmie hiszpanów, tudzież 
w sile wypadków. Nie pragnę wstąpić na tron 
jeśli mam, na wiodących do niego stopniach 
znaleźć choć jedną ofiarę; pragnę nań wstąpić 
wspierany powszechnem przekonaniem, że pra- 
wowitość powróci porządek, że pod jej cieniem 
kraj stanie się szczęśliwszym, posunie się na­
przód stosownie do postępu i światła wieku 
Ogłaszam niniejszy manifest kortezom dla 
teg o , aby doszedł do wiadomości narodu. 
Londyn 2 czerwca I8 6 0 . J uan de Bourbon 

Don Juan, średni ze trzech synów don 
Carlosa, żonaty jest z córką książęcia Modeny, 
ma dwóch synów ; z żoną nie żyje , mieszka 
ciągle w Londynie, gdzie prowadzi życie zu 
pełnie odosobnione.

DEPESZE TELEGRAFICZNE.
T u r y n ,  dnia 6 czerwca. Nie sprawdziło się 

nieograniczone przedłużenie rozejmu; kończy 
się jutro dnia 7. Jenerał Letizia wrócił d. 3, 
4-go zaś znowu odjechał do Neapolu po widze­
niu się z Garibaldim.

R z y m, dnia 7 czerwca. Baron Konstanty 
Bardini mianowany ministrem robot publicznyeh 
i handlu, na miejscu ks. Amici, który zatrzy- 
muje godność ministra bez wydziału.

L o n d y n ,  8 czerwca. Na wczorajszem wie- 
czornem posiedzeniu izby gmin, wniesienie sir 
J. Fergussona, aby odroczyć bez zakreślenia cza­
su, głosowanie na bil reformy, odrzucone zosta­
ło 269  głosami przeciw 2 4 8 ; większość zarzą­
dem wynosi 21 głos. Głosowanie na nieprzy­
jazny ministrom wniosek p. Mackinnon, odbę­
dzie się w poniedziałek.

G e n u a ,  dnia 8 czerwca. Układy ściągające 
się do wystąpienia wojska neapolitańskiego 
z Palermo doszły do skutku. Jenerałowie Ga­
ribaldi i Lanza podpisali w tej mierze konwen- 
cię, ale jej warunki są niewiadome.

M a d r y d ,  dnia 6 czerwca. W  sobotę t. j. 
9-go zaczną się w kongressie rozprawy nad a- 
dresem służącym za odpowiedź na mowę trono­
wą, nadzwyczaj przychylnym dla rządu. Głó­
wniejsi mówcy oppozycji żądali głosu przeciw 
projektowi adressu.

P a r y ż ,  dnia U  czerwca. Twierdzą, że ra­
da stanu zbierze się na posiedzenie ogólne dla wy­
słuchania uchwały senatu ogłaszającej zafran- 
cuzkie, prowincje Sabaudji i Nizzy. Na uczcze­
nie tego złączenia Cesarz odbędzie wielki prze­
gląd gwardji narodowej i wojska, oraz będzie 
obecnym przy odśpiewaniu hymnu: C i e b i e  
B o ż e  c h w a l i m y .  Kościoł Panny Marji i 
gmachy rządowe będą oświecone.

1>aryż ,  dnia 11 czerwca. Utrzymują, że 
Cesarz wyjedzie dnia 13 do Baden, gdzie powi­
nien zualeść książęcia Regenta Pruskiego. Jego 
Ces. m. zabawi tam przez sobotę i niedzielę.

R z y m,  dnia 8 czerwca. Komandor San 
Martino poseł neapolitański w Rzymie, który 
wezwany był przez telegraf do Gaety wyjechał 
do Paryża.

Ma d r y d ,  dnia 10 czerwca. Kongres od­
rzucił 20 0  głosami przeciw 26 poprawy postę­
powych do odpowiedzi na mowę tronową; jutro 
roztrząsać będzie poprawę p. Olozaga. Po wy­
słuchaniu objaśnień jenerała Dulce, przyjaciele 
nieszczęśliwego Ortegi, przyznali, że postępo­
wanie Jenerała Dulce było zupełnie uczciwe.

N e a p o l ,  dnia 9 czerwca* Opuszczenie Pa­
lermo przez królewsko-neapolifanskie wojska 
rozpoczęte 7 , jest dziś ukończone.

M a r s y l j a  9 czerwca. Pisze jeden z po­
dróżujących, że przebiegał Palermo; ulice jego

zna laz ł  ro zb ru k o w a n e  i bronione p rzez  3 0 0  b a ­
ry k a d ,  k tó rych  wiele w zniesiono z o g ro m n y ch  
b ry ł  kam ien i.  W  ty m  dniu t. j. 3 c z e rw c a  w o j­
sko  t rz y m a ło  jeszcze  oprócz p a łacu  k r ó le w -  
sk ‘eg °  * cy tadeli,  g m ach  sk a rb u ,  p re fek tu rę  p o ­
licji i a rc y -b is k u p s tw o ;  ale żo łn ie rzom  poczęło 
b rak nąć  żyw n ośc i .  G m ach sk a rb u  w ielokrotnie 
dobywany,^ o b e jm o w a ł  j a k  m ów iono  od 20 do 
30  milionów, n a leżący c h  do osób p ry w a tn y c h  
i do rządu . Z a ło g a  o b ieca ła  kap itu low ać, je ­
żeli g m ach  będzie s z a n o w a n y .  Garibaldi p rz y ­
j ą ł  ten  w arun ek . O trzy m a ł  około 15 dział 
z o k rę tó w  obcych i p ieniądze p rzez  p o ś re d ­
nictwo A m e ry k a n ó w . Bom by zb u rzy ły  w ie lk ą  
liczbę dom ów , ale p r a w ie  nikogo nie zab iły .

M ów ią że w śc iek łe  ban dy  p o w s ta ń c ó w  w y ­
sz u k iw a ły  a jen tó w  policyjnych i szpiegów, k tó ­
rych  w n e t  pozab ija ły .  P re fek t  A g ry g en tu  m a  
być zabity. W ie lu  z pom iędzy  zakonn ików  z a ­
chęcało  lud do broni. Dziennik p o w s ta n ia  ogło­
sił  w y r o k  pospolitego ru szen ia  od 17 do 15 
lat. S ą d  w ojenny  s tan o w ić  będzie o zbrodniach  
politycznych popełnionych pod p rz e sz ły m  r z ą ­
dem  p rzec iw  W łoch om . P ięćdzies ią t  s ta tk ó w  
i dyw iz ja  N eapo li tań sk a  s ta ła  w  g o tow ośc i  dla 
p rzew o zu  w o jska ,  chociaż rozejm  przed łużono  
do dnia  8  czerw ca .

“ p r z e g l ą d  m i e j s c o w y .
W I L N O .

Jeszcze jedna uroczystość religijna, uroczy­
stość święcie obchodzona w mieście nasze'm, 
jeszcze jeden objaw silnie wszczepionej w pierś 
ludu wiary, która już tyle rzeczy dokonała 
w latach bieżących, a wieleż jeszcze może do­
konać ?

W zeszły czwartek, od rana główne ulice 
miasta przystroiły się majowo, większą część 
domów ozdobiono makatami i kobiercami, tłu­
my ludu jak fale płynęły na plac katedralny, by 
ztamtąd towarzyszyć processji Bożego Ciała.

Cztery ołtarze, wedle starego zwyczaju urzą­
dzono, przy wejściu bokowem do kościoła ka­
tedralnego, przy kościele św. Jana, w Ratuszu

przy domie Platerów na placu, przed dawnym 
pałacem biskupim.

Ta wspólna wszystkich modlitwa, to gro­
madne uczczenie przekazanego po praojcach 
w spuściznie zwyczaju—  jest pięknym aktem 
tętniącego w piersiach mass życia.

Najuroczystszą atoli chwilą było błogosła­
wienie przez pasterza, kilkunastu tysięcy ludu, 
w kornej modlitwie, zaścielającego cały plac 
katedralny.

Pośpieszyliśmy nieco pierwiej na plac kate­
dralny, by się przypatrzyć całej majestatycznej 
powadze tej chwili. Samo miejsce dodawało 
uroczystości. Stojąca na straży przy Pańskiej 
świątyni góra zamkowa, z szczątkami dawnej 
wielkości na szczycie, była jakby wiecznym  
świadkiem z przeszłości co zdał się m ów ić: 
„Módl się ludu, w modlitwie czerpaj ufność 
w Bogu zapomnij o troskach życiowych, za­
pomnij niezgod i swarów—  uświęć się poświę­
ceniem, uświęć miłością— a wołanie twe, zla­
ne w jedno westchnienie wielkie, doleci do 
stropów niebieskich, a rozradują się duchy oj­
ców waszych i zeszłe Pan łaskę Ducha świętego, 
rozjaśnią się drogi wasze, i pojmiecie cele wa­
sze—  a jako teraz modlicie się wspólnie, tak 
wspólnej pracy błogosławić Bóg będzie, jak te ­
raz waszym zamiarom pasterz błogosławi. “ 

Umilkły dzwony, cały lud padł na kolana, i 
)yła taka cisza, że zda się słyszeć było można, 

szmer łzy każdej toczącćj się po policzkach, 
tych co cierpią w strapieniu.

A wśród tej ciszy uroczystej ponad pomostem 
jlów ludzkich kornie schylonych , przeleciały 
słowa błogosławieństwa , a niesione na we­
stchnieniach piersi tysiącznych, wzleciały ku 
Niebu, by ztamtąd powrócić wraz z łaską Bożą—  
i zaludnić wszystkie piersi miłością bratnią, 
rozdmuchać iskrę świętą zapału i poświęcenia—  
mgodzić zwaśnionych , pojednać niechętnych, 
>ocieszyć cierpiących, podniecić upadającą na­

dzieję i całą przyszłość rozjaśnić.
Zaprawdę brak nam dwóch cnot kardynal­

nych, oto wzajemnego pobłażania i wiary 
w bliźnich i to nie tylko w życiu publicznem 
ale nawet i w domowem— a przypatrzmy się ileż 
to biednych potrzaskanych łodzi błąka się po 
tym oceanie życia, rzucanych przez wzburzone 
ale niechęci, które brak szczerości i brak wza­

jemnego zaufania zrodziły.
To wzajemne niedowierzanie, nie jest może 

zupełnie naszą winą, ale raczej koniecznym w y­
nikiem obwarunkowań życia społecznego.

Od ogółu przejdźmy do szczegółów, by póź­
niej wnioski ztąd zrobione można było zastoso­
wać do całego społeczeństwa.

Oto dwoje dzieci—  przyszło na świat o jed­
nej chwili, jedno wśród rodziny, co je otoczyła 
miłością, opieką macierzyńską, usposobiło serce 
do wylania i szczerości, całe kształcenie i w y­
chowanie dała swobodne; drugie osierocone za­
wczasu, otoczone obcemi lub obojętnemi, a czę­
sto niechętnemi, co nieraz jednem zimnem sło­
wem złamali najwznioślejsze rojenia, z obłoków 
zrzucili na ziemię.
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Pierwsze dziecie wyrośnie na młodzieńca 
wierzącego w ludzi, bo tylko dobrego od nich 
doznawał;— szczerego i otwartego,bo miłość co 
go otaczała, usposobiła go do zaufania, często 
nieoględnego, ale ufnego w przyszłość swoją i 
pewnego siebie. Drugie dziecie, jak roślinka 
którą chłód ranny zachwycił, zamknie się w so­
bie, będzie niedowierzać ludziom, bo go zranili 
w dni zaraniu, całe skarby czułości przetrawi 
skrycie w swej piersi, nie ufa bowiem, żeby 
mogli je zrozumieć i słusznie ocenić, lęka się 
zawodu, to też przejdzie przez życia szranki 
samotny , zbolały i nieraz własnemi rękami 
szczęście swe zdruzgoce—  dla tego, że w nic 
nie wierzy.

■Łaskawy n asz  k o r re sp o n d e n t  ks. Józef z Zaclia- 
ry szek ,  po k ilkunasto le tn ie j  nieobecności p rzyby ł  do 
W iln a , '  i w liście opisuje nam w rażenie  jakiego do­
znał,  w jeżdża jąc  do rodzinnego grodu.

W ie rz y m y  w te szczere nieudane uczucie, s tan o ­
w iące  ch a rak te ry s tyczną  cechę W iln ianów , p rz y ­
w iązan ie  to do rodzinnego gniazda pielęgnują oni, 
w ś ró d  o b cz y z n y , j a k  św ię tość  w piersi  sw ojć j ,  s ł u ­
ży ono za tarczę p rzeciw  podszeptom  złego, a  gdy 
duch s trap iony , gdy  zwątpienie  zacznie kazić serce  
i niczem nie odpędzić życia  zm ory czarne j—  w te n ­
czas  wspomnienie la t  dziecinnych, spędzonych w r o -  
dzinnem kó łku ,  w spom nien ie  sędziwego grodu, j e ­
go pamiątek , te j spuśc izny  wieków  co się w yp isa ła  
na każdym  k ro k u  i cięży n a  każdym  obyw atelu , j a ­
ko na jśw ię tszy  obowiązek—  ro z p ra sz a  chm ury  co 
miały zaćmić horyzon t  życiow y—  i znowu p ra c o w ­
nicy ida dalej duchow ym  szlak iem , w  imie p raw dy , 
k tó rą  p rzechow ali  w  łonie, z pogodnem czołem a 
okiem rozprom ien ionem  nadzie ją .

P rze jeżdża jąc  z Mohylewa do W ilna  na każdym  
k roku ,  spo ty k a ł  zacny kap łan  zbawienne skutki 
w strzem ięźliw ości ,  roz rzew n ia ły  go objawy dźw iga­
jącego  się z upadku  nie ty lko  m aterja lnego  bytu 
n a szych  w łościan , ale widoczny postęp  ku lepszem u 
w  usposobieniu m oralnem , w ich domowem pożyciu 
i w za jem nych  ze sobą  s tosunkach .

Po sw ćm  przybyciu  do W ilna by ł świadkiem bu- 
dającćj rozm ow y dwóch km iotków  w zakrys tj i  O s tro ­
bram skie j  kaplicy; k tó rą  ta rozm ow ę p rzy taczam y 
w  s t reszczen iu .  Jeden  z nich s ta rzec ,  s iwy jak  g o ­
łąb , w idocznie  s t a r s z y  z g rom ady , nosił  na  tw arzy  
w yraz  s ty ranego  w p racy  życia; drugi m łodszy , c ze r ­
s tw y ,  ze śm ia łem  spojrzen iem  św iadczył o pełni 
życia w  s tan ie  ro ln iczym ,—  obaj p rzyszli ofiarować 
po kilka z ło tych zaszczędzonego g ro s z a ,  na  pod­
trzym anie  kościo ła  i na odpraw ienie  m szy św. na  po ­
dziękowanie,  że Bóg pozwolił im p rze jrzeć ,  da ł  moc 
p o w strzym ać  się od p ijańs tw a ,  k tó re  ich by t i m ie­
nie ru jnow ało .

Rozmowa ich była  następująca:
Starszy. A zkąd przychodzicie ?
Młodszy. Z pod T elsz .
S .  D aleka  s t ro n a —  chleba s łyszę  u w as  w b ro d .
M. Chleba, dziękow ać Bogu, a te raz  to w s z y ­

stko  będzie  dobrze, od czasu  ja k  my iveszli do 
wstrzem ięźliwości *). Ot i w  naszćj w si,  ju ż  b y ­
ło wielkie licho, dw óch szyn k a rzy  na  4 0  chat, b y ­
wało w szy s tk o  siada w  karczm ie , a  w domu nic nie 
zos tan ie ,  i poda tków  n iem a czem płacić ,  i do s z y n ­
ku każdy d łużny  i do dw oru  dłużny i dobytek  z m a r ­
now any, cza rna  była  godzina— ale P an  Bóg z li tow ał 
się—  za księdzem  my w szy scy  pomodlili się, pop ła ­
kali ta  i przestali.  Ż yd  się dziw ow ał,  dziw ow ał,  ta 
i podjeżdżał i zachęcał i darm o daw ał,  i o dług c is­
n ą ł—  ale dobre pan isko  z szynkarzem  rozliczył się 
i w y p ęd z ił  z wioski—  a do dw oru  to zaw sze  łatwiej, 
jak. g ro sza  niema, to są  ręce , człek odrobi—  i to 
ju ż  zaw sze  lepiej; swój pan od wieka.

S. A i u nas  ta  sam a h is to r ja ,  choć j a  z je s zcz e  
dalszej s t rony ,  bo aż z pod B obru jska—  to i w y s ła ­
ła  mnie grom ada, żeby podziękow ać Matce Boskiej 
O strobram sk ie j ,  i g rosze  swoje mnie dali na m szę i 
na  kościoł.

M. Oj uiema co g rosza  żałować kumie—  toć ł a ­
sk a  Boża, niech no te raz  przyjdzie  żyć inaczej,  to 
i po trafim y, i z sobą pogodzim się i z panem pogo- 
dzim s ię ,ap ie rw ie j  bywało  po karczm ach  ja cyś  cudzy 
ludzie—  toż w ygadawali,  takie dziw ne rzeczy ,  a tak 
zdaw a ło  się dobrze gadali, jak  cz łow iek miał czarkę 
we łbie, że j a k  p rzy jdz iesz  do domu, to s t ra szne  
myśli napas tow a ły ;  a te raz  jak  się cz łek  pomodli, 
ja k  pójdzie do kościo ła—  to w szys tk ie  pokusy  od­
biegną—  i z takimi ludźmi ju ż  się nie ^ p o tk a ć — i 
gniew u niema. W s z y s tk o  będzie po Bożemu—  oj 
z li tow ał się Pan Bóg nad nami.

S .  Co zli tował się, to  z li tował— chodź dajmy 
na m szę ,  ta  i poleżym dwie m szy  k rzyżem ,bo  wielka 
Boża ła sk a  nad nami.

—  D osta rczono  nam obecnie kijka szczegółów  o 
res tauracj i kościo ła  W szy s tk ich  Ś w ię ty c h , k tóre  
z przy jem nośc ią  zam ieszczam y w piśmie naszem , j a ­
ko dowód, że u nas  w dobrej sp raw ie  zaw sze  się 
znajdą chętni i życzliwi.

Kościoł xx. K arm elitów , dawnej regu ły  w Wilnie 
pod wezwaniem W W .  Św iętych , kapitalnie w yery -  
gow nny i wznowiony w e w szy s tk ich  sw oich  czę­
ściach. O łtarze i w szystk ie  z łocenia  odnowione; 
robo ty  w ykonane  zosta ły  pod g łów nym  k ierunkiem  
inżyn ie ra  w ileńskiej cytadelli p. Szym anow skiego . 
W  odnowieniu  obrazów  brali udział tu te js i  a r ty śc i ,  
a  mianowicie  pp. Majranowski i Zienkiewicz,—  bez 
żadnego w ynadgrodzen ia ,  p rzynosząc  sw oją  p racę 
w ofierze w miejsce  pieniężnego datku. Ogólna su m ­
m a zebrana  z dobrow olnych  sk ładek  wynosi kilka t y ­
sięcy rubli. N iek tó re  z dam  wileńskich przyniosły  
w  ofierze w łasn o rę czn e  p race  dla ozdoby ołtarzów; 
prace  te  odznaczają  się kosz tow nośc ią  swoją i 
w yksz ta łconym  g u s tem . Inne  damy pomagały 
zbieraniem składki w czasie  odwiedzania g ro ­
bów Pańskich. D u chow ieńs tw o  zakonu  xx. K arm e­
litów zawdzięczając w szy s tk im  sw oim  dobroczyń- 
P?m, odprawiło ' publiczne nabożeńs tw o , wzywając 
Ołogosławieństwa Boskiego dla w szy s tk ich  tych,

C h l ? r? yłoiyli  S‘S spełn ien ia  tego dzieła, 
t u  i nptr r °ljoty w ykonyw ane były  w  om in ionym ro- 
TTiźd/iernitn8" ^ 11' zostało ukończone w  miesiącu

-tała odnowin ° ^ ecn ' e z tych  sam ych składek
m u row y z p o j t o " U f ? S i' k lórśj law alor m lr '_ r r z e d  ch w ii ,  
sp o n d e n ta z ^  B ia łegostoku ,  o z ,o !

•) Termin używany.

nie ś . p. Ignacego K u ła k o w s k ie g o , radzcy  stanu, 
k am er ju n k ra  D. J. C. Mości, d y rek to ra  gimnazjum 
Bia łostock iego  , członka rzeczyw is tego  wileńskiśj 
kom iss j i  archeologicznej. Zanim zbierzem y bliższe 
szczegó ły ,  o ży c iu  i p racach  uczonego m ęża ,  pośpie­
szam y  z króciutka w iadomością ,  k tó rą śm y  z listu 
zaczerpnęli,  o oddaniu os ta tn ie j  posługi zmarłem u.

»Na dniu .‘ł l  rnaja zakończył żyw ot p racy  i nauce 
poświęcony, ża łow any od w szystk ich  co go znali, i 
cenić umieli zas ług i jego  publiczne i cnoty domowe. 
W  dniu 2 czerw ca ,  po p rzem ów ieniu  kapelana 
gimnazjum, w yprow adzono  z w ło k i , do kaplicy na 
cmentarzu, gdzie był u rządzony  katafalk.

oPochód pogrzebow y był tak  u roczys ty ,  jakiego od 
lat wielu n iepam ięta ją  Białostoczanie , i ta  u roczy­
stość leża ła  nie w św ietnej w ys taw ie  lecz raczej 
w  tłumach ludu, co sw ą  obecnością p ragną ł  uczcić 
pamięć zmarłego.

«Kilka ty s ięcy  ludu zalegało u lice ,p rocess ja  z ucz­
niów, nauczycieli,  b rac tw a ,  cechów rzem ieśln iczych 
i duchow ieństw a, p rzeds taw ia ła  widok u ro czys ty ,  i 
by ła  jakby jaw n em  św iadec tw em ,że um ar ł  człowiek, 
k tó rego  szanowano i wielbiono.#

Mowę pogrzebow ą na cm entarzu  miał  ks .  J . B ą -  
kow ski.

Cześć tw ym  popiołom zacny p racow niku—  pa­
mięć tw oja zaw sze  dla nas  będzie drogą. (x)

PRZEGLĄD PISM CZASOWYCH.
Pani G. Sand, w  wydanej roku p rzesz łego  biogra- 

fji, a  raczej poe tycznym  w izerunku  Garibaldiego, ta ­
kie nam  o nim daje szczegóły:

U rodz ił  się w  Nizzy d. 4 lipca 1807  r. z ojca ucz­
ciwego m arynarza ,  w idać zam ożnego dosyć , bo ode­
b ra ł  wychowanie s ta ranne  i w y k sz ta łc i ł  się dobrze 
za młodu w m atem atyce .  Rodzina jego na p o w szech ­
ny zas ług iw ała  szacunek ,  on sam  już  nań  w  p ie r ­
w szych  la tach zarobił u  to w arzyszów . W s z e d ł  n a ­
p rzód  do m arynark i  i w  niej się odznaczył.  W r. 
1834, w  Genui skom prom itow any ,  sch ron ił  się do 
F rancj i ,  gdzie dw a lata p rzeb y ł  w Marsylji, zajmując 
się m a tem atyką .  Nie mając co z sobą  począć, z r a ­
zu chcia ł s łużyć  w m arynarce  Beja  Tunetauskiego, 
lecz w prędce  wiadomość o nowo tw orzącem  się p ań ­
s tw ie  w A m eryce  południowćj pociągnęła  go za 
m orza . T am  w alczy ł w sze regach  p a r tyzan tów  p rze ­
ciwko Rosas. Cuda opowiadają  o tćj jego  wyprawie 
w które j  da ł  dowody nie tylko nadzw yczajnego męz- 
tw a, ale niepospolitych ta lentów. W  r .  4 8 4 8  po ­
w róc i ł  do Nizzy, i tu  walczył przeciw ko A ustry jakom  
z nadzw ycza jnem  powodzeniem , szczególniej pod Pa-
le s tryną ,  pod Velletri........

Oto ustęp  z tej epoki jego ż y c i a :
»Drugiego lipca, w ieczorem , w y szed ł  z Rzym u, 

ze cz te rem a  tys iącam i p ieszych i ośm iuse t jeźdźca­
mi. Żona jego Anita, młoda B razyljanka,  k tó rą  ko ­
chał czule, to w arzyszy ła  mu. T ro je  już  dzieci mu 
dała, czw artego  spodziewali się , w alczy ła  jednak  
obok niego w e w szys tk ich  u ta rczkach .  Ciceruacchio 
s łuży ł im za przew odnika. Obciążony bagażam i i 
p rzyborem  w ojennym , ścigany p rzez  t rzy  kolumny 
francuzkie , otoczony p rzez  N eapolitańczyków , p rzez 
A ustry jaków  w Legacjach  i T o s k a n j i , ; Garibaldi 
p rzem kną ł  się między niemi,rozdzielając swe wojsko 
aby je uk ryć ,  dobywając się z tćj sieci m arszam i i 
zwrotami najniespodziewańszemi. Codzień ciaśniej 
osaczony, nie miał już  innego schronienia  jak  rzecz- 
pospolitę San-Marino. Rzucił się w nią  ścieżkami 
najn iedostępnie jszem i, p rzez  gęste  lasy i n ieprzeby­
te strumienie .  T u  30  lipca, rozpuśc ił  tych, k tórych 
t rud  i znoje s ta rga ły  s i ły ,  u rzędnicy  San-Marino bojąc 
się gniewu A ustr ji ,  chcieli pozosta łych  zmusić do 
poddania się.

—  Poddać s ię !— zawołali legioniści—  poddać się! 
lepićj umrzeć, do W en ec j i!  do W e n e c j i ! . . .  Gari­
baldi zad rża ł  i podnosząc głowę : »Kto chce iść za 
mną, rzek ł ,  ofiaruję now e trudy ,  now e n iebezpie­
czeństw a ,  może ś m i e r ć !« Siadł na koń, i ruszy ł  
z żoną i trzech  se t  w iernym i ludźm i.«

A ustry jacy  zajęci w  tej chwili, dali mu się w y m ­
knąć ; w  Cesenatico 3 s ie rpn ia ,  na ję to  trzynaśc ie  
łodzi rybackich  i żeglowano do W enecji ,  k tó ra  się 
dotąd  opierała. Już by ł blizko portu ,  gdy okrę ta  
au s t ry jack ie  p os t rzeg łszy  go, udały  się w  pogoń za 
n im   W  zamieszaniu przebija jąc się p rzez  n ie­
przy jac ie la  s t rac i ł  ośm łodzi, ale z pięcią dobił się 
znowu do b rzegów  rzym skiego  państw a . Miał z s o ­
bą żonę, dzieci i Ciceruacchio, kilku tow arzyszy ,  
L om bardczyka  Livraghi i księdza barnabitę  Ugo 
Bassi .

T u  w y s ia d ł sz y , musiał się u k ryw ać ,  ścigany w sz ę ­
dzie. Żona biedna zm arła  mu w śród  tych znojów, nie 
mogąc w y s ta rc z y ć  n ieus tannym  trudom  i trwodze. 
Ciało jćj porzucić  musiał i uciekać dalśj, do R aw en ­
ny, do Toskanji ,  do Genui, do Tunis ,  do A m eryki.  Ci- 
ceruacchia wzięto i rozs trze lano , Livraghio i Bassi 
takoż ukaran i śmiercią.

W  roku 1852 Garibaldi już  by ł znowu w Nizzy i 
schronił się na m ałą  w ysepkę między Sardynją  a w y s ­
pą Magdaleny , zw aną Caprera .  T u  zajm ował się 
rolnictwem na  w ielką skalę, up raw ia ł  coraz  więcej 
gruntów, w znosił  budowle gospodarsk ie .  Czasami na 
małym kukerze  p rzy jeżdża ł do Nizzy po m ater ja ły . . .

Alfons K arr ,  tak  opisuje sw oje z nim spotkanie  
(w maju 1859): »Pierw szy  raz  spo tka łem  go na u cz ­
cie w yrobników , z powodu jak iegoś  chrz tu . S ie ­
działem przy nim. B y ł  spokojny, p ro s ty  i m ałom ów ­
ny, w obyczajach jego  uderza ła  na tura lność  i s z c z e ­
rość . Czasem go później spo tyka łem , na  brzegach 
m orza ,  w o d da lonych  kw ar ta łach  m iasta ,  p rzy  łaza-  
recie .  W  niedzielę, g ry w a ł  w kręgle z majtkami.*

k o r r e s p o n d e n c j a  k u r y e r a  
WILEŃSKIEGO.

\  Kijowa. 5 maja.
W korrespondencjach poprzedzających, nie 

zamykając się granicami wyłącznie miejscowe- 
mi, odbiegaliśmy chętnie wydarzeń drobiazgo­
wych dla widoków znaczenia żywszego i donio­
ślejszego. Obecnie przypada kolej na wymaga­
nia rutyny— o ile ich uwzględnienie usprawie­
dliwić się dozwoli myślą nurtującą w rozmai • 
tych wypadkach codziennych.

Jednym z przedpotopowych zwyczajów ludz­
kich, niepotrzebnie uświęconym dziennikarską 
rutyną, jest dawanie zapytań i odpowiedzi 
w następującym guście:

—  »A co tam s ły ch ać?  J ak  się bawicie?#
—  »A to i owo. Bawimy się nie źle. A wy?.. .  i t. d.

.leżelibyśmy, pomijając drobnostki bawiące 
część kółek miejscowych, rozpytywali siebie
0 to co martwi i dojmuje, to możeby i pocie­
cha i rada bratnia skuteczniej na łonie gromady 
wynaleźć się dała. Trzymając się wyrażonej 
zasady, zaczynam od faktu niewesołego.

Przed dwóma laty zdobył się Kijów na teatr 
polski, przyszłość którego zależała wyłącznie od 
sympatycznego uznania miejscowej publiczno­
ści, zkądinąd bowiem żaden zasiłek nie poparł 
przedsięwzięcia. Początkowy urok nowości, 
przechodząc zwolna koleje zobojętnienia, ochło­
nął do tego stopnia, że obecnie zaledwie po 
kilkadziesiąt osób liczą widowiska, co do warun­
ków gry i wyboru sztuki szczęśliwsze nad in­
ne. Wina towarzystwa w tym względzie za­
przeczeniu uledz nic może. Zagłębiając się je  • 
dnak w' istotę rzeczy, pomimowolnie uderzeni 
będziemy szczególniejszą obojętnością opinji 
zbiorowej, zkądinąd dosyć drażliwej, w materji 
ważniejszej tu niż gdzieindziej z powodów ści­
śle miejscowych. Ale i na tern nie koniec je ­
szcze. Czyliż nie widzimy, że fakta podobne 
coraz powszechniejszą przybierają doniosłość? 
Teatr Ży tomierski, chwilowo oży wiony serdecz­
ną opieką p- Kraszewskiego, chyli się do upad­
ku. Teatr Wileński nie musi być także w kwit­
nącym stanie, jak to sam Kurjer w przeglądach 
miejscowych wskazywać się zdaje. Nie prze­
sadzimy twierdząc to samo o innych scenach 
krajowych, z wyłączeniem teatrów amatorskich, 
które cel szlachetniejszy lub towarzyskie wzglę­
dy od obojętności publicznej osłaniać umieją. 
Czyliż fakt tak ogólny może być wytłumaczony 
okolicznościami podrzędnemi, nakształt gry nie­
doskonałej, drogich biletów i t. p. ? — Nie są­
dzę. Publiczna obojętność musi mieć głębsze 
pobudki,— a odgadnienie takowych przyczyniło­
by się do uchylenia samego pojawu niepokoją­
cego. W sprawie tak ważnej pozwolicie mi 
choć na jedno do ogólniejszych uwag zboczenie.

Poezja dramatyczna, jako najpiękniejszy zlew 
epiki i liryzmu, nie może być wyrzuconą z ży­
cia, nakształt odrębnych form wyobraźni lub 
urojeń umysłu niedojrzałego; ideał jej bowiem 
wynurza się z głębi istoty ludzkiej, wiekuisty
1 niezależny od warunków zwyczaju, miejsca i 
czasu. Zobojętnienie dla niego zrozumieć się 
nie da, tak samo jak nie da się zrozumieć wy­
plenienie uczucia piękna w sercu ludzkości. 
Naród nasz nie stanowi wyjątku w tym wzglę­
dzie. Odkiedy historja jego stanęła w chórze 
dziejowego postępu, odtąd poczucie dramatycz­
nego ideału i zamiłowanie w teatrze stanowi je­
den z niezbędnych żywiołów ducha narodowego. 
W wieku XVI, stanowiącym dla nas epokę naj­
wyższego umysłowego i społecznego rozwoju, 
zapracowaliśmy na dramat, w którego obywa­
telskim charakterze wypadałoby upatrywać naj­
istotniejszą wskazówkę dla usiłowań potom­
nych. Mówimy o „Odprawie posłów“ Jana Ko­
chanowskiego. Na nieszczęście dramatyczna 
poezja czasów późniejszych, zagrzązłszy we 
francuzko-rzymskiej rutynie, wyrzekła się do­
browolnie szczytnego założenia i poprzestała na 
miałkiej mierności, dalekiej od równoległych 
jej rzutów epiki i liryzmu. Pozostawiając na 
stronie wiekopomne utwory Adama, Zygmunta 
i Juljusza, ogół dramaturgów i komików pol­
skich ogranicza się mechanizmem sztuki, tak 
że z niewielą wyjątkami (Stefan Batory, Bar­
bara Radziwiłłówna i kilka innych) najlepsze 
komedje i dramata nasze mniej pięknemi a ra­
czej szykownemi nazwaćby wypadało. A kiedy 
jednocześnie na polu życia obywatelskiego wi­
dzimy wyrastające co chwila kwestje wyższego 
w moralnym i społecznym względzie znaczenia, 
nic więc dziwnego iż dramat, powołany do ide­
alizowania świata czynności i zespolenia poezji 
czynu ze słowem i pieśnią nie wytrzymuje 
współzawodnictwa z życiem, a przez to samo 
nie w stanic jest zadowolnić estetycznych wy­
magań publiczności. Bardzo słusznie uważa 
autor piśmiennictwa polskiego (*), że dotychczas 
w dramatach naszych widzimy dialogi jedynie.

„ Niech tylko czyu (którego dialogi rzeczone 
dotąd nie mają) przystąpi do obrazów żywych 
jakie już w nich oglądamy, niech tylko myśl, 
w pisarzach już XVI wieku, lubo bardzo zdale- 
ka nasunięta, rozwinie się w pełni, a będziemy 
wtedy mieli dramat, w wewnętrznym i zewnętrz­
nym układzie swym nowv, Europie dotąd nie 
znany.. . .  Dopiero się on wtedy oryginalnym i 
narodowym stanie, gdy lepiej zapracujemy nań, 
gdy przez naukę i sztukę należycie przysposo- 
biemy się do poczęcia go w myśli i wypielęgno­
wania w czynie.... Inaczej bowiem nie odbierze 
wieszcz namaszczenia od Ducha świętego, na to, 
by natchniony boską myślą zapłodnił ją  wielkim 
pomysłem, i co począł wydał na świat; by nas 
obdarzył dziełem, w którembyśmy bijące tętna 
narodowych uczuć i skłonności, w którembyśmy 
tajemne potęgi życia narodowego, nasze dzie­
je, nasze tchnienie, nabrzmiałe wiarą, nadzie­
ją  i miłością, a ożywione otuchą krzepkiego i 
pochopnego do wesołej swobody ducha, poczu-

(*) Piśmiennictwo Polskie. T. I I ,  433, 441.

w ali.“ Wyrazy godne marmuru, a przede- 
wszystkiem głębokiej rozwagi dramaturgów kra­
jowych. Pora zrozumieć, że dramat towarzy­
ski ustąpić winien przed społecznym; że boha­
terowie konkurów i małżeństw cofnąć się muszą 
przed Gustawami, Henrykami, Irydionami; że 
scena wyzwolić się powinna z pod warunków 
układu rutynowego; a skoro to nastąpi, obojęt­
ność ogólna pryśnie pod promieniami słonecz­
nych myśli, zachęcona publiczność poświęci sce­
nie plon szlachetniejszych talentów swoich, i 
teatra z domów rozrywki przekształcą się na 
świątynie myśli i piękna.

Wracamy do faktów. (</. c. n.j

Żytomierz, S maja i8 5 6  roku.
Rozpoczynając szereg moich korespondencji, 

zapowiedziałem wam, szanowny Redaktorze, 
kilka słów o ogólnej charakterystyce naszego 
miasta. Widzę jednak, przy głębszem zasta­
nowieniu, całą niemożebność, wywiązania się, 
z podobnego zadania. Wszelkie systematyzo­
wanie i ogólnizowanie objawów życia, chociaż 
by w najszczuplejszej sferze, będzie zawsze 
niedokładnem, a musi być koniecznie dowol- 
nem, pomimo nawet woli i wiedzy sprawozdaw­
cy. Niepojmuję tak zwanej bezinteressowności, 
czy beznamiętności sądu— który przecie jest 
zawsze, wyrazem osobistych przekonań mó­
wiącego, czy piszącego— i daje nam tylko po­
znać usposobienia i pogląd na rzeczy pewnej 
części społeczeństwa, do której należy, z któ­
rą sympatyzuje.— Pomimo najszczerszej chęci, 
sąd ten— w znaczeniu bezwzględnem, pozosta­
nie jednostronnym— a przynajmniej wszech­
stronnym niebędzie.— Bronię się więc od po­
dobnego pokuszenia tern staranniej— że chcąc 
być p r o w i n c i o n a l n y m N i e b u h r e m , n a j ­
łatwiej jest wpaść w przesadną śmieszność, 
albo paszkwil.— Owoż wolę, ograniczyć się, jak 
dotąd, odrębnemi faktami, niekusząc się, o 
sprowadzenie ich do jednego mianownika....

Wiecie zapewno z gazety Codziennej, że tu ­
tejsze T o w a r z y s t w o  L e k a r s k i e ,  po­
zyskało już urzędową sankcję. Znakomita ilość 
zamieszkałych tu lekarzy, dochodząca do liczby 
tłumaczów w u 1 g a t y , zdawała się nastręczać 
myśl, jakoweji centralizacji, która by jedno­
czyła ich usiłowania i broniła od naukowej 
apostazji, której częstokroć lekarz na prowincji 
ulega.— Z tego powodu, pomysł i organizacja 
Towarzystwa wielce są pożądane— i zapewno
z czasem odpowie ono swemu celowi Dotąd
jednakie stowarzyszenie to niepozyskało 
właściwej powagi— tej jedynej rękojmi ufności 
i sympatji ogółu.— Boleśnie razi lekceważenie, 
z jakiem oddzielni członkowie pozwalają so­
bie odzywać się głośno o instytucji— którą oży­
wiać i podnosić, winni są z obowiązku sumie­
nia i powołania.— W imię godności i przyzwoi­
tości publicznej, ośmielamy się publicznie przy­
pomnieć tym panom starą szkolną przestrogę:

Choćby cię smażono w smole,
Nie m ó w  co się dzieje w szkole...

Składam się na moje usprawiedliwienie, tą  
massą anegdot i dykteryjek, zakrawających na 
dowcip, które obiegają miasteczko, po każdem
posiedzeniuTowarzystwa— opowiadanych w naj­
lepszej wierze, przez samych członków.— Gdy­
by połowa ich miała rzeczywiście miejsce, mo­
glibyśmy się już poszczycić— a raczej powsty­
dzić, parodją R z e c z y p o s p o l i t e j  B a b i ń ­
s k i e j ,  wznowionej najniestosowniej, pod we­
zwaniem poważnego Hippokrata!

Zresztą, nowin żadnych, a przynajmniej pra­
wie żadnych, z ubiegłych dwóch miesięcy nie- 
mamy; a niechcę was, panie Redaktorze, nudzić 
rysunkiem tych drobnych arterji, któremi prze­
biega potoczne życie nasze. Z kolei, wypada­
łoby może, dać wam przegląd, zamieszkałych 
tu r e g u l a r n y c h  i d r ą ż k o w y c h  litera­
tów *). Lecz panowie ci, tak już dużo rozpo- 
wiedzieli tara i ówdzie, sarnio sobie— że pozo­
stałoby chyba mówić o tem, co mogło by się 
im nicpodobać. Niech więc, jak Twardowski, 
zaczarowani na wysokościach własnego rozu­
mienia o sobie, oczekują ostatecznego sadu 
potomności— jeżeli ta groźna matrona, raczy im 
otworzyć, zaczarowane swoje podwoje... Na ten 
raz zaś zwróćmy się do sztuk pięknych.

Kościoły nasze nie są wzbogacone wcale żad- 
nemi arcydziełami pędzla lub dłuta. Kościół ka­
tedralny, jes t w posiadaniu, znakomitego obra­
zu S. Zofji C z e c h o w i c z a ,  upowszechnio­
nego w pięknej litografji wydania p. Wilczyń­
skiego. Lecz szacowny ten oryginał, nieco na 
nieszczęście uszkodzony, ukazuje się publicznie, 
raz tjlko na rok, przy uroczystym obchodzie 
B o ż e g o  C i a ł a .  Natomiast, mniej szczęśli­
wa kopija S. Zofji, dokonana przez jedną z tu ­
tejszych amatorek, zajęła miejsce w wielkim 
ołtarzu.

Kościoł Seminaryjny— przedtem Bernardy­
nów— nie zaskarbił równie ża d n ej dawnej, a n i 
tegoczesnej znakomitości m a la r s k ie j .  W wiel-

*) Intytulocje te, używane hierarchji dru­
k o w a n e j, n ie p o w in n y  b y  urażać p p . l i te ra tó w .
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«im ołtarzu obraz Przemienienia Pańskiego, 
Wykonany przed kilku laty, przez p. Franciszka 
Zawadzkiego, bawiącego dziś w Moskwie— jest 
powiększoną kopją, olejnego szkicu petersbur­
skiego artysty Fr. Tegezzo.— Kopja ta jednak 
nie odpowiada wcale zaletom oryginału, znaj­
dującego się w galerji p. Józefa Kraszewskie­
go.— Osoby wszystkie świętej gruppy, urosły 
Wprawdzie, ale nie wypełniły się ciałem, nie- 
odetchnęły życiem, pod nieco pośpiesznym pę­
dzlem. Zdaje się, że jest to tylko podmalunek, 
zostawiony do czasu, bez wykończenia. Naj­
więcej ucierpiało oblicze Chrystusa, pokrzy­
wione i pozbawione wyrazu boskości— a biała 
jego szata, promienna i przejrzysta na pięknym 
szkicu p. Tegezzo— na malowidle p. Zawadzkie­
go, wyprasowana tylko— i nic więcej. W dwóch 
bocznych ołtarzach, S. Franciszek i matka Bo­
ska Murilla, kopje takoż p. Zawadzkiego, po 
zwróceniu uwagi pozłocistemi ramami, nie da­
ją równie nic powiedzieć na artystyczną korzyść 
kopisty.— Próbką oryginalnej kompozycji p. Za­
wadzkiego, jest jeszcze w tym kościele, obraz 
S. Filomeny— nieodznaczający się, ani św ie­
żością pomysłu , ani wykończeniem— oprócz 
może draperji tuniki, sp adającej 11 kolan— gdzie 
artysta dowiodł, że mu niebrak wcale talentu, 
a tylko cierpliwości uhe starczy.— W twarzy 
świętej, niewiele św iętości, a złamanie sukni 
na piersi— i podniesiona z jakąś ociężałością 
prawa ręka, ku Bogarodzicy z dzieciątkiem—  
ukazującej się w widzeniu męczennicy— razić 
mogą nawet oczy nas profanów. Radzibyśmy, 
żeby to niezaspakajające wrażenie, z ostatnich 
u nas prac p. Zawadzkiego, pochodziło jedynie, 
z niezeznanej niechęci do niego, za to, że nas 
opuścił.... Albo, wolimy posądzić artystę, że 
przed spiesznym odiazdem, nie dołożył sam rę­
ki i oka doN podmalunków , przegotowanych 
przez jego uczniów.

Pomijając inne, bezimiennego pędzla obrazy, 
pospolitej wartości— wspomnieć jes zcze wypada,
0 kopji S y k s t u a ń s k i e j  M a t k i  B o s k i e j ,  
znajdującej się w kaplicy sióstr miłosierdzia—  
dokonanej w młodszych latach, przez zacnego 
professora rusynków tutejszego gimnazjum, p. 
Józefa Sobkiewicza. —  Jest to może jedyna 
w tutejszych świątyniach kopja, dająca z wy­
obrażeniem oryginału, przeczuć jego artys tyczne 
zalety i uroczystą powagę. (d . c. n.)

I powiatu Nowogrodzkiego.
Od lat wielu obywatele prowincji zachodnich 

uczuli potrzebę poprawienia materjalnego i mo­
ralnego bytu włościan do ziemi przywiązan ych,
1 w tym celu starali się przychodzić w pomoc 
zapomoga w ziarnie, przemianą sprzężaju, po­
życzką gotowych pieniędzy i tćm wszystkiem co­
kolwiek okazało się potrzebnem do utrzyma.nia 
gospodarstw rolnych—-Pobudki do tego czynu 
czerpały się to w popędach serca, to w tradycjach 
sukcessyjnie przechowanych stosunków, to nako - 
niec z własnego dobrze zrozumianego interesu,, 
aby mieć zdrowe i dostateczne siły do robot eko­
nomicznych.—Doświadczenie przekonało, że te 
wysilenia ziemskich właścicieli częstokroć w miej­
scu pomocy przynosiły szkodę, z tej jedynie przy­
czyny, że włościanin mając w rezerwie dworską 
opiekę, z rozmysłem trwonił całoroczny zbiór 
własny, wiedząc dokładnie, że w ostatecznym ra­
zie musi dostać ze dworu na wyżywienie siebie 
1 swojej rodziny, na dozimowanie żywiołu i na 
różne opłaty do skarbu.—Taki stan rzeczy da­
wał uczuwać coraz większą niedogność położe­
nia dwóch klass z sobą sprzężonych i nabierają­
cych coraz więcej wzajemnych niechęci. Poło­
żenie radykalnej tamy podobnym objawom, po­
budziło obywateli zachodnich prowincji do żąda­
nia u trdnu reformy istniejących z włościanami 
stosunków—stosunków które przeżyły siebie i 
stały się grożnemi wewnętrznej spokojności. N ie­
daleka przyszłość do której zbliżamy się, odsło­
ni przed naszemi oczami warunki spodziewanej 
pomyślności—lecz gdyby ta  pomyślność zajaśnia­
ła w całym blasku i przyodziała się w godowe 
szaty przed zanuceniem radosnego hymnu, nale­
ży nam samym uprzątnąć zawady i wyprosto-

ac ścieżki, aby nasze starania i nasze ofiary 
s z k o p u ł^  krzyw ienia i nierozbiły się o żaden

Nic uh ga wątpliwogc^  że p 0 uwolnieniu wło­
ścian 01 po aństwa, p 0 nadaniu sadzib lub ca- 
yc osa ., \ ro Iników gospodarzy od razu po­

lepszyć się powinien.—-L ecz na nieszczęście, dłu­
goletnie oswia ezenie w idzialnie przekonywa, 
że wszelkie o tary zi strony obywateli, wszelkie 
dążności ze strony rządu b ę d ą "  nadaremne, do­
póki w parze z ciemnotą ludu stać hęd ń ę  te_ 
mat szynkarstwa. Uwoce przezeń na całą mas- 
sę wiejskiej ludności spłynione każdemu dobrze 
są znane, jednak dotychczas nie uczyniliśmy źa- 
dnego kroku do wydobycia tak licznćj warstwy

społeczeństwa z nurtów przepaści, gotowej po­
chłonąć nas samych za obojętne przypatrywanie 
się powszechnemu nieszczęściu.

Zapobiedz skutecznie tej fatalnej zarazie mo­
żna z łatwością przez usunięcie powszechne spiri- 
tusowychnapojow, nie ograniczając się bynajmniej 
podstawieniem chrześcijan szynkarzy na miejscu 
żydów.—Przez lat piętnaście miałem zręczność 
przekonać się, że iedni i drudzy, to jest żydzi 
i chrześcijanie szynkarze i arendarze niewiele ró­
żnią się od siebie.—Każdego z nich chęć zysku 
pobudza do szynkowania na zastawy, na zboże 
przyniesione i w przyszłości spodziewane, a nad­
to pobudza do wlewania gorzałki na gołą wiarę 
nie opartą na żadnej hypotece.—Rezultat był je ­
den: lud zawsze pijany i pod wiosnę intromit- 
tujący się do mojego świrna, do stodoł i do obór, 
z głębokiem przekonaniem, że obowiązkiem jest 
dworu opatrywać jego potrzeby.—Po zamknię­
ciu szynków w dwóch siołach, zamożność podnio­
sła się widzialnie—ustała potrzeba supplemento- 
wania zbożem, karmem i sprzężajem—we wsi tyl­
ko trzeciej gdzie arenda propinacyjna została 
do czasu, pijaństwo raz przy żydzie, potem 
przy nie żydzie szło podawneinu, i podawnemu 
nieustępowała bieda.—Otoż powiadam najszcze- 
rzćj i z głębokości przekonania wołam i wołać 
nie przestanę, zaniechajmy zgubne szynkarstwo. 
usuńmy z karczem wódkę i nie szukajmy restry­
kcji w rozumieniu, że jeden lub parę kieliszków 
są nieodzowne dla pracowitego ludu: bo ten je ­
den kieliszek jako awangarda złego, prowadzi za 
sobą pół sztofy, sztofy i garnce.—Daleko więcej 
umarło od pijaństwa niżeli od trzeźwości; daleko 
prędzej przyjęła się moralność i podniósł się byt 
materjalny między trzeźwymi niżeli między opi- 
łym ludem.

Nie jeden powie zapewne, że pojedyncze usi­
łowania bez ogólnej zgody skończą się na widzial­
nej stracie tych tylko, którzy naprzód zrzeką się 
tak zwanego gotowego grosza.—Przed rokiem 
jeszcze byłoby niedorzecznością marzyć o tem 
w Mińskiej gubernj i.—Ale dzisiaj kiedy głos czci­
godnych kapłanów obu wyznań, przedstawując 
po kościołach w ohydnych kolorach nałóg pijań­
stwa, przygotował umysły do poznania złego, kie­
dy cała ludność rolnicza, rzemieślnicza i służe­
bna zdobywa się na siły, aby zrzucić z siebie wię­
zy nałogu i wystąpić przed oblicznośćcią Boską 
w szacie trzeźwości, pytam się. każdego, czy nie- 
należy przyjść w pomoc pracującym w winnicy 
Pańskiej kapłanom? czy nie należy usunąć poku­
sy aby niepobudzać do grzechu?—Jestem  w su- 
mnieniu przekonany, że usunięcie z karczem 
wódki nie więcej jak w dziesięciu punktach W je ­
dnym powiecie, wystarczy przy działaniu ducho­
wieństwa do powstrzymania całćj massy ludno­
ści od pijaństwa, a przez to samo wyprostują się 
ścieżki przed spodziewaną reformą, i z trzezwym 
ludem łatwo będzie ziednoczyć się w imie mi­
łości chrześcijańskiej, czego w przeciwnym razie 
niepodobna dostąpić choćby z ofiarą całego swo­
jego mienia.

Nie dziś, to jutro naród pozna całą ohydę spi­
rytusowej trucizny—Nie dziś to jutro powstanie 
z upadku, do którego przez nałóg wtrącił się 
z własnej a może i nie z własnćj winy—a w ten­
czas słusznie urągać się będzie naszym zawie­
dzionym spekulacjom, naszym obliczaniom intrat 
z gotowego grosza, naszym przerabianiom po­
żywnego z i^ n a  w kosztownych gorzelniach na 
zabójczy trunek.—Jakież natenczas będą propi- 
nacyjne przychody? najwyraźniej żadne choćby 
nawet powiększyć liczbę szynków i zniżyć cenę 
wódki do najniepodobniejszej cyfry—bo kto nie- 
pije w iednem miejscu dla samej wtrzemięźliwości, 
nie będzie pić w żadnem, a przykładem swoim po­
budzi wielu i barzo wielu do naśladowania.—I oto 

yest przyczyna dla której powiadam nie trzeba 
ogólnćj zgody, ale kilku w jednym powiecie do 
zaświecenia latarką, aby ogół przejrzał w jakiej 
to fatalnćj pogrążył się jamie. Zaświećmyż sami 
tą jasną latarką, i niech od nas będzie nie mówię 
początek (bo ten należy się czcigodnemu ducho- 
wień stwu) ale niech od nas będzie pomoc do osią- 
gnienia zbawiennych skutków wypłynąć mają­
cych przez otrzeźwienie, najbardziej pożądane 
w obecnej chwili.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Na otrzym any w upłynionym m iesiącu lis t następującego 

brzm ienia:
„R edakcja  K urjera W ileńskiego zawiadomiła prenum era­

torów w N. 13, o nowo-wynalezionym sposobie wybadania 
uczuć płci żeńskiej, który ma służyć na korzyść zabierają­
cym się do stanu m ałżeńskiego! Zawiadomienie to uprze­
dziło moje przedsięwzięcie, za co najczulej Redakcji dzię­
kuję, bo w chwili wyjazdu mego w celu zaręczenia panny 
młodziutkiej ładniutkićj, odczytałem  o nowych i podziwiają­
cych wynalazkach. Będąc 60 letnim  kawalerem  i widząc 
niezliczone przykłady złych następstw  z nierówności wieku, 
w strzym ałem  moje zam iary do skomunikowania się z Re­
dakcją, prosząc aby raczyła przysłać mi adres do wyna­
lazcy tego zbawiennego n a rz ę d z ia , jakowe natychm iast 
sprowadzę— ile że chciałbym mieć żonę młodą, ładnę lecz 
razem  gdyby była z uczuć odpowiedną m ojem u wiekowi.

1860 roku 18 kwietnia.
K o c h a l s k  i ,“

Odpowiadamy, że mylną au to r lis tu  obrał drogę. Za­
m iast do Redakcji radzim y, żeby się udał do Pana Boga 
z gorącą modlitwą o święte natchnienie i opam iętanie. 
Pragniem y z duszy dla samego dobra autora, żeby go opu­
ściła szalona myśl żenienia się z sześciu krzyżykami na 
plecach i zawiązania przyszłości młodćj wybranćj przezeń 
na towarzyszkę życia osobie. Radzimy jeszcze w ostatecz­
nym razie, jeżeli au tor czytuje książki filozoficznej treści; 
przeczytać z uwagą „Aforyzmy o małżeństwie** Br. T ren- 
towskiego.

KA3EHHbIfl 0ET>HBJIEHm.
1. KaHReaspia r. BiiaeHCKflro Boemaro, rpognen-

CKaro h KoBeHCKaro reHepajn>-ryóepHaxopa o6i,aB.
.m e n , ixo cat;iyKmun auga Bbit3»aH>Ti. 3a rpammy; 
1) »eHa nojiKOBHHKa Anna IIcrpoBHa IIoJiflHCKaa c-ł 
nneMaHHHuero .'Iiigiero CeprteBiioio Bojikobckoto h 
cayataHHOio OflHMiiiagoio UerpoBoio, 3) rp. BorgaHi. 
3gyapgoBim> MoctobckIh c-j, eyripyroto Coańeio, 
3'iiTb>in: J iiy a p jo .v t  n M apieio: cayjKHTeJlflMH HpH“ 
HOK) BopKOBCKOH), »)j60H0p0K) BaCHJieBCKOIO, Tcpe- 
3010 AaeKCaHjpoBH'1'b 11 Ochiiomi, AHKygoBH-ie.Mi., 3) 
anrei;apb cb. IoaHCKofi anxeitH Ocnm, RepHapgoBHTh
KaMeHCniS, 4) hicho IIoBoaaeKcaHgpoBciiaro 3 rn.ib- 
diu Kyuga PuBa łlyMnnHCKaa cx> cubomt, Ropyxo.Mii- 
IoceaeMB llyMnsHCKini-b R cJiy*aBi;oH) 3eabgoio lo®e.

OGŁOSZENIA SKARBOWE.
1. K ancellarjap. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iż następujące osoby wyjeżdżają za g ra­
nicę; 1) półkownikowa Anna Polańska, z kuzyn­
ką L idją Wołkowską i służącą Olimpiadą Pio- 
tr°wą; 2) Bohdan hrabia Mostowski z żoną Zo- 
frą, dziećmi: Edwardem i M arją, służącemi: I re ­
ną Borkowską, Eleonorą Wasilewską, Teressą 
Alexandrowiezową i Józefem Ankudowiczem; 3) 
aptekarz apteki Święto-Jańskiój Józef Kamień­
ski; 4) żona Nowoaleksandrowskiego kupca 3-ćj 
gildy Rywa Pumpiańska, z synem Boruchem-J°* 
sieletn Puropiańskim i służącą Zeldą Jofe.
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2 . B o  Hcnojmenie npegnucanifi r. MmnicTpa rocyuapcTBeHHbi.YB HMymecxBb o t i  2 4  anp-tan c. r . 3a 
N. 471  h ocHOBaHHaro Ha ohomk ripegnncaHifi e ro  cbIjxjiocxh r. iipuSaariacK aro reH epanb-ryóepH axopa  
OTi, 2  Ma a c. r. 3a N. 7 5 0 , KypjniHgcKoe ryOepHCKoe irpaBJieHie jjo B o p r h  go nceoG m aro C B tgtH ia, mto 
na npoganty KasenHbixb o ep sn . M a36yr& , Kesroctr., d a n e a ,  R ym eH ro® * a KaeiiHb-lJnpaeHTi, H3b kohxt> xpn  
nepBbta HaxojjaTca bt> ]JoójieHCKOMi>, girb noctrfegHiii bt> RaycKOMH yksgaxT), xoprx> Ha3Haueffb 13  iioHa, 
cb  nepeTopjKKOio 16  iroHfi 1 8 6 0  r. IKejiaiomie yiacTBOBaTb bt> x o p r a x b  BH3broaioTCfl ABHTbca bt> 03Ha- 
’iCHHhie flHii, Bb 12  HacoBb n o a y p a  bt> KypaflHflCKoe ryóepHCKoe npaBaeuie e t  npencraBJieHieM-b n p o-  
raeiiifi e s  saKOHHbiMit saaora.MH n oóbaniiTb 3a iipe/jnaraeMyio hmm ipłiHy. dauesaTam ibia oóbflBaeHia 
npniiHjiaioTca TaitiKe flo 1 6  iioHa 1 2  aacoB b noaydHa u jjoaiKHbi co/jepacaTb Bb c eó h , coraacHO ct . 1 9 0 9  
t . X  kh. 1 C b . 3 bk. (bsjj. 1 8 5 7  r .), OT3biBb, a r o  npedaaraiouiiH R tn y  coraaceH b cb  onpe/itaeHHbiMii koh- 
fliiRiaMH, Bb TouHOcrn o3HmeHHyio npejaaraeM yio hmb Bbicmyio ufcHy, M tcro  »HTeabCTBa, 3BaHie, ima h 
u> a a  na i io e ro , aHcao M tcaua h roflb h naKOHeiib V3aKOHeHHbie 3aaom . Kohuhui'h, Ha KOTopuxb ocHOBhiBa- 
lOTca Topru HHHcecatnyromia:

1) 0  nocatflCTBiaxb ToproBb npedCTaBaeHo ó y / j e n  r. MHHHCTpy rocyaapcrBeH H bixb HMymecTBb, 
KOTophiił flOHecerb o Hiixb KOMHTeTy rr. MHHHcrpoBb Ha ncnpamiiBaHie B ucoaafim aro  yrBepataeHia.

2 ) Topru aoaiKHLi óhirb H auaru cb  oittHouHoft cysiMbi oepsib. onpcataeaHOH Ha ocHOBaHia Hbiat 
noayuaeM aro cb  HHXb aoxo .ja  h noKaąaHHoft Bb npHaaraeMOH upa ceMb BbflOMOCTH.

3) Kb TopraMb Ha npioóptTenie Bbiuieo3Ha'ieHHbixb oep.vib, KaKb He3 aceaeHHbixb 3e>ieab, gonycKa- 
•HTca aiiga Bcfcxb B ooóute cocaoB ik .

4) Koab cKopo CygyTb cooGmeHbi ry6epHCKOMy npaBJieHiio npegcTasaaeMbia naaaTOH) rocygapcTBeH- 
Hbixb HMymecTBb, ape3b r. iipHóaariBcEaro reHepaab-ryOepHaxopa na yxBepatgeHie MHHHCTepcxBa 6an- 
*aHmia KOHflHuiH o npoga®t 03HaueHHbixb 5 Ka3eHHbixb oepMb, ro o6b aroMb nyóaaKOBaHo 6ygexb Bb 
BceoGmee CBtflbuie.

5 )  CpoKOMb ko  BBogy b o  B aag liH ie  i ip io ó p t  raTeaefi a>epMb Ha3Ha<iaexca nepB bifi nocat y T B ep n g eH ia  
ToproBb aKOHOMHuecKift cp ob b , x . e . 2 3  a n p ta a  1 8 6 1  roga.

6) Bo yBaweHie npesgeBpeMeHHaro ynauro^eHia 3aKaiOHeHHbixb cb apeHgaxopaMH KOHxpaKXOBb, 
hpegocxaBaiiexca hmt> Bhióopb Me®ay gBy.Ma ciiocoóaMH B03Harpa®genia: ohh  Mory rb noayaaxb Han no 10 
npogeHxoBb cb apeHflHOH cy.MMbi 3a Ka®ai.iił HencreKuiiH rogb Kooxpanxa, nan 3a xo®e canoe Bpe.va co 5 
npogeHroBb cb BbipyuemioH npu npoga®!; HMtuiii KanHxaabHoii cyMMhi, 3a iihiuero.Mb catayiomaro no 
noiixpaKxy apcHgHaro naaxe®a.

Bo3Harpa®geHia nepBaro m a  Bxoparo poga npoH3Bogaxca Bb ojjHHb pasb, npa nepegaxb cxaxba 
HonoMy npioóptrarearo. OóbaBaeHia apeagaxopoBb o roMb, KaKoii pogb B03Harpa®geHia ohh  BbióHpa- 
roxb, goa®Hbi Guxb oxGnpaeMbi go Ha3HaaeHnaro gaa xoproBb cpoKa. ' CBepxb roro orHOcareabHo B03- 
Harpa®geHia apengaxopoBb, Bb cayaat HagoóHoern, 3a ocoóbia yayauieHia, onpegtaeuie Mtpbi xaKOBaro 
npegocraBaeHo nocpegHHaeciuiMb KOMMHciaMb, Bb Koropwa Ha3HaaeHo Oygerb no ogHomy aaeHy, no bu- 
6opy apeHgaxopoBb. Pbmeuia KOMMHcin npegcxaBaaroxca Ha yxBepacgenie MHHncxepcxBa.

3aMOKb MnraBa, 13 jiaa 1860 roga.

B hi II II C K A
i m  o n / b H O 'i H U x r ,  e i b d o M o c m e u ,  J i y p j i f i n d c K U M ó  ( f t e p M a j m :  M a 3 6 y n i 5 ,  h ‘e 3 2 o ; f i s ,  d j u i e i t ,  E y m m z o t p i

u  l u e u H u - J l u p d e m .

Ą od.ieH cnaio  y n a d a .  
<l>epMa Ma3Óy rb . . . 

„ Ke3rooi> . . . 
„ 3aaen . . . . 

EaycKazo yn>3da:
I»yHreHro<i>b..............
KaekHb-jlHpgenb

125 120 4 2000 no 1867 696 85 6 20,368 pyóack.
69 66 4 1600 no 1868 425 52 67 12,411 .

160 154 8 3620 no 1867 830 113 51 23,886 „

127,77 123,43 4 855 no 1864 310 51 5 8,632 „
132,85 124.41 4 928 xo®e 365 79 40 9,520 „

(341)I lo g n i ic a a b :  J J a p e K x o p b  c x a x c b - c e K p e x a p b  B a j i y e e s .
2. W  skutek zalecenia p. m inistra dóbr państwa pod dniem 24^ kwietnia ter. roku za N. 

471 i "następnie polecenia jaśnie oświeconego p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego z dnia 2-go 
maja t. r. za N. 750, Kurlandzki rząd gubernjalny podaje do powszechnej wiadomości, iż na prze- 
daż ferm skarbowych Mazbut, Kezhof, Ellej, Bungenhof i K lein-Dirden, z których trzy pierwsze 
znajdują się w powiecie Dobleńskim, a dwie ostatnie w Bauskim, targ  naznaczany został na dzień 
13 czerwca, z przetargiem 16 czerwca 1860 r. Życzący uczestniczyć w targach, zechcą przybyć 
na nie w dni oznaczone, na godzinę 12-tą, do Kurlandzkiego rządu gubernjulnego, i podać o tćm 
właściwe prośby wraz z ewikcjami prawem oznaczonemi i oświadczyć zarazem wysokość dającćj się 
przez nich summy. Oświadczenia opieczętowane przyjmują się także do godziny 12-ćj 16 czerwca 
i mają zawierać w sobie, stosownie do 1909 art. X  T . I  ks. Zb. P r. (wyd. U>57 r.), zobowiązanie 
się, iż oświadczający cenę zgadza się na ustanowione warunki, wyraźnie wymienioną cenę najwyż­
szą, miejsce swego zamieszkania, stan, imie i nazwisko, datę i nakoniec ewikcje prawem prze­
pisane. Warunki, przyjęte za zasadę targów, są następujące:

1) O skutkach targów będzie przedstawiono p. ministrowi dóbr skarbowych, który zawiado­
mi o nich komitet pp. ministrów dla wyjednania Najwyższego zatwierdzenia.

2) Targi mają się rozpocząć od summy szacunkowćj ferm, która się wylicza podług czynio­
nego przez nie obecnie dochodu, wymienionego w załączającym się niżej spisie.

3) W targach dla nabycia ferm wyżej wymienionych, jako gruntów nieosiadłych, mogą brać 
udział osoby wszelkich w ogólności stanów.

4) Jak tylko będą otrzymane w rządzie gubernjalnym, przesłane obecnie przez izbę dóbr 
państwa, za pośrednictwem p. jenerał-gubernatora Nadbałtyckiego, na utwierdzenie ministerstwa 
warunki’ szczegółowe co do przedaży pomienionych 5 ferm skarbowych, o tćm niezwłocznie do po-
wszechnćj wiadomości będzie podano.

5) Za termin do wprowadzenia w posiadanie ferm nabytych, naznacza się najbliższy od 
utwierdzenia targów termin ekonomiczny, to jest 23 kwietnia 1861 roku.

6) Ze względu na przedwczesne zniesienie zawartych z dzierżawcami kontraktów, zostawuje 
się im wybór z°dwóch sposobów wynagrodzenia: mogą otrzymać albo po 10 procentów od summy 
dzierżawćzćj za każdy nieupłyniony rok kontraktu, albo za tenże przeciąg czasu po 5 procentów 
od wyręozonćj przy przedaniu majątków summy kapitalnej, z potrąceniem należnej według kon­
traktu opłaty dzierżawnćj.

Wynagrodzenie pierwszego lub ostatniego rodzaju, uskutecznia się jednorazowie, przy odda­
niu artykułu nowemu nabywcy. Oświadczenie dzierżawców, jaki rodzaj wynagrodzenia wybierają, 
powinno być otrzymane przed terminem naznaczonym na targi. Nadto, co do wynagrodzenia dzier­
żawców, w razie potrzeby, za szczególne ulepszenia, oznaczenie tego wynagrodzenia zostawuje się 
kommissjom pośredniczym, do których ncznaczono będzie po jednym członku z wyboru dzierżawców. 
Postanowienia kommisji idą do utwierdzenia ministerstwa.

Zamek Mitawa, 13 maja 1860 r.
W Y J Ą  T  E  K

sp isów taxacvim /ch ferm  K urlandzkich: M azbut, K ezhof, E lley , Bungenhof i K lein -  
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wa.

T y  pow. Dobleńskim :
Eerma Mazbut . .

» Kezhof . .
» Ellćj . . .

( F  pow. B auskim :
Bungenhof . .
Klein-Dirden . . .  — — >

Podpisał: D y r e k t o r  s e k r e t a r z  stanu IVatujcw .
n  ..nrfl I DOHH6H- fł TTonnoll

125 120 4 2000 do 1867 696 85 6 20,368 rub.
69 66 4 1600 do 1868 425 52 67 12,411 »

160 154 8 3620 do 1867 830 113 51 23,886 »

127,77 123,43 4 855 do 1864 310 51 5 8,632 »
132,85 124,41 4 928 także 365 79 40 | 9,520 »

(341)
3- Kamtejiflpifl r. BniieHCKaro BoeHHaro, I P°3HeH- . 3. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro-
nro h KoBeHCKaro reHepaflx-ryOepHaxopa o6t.hb- dzieńskiego i Kowieńskiego Jenerał-gubernatora 

naexx,, , T0 hhhobhhki. w  oco6«x* nopyieał npH °głasza^ iz Jn° .^ ^ g ó la y c h  poleceń
Bm6hCr o «  rpa®gaHCKOMT) ryóepHaropt, Ochht, przy W ń e n s k m g ^ e r natorze cywilnym Józef 
Kp0fCU8UUKi.it nrnnnnauerea JrV«**W - K rzyw icki wyjCZdza za granicę.

 -mu i J
KpwcueuąKiit ornpaBimexcH 3a rpeaauy- .___x n ._  » , .

Thx. Cob. 3yóoeiiiz. (337) nonorowy Zubowicz. (337)
3. JlHCHeHCKifi 3eMCKi& HCiipaB™1'^ oGKHMflexx. 3. Dzismeński sprawnik ziemski ogłasza o wy-___ • . TI__.oucltll TO VT.TTft II I PT* M H <1 i07n71P 7!1 rrr*>ł ̂  I  , . JĤ ŁtueHCKiH 3eMCKiu . i • ^prawniK ziemski ogłasza o wy-

O HaMtpeniH noMtiRHKa flucHeHCKaro ytsga IOcxheb jezdzie za granicę obywatela Dziśnieńskiego po- 
JJioHHCheBa TpeOHHRKaro oxnpaBHxea b ł  ayntie Kpa«. wiatu Justyna Hrebnickiego. (343)

(343)
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1 . K anqejifip ia r .  B m ieneK oro B oem iaro , FpoqH en- 
CKaro i i  KoBeHCKaro re H e p a jii- ry G e p n a ro p o  o ó ih b -  
a a e n ,  h t o  <DpaHuy.icKie noqqaHiihie: B iiK T opi B e p - 
T p a n i  ct> c y n p y ro ro  M ap ie io , ypoKqeiiHoro Ke.MeHi 
h chiHOMf) K a p a o .m  u J ly q o B im i J e r p a H i  ( L e g r a n d )  
OTiipaBaaiOTCfi aa  rp a n u u y . (3 5 2 )

1. Ot i  Bn.ieiicKaro noJiHniiiMeHcxepa oCnaiBiuieT- 
ch o  u u t.if i 'h  aa  rpaH iiny mpaHuyscKOH noqqaHHofi
C o o iii  B j ih h j i .  (3 5 3 )

2 . Kamieaapia r. BiiaeacKaro BoeHiiaro, l'poqHen- 
CKaro h KoBeHCKaro reH epajii-ryG epnaropa o ó ih b -  
a a e T t , h t o  Bwfe3ataioTT. 3a  rpam m y, noqqaHBbie: 
BeaiiKofipiiTaHCKift ]JaBHjjT) B n abreiibM i <&hhi, I an- 
HOBepcKia F eopn-O piiqpH xi B e ó ep i u 4>paHny3ciiaa 
Mapia AqeaHHa I’orbe. (336)

3 . O t i  M hhckom  naaaTbt rpainqaH CK aro cyqa o ó i -  
HBaaeTca, h t o  BCJikqcTuie nocraH O B aeH ia 3 jia a  c e ro  
ro q a  co cT o aB H iaro ca, bt> o h o h  n a aa T ’b G y q y n  17 
iiOHa c e r o  1 8 6 0  ro q a  n p o n 3BOfliiTbca T o p m , ct> y 3a- 
KoneHHoio H p e :n  Tpii nwa neperopiKKoro, Ha OTjjaay 
b t > 2 -xt> a tT H e e  apcH qH oe coqep;saHit) BuqkjieH H bixi 
Ha 4  nacT b K h ch k o h  opqaH ania  KHa3a P a q 3HBHMa 
HM'biiiS re a e n o is a  h  JIorBHHOBHHi; iiohcm v n a a a r a  b li-  
3MBaeT-b n a  03HaHeiiHoe nucao  aceaaiomnxT> B3aTb b i  
apeH qy a m  HM-bnia, no  cocTaBJieHHbiMi b i  1 8 5 0  r .  
HHBeHTapHMb, II KOHqHIRHMl HO KOTOphIMb HMtnifl 
3TH OTflarorcfl Bb coqepacam e; jKeaaromie -r o p ro B a rb -  
ca, M oryTb TaiioBbia B H q lm  eacefliieBHo Bb iip n cy x - 
CTBiii ceft naaaTbi. (3 0 6 )

3 . K aH peaapin r .  B uaeH cnaro  BoeHHaro, FpoqH en- 
CKaro h KoBeHCKaro re H e p a a i- ry G e p n a T o p a  o G ih b - 
aiieTb, h t o  noM tnriiK b BnaeHCKaro y t 3qa, ry ó ep H - 
CKifi ceK p ex ap b  A q a y n  O c h h o b h h i  JaB aqcK iii c b  ate- 
hok) BHKeHTieio, qonepbMii: A qeaero, ‘beaH uiero u  M a - 
p ie to , h cayataHKaMH: A h to h h h o io  FvbaflBCKoro n  M a- 
pbHHHOio iKnKopb O T npaB aaeT ca 3a  rp a n im y .

T u t .  C o b . 3 y 6o e m a .  (3 3 4 )
3 . O T b O him hhckoh ropoqcK ofi n o a im in  oGiHBaa- 

e x c a , h t o  eB peii OuiMHHCKaro'oOmecTBa: M apK eab 
AópaMOKHHb loaxH.Mb, X aiiM b-A opaM b F iip ii io B in i 
3 neab  u acena n o c ab q H a ro  3 c T e p i- J I e a  HaMtpcHbi 
B b itx aT b  Ha oq iiH i r o a b  3a  rp a m in y  Bb T oaaanaiio , 
qaa noayaeH ia H aca tq cT B a . (3 0 5 )

3 . BiiaeHCKaa eBaHreaiiHecKO-pea>op.MaTCKaH n o a - 
aeria c h m i o G ia B a a e -r i ,  h t o  coB lim aH ia eB aH reaiine- 
C K o -p eo o p jia rcK aro  cvH oaa Bb HhiH braneMb ro a y  6 y - 
f iy rb  n p o n 3BoaiiTbca K o h ch ck o h  ryG epniii, IIoH eB bat- 
CKaro yt»3aa  Bb m. B n p a ta x b  u HaHHyrca 2  Hiicaa 6 y - 
n y m a ro  iioaa j i t c a p a .  1 8 6 0  r .  Maa 13 nna.

U pesH .ieuT b K oaaerin  F. J iyp n a m o ecK iu .
FeHepaabHhiS c e h p e ra p b  0 . J lu n u n cK iu . ( 3 2 6 )

2 . K aH geaapia r .  BnaeHCKaro B oeiiH aro, 1’poqHeH- 
CKaro h KoBeHCKaro re H e p a a i- ry ó e p n a T o p a  oG ia is- 
a a e m ,  h t o  l lp y c c n a a  noqqaH iiaa C octia  R e a H e p i 
( Z ó ln e r )  c b  c ijh o m i K ap ao M i, n BuaeHCKie eBpeii: 
F e c c e a b - l la b a  ileB H H i-S nu iT euH i h IU ay iiao  Bwaen- 
CKia o rn p a B aa eT c a  3a rp aH an y . (3 4 8 )

2 . O r b  K aHiieaapin r .  HanaabHHKa BaaeHCKoa ry -  
6 ep H ia  oó b aB aaeT ca  o HaxrbpeHia B b itx a x b  3a rp a H a ­
n y  ojjHOflBopna EHHMeHiiracKaro oSm ecTB a K a era H a  
JJaHqeBBHa. (3 4 9 )

3 . O T b H oB oaaeK caH apoB C K aro y ts g H a r o  n p e a - 
B o a a re a a  HBopaiicTBa oO baB aacTca o  Bhrbsfrb sa  
rp an an y  Bb FepuaH im  iioM baunta H oB oaaeK caiinpoB - 
CKaro y b 3a a  llBaHa 4>panneBa c u iia  X aioa3iiH cnaro.

(339)
2 . O T b PoccieH C K aro y b 3jjH aro n p eaB o jia re jia  

IlBopHHCTBa oO baB aaeTca o  B b it3^ t  3a  rp aH an y  r p a -  
o a  P y cx aB a  KaiiHMiipoisa PoHHKepa, n o M tm a n b , Ce- 
BepHHbi TeHpaKH a  Ifay aan b i B aaaeB a 'ieB o a  c b  a o n e -  
pbio M ap ieio  a  ryBepnaHTKoio H a ra a ie io  KoneHao Bb 
llp y c c iio , A b c tp 'h o  a  4>paHniio, cponoM b Ha n o a b  
ro fla . (3 4 6 )

1. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iz Francuzcy poddani: Wiktor Bertrand 
z zoną Marją i synem Karolem, i Ludwik L e­
grand wyjeżdżają, za granicę.

1. Policmejstcr W ileński ogłasza, iż poddana 
Francuzka Zofia Blind wyjeżdża za granicę.

(353)
2. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­

dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, iz wyjeżdżają zagranicę poddani: angiel­
ski Dawid W ilhelm Ficz, H a n o w e rs k i Jerzy-Fry- 
deryk W eber i Francuzka Marja-Adeline-Gogie.

(.336)
3- Mińska izba sądu cywilnego ogłasza, iż 

w skutek swego postanowienia w  dniu ,3 maja 
nastałego, w izbie tśj dnia 17 czerwca 1860 roku 
będą się odbywały targi, z przetargiem we trzy 
dni, na oddanie w  dwuletnią dzierżawę wydzie­
lonych na 4 część ordynacji Kleckiej księcia R a­
dziwiłła majątków Helenowa i Łogwinowicz; 
przeto izba na te termina wzywa, iżby życzący 
zadzierżawić takowe majątki, raczyli przybyć na 
targi dla wzięcia w arędę podług inwentarzów 
w 1850 r. sporządzonych i na ułożonych w tym 
celu warunkach; papiery tej dzierżawy tyczące 
się, można widzieć co dzień w czasie posiedzeń  
izby. (306)

3. Kancellarja p. W ileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał-gubernatora 
ogłasza, ze obywatel powiatu W ileńskiego, se ­
kretarz gubernialny Adam Zawadzki z żoną W in­
centą córkami: Adelą, Felicją i Marją, i służą- 
cemi: Antoniną Bielawską i Marjanrią Żukor 
wyjeżdża za granicę.

ltadzca honorowy Zubowicz. (.3,34)
3. Oszmiańska policja miejska ogłasza, iż ży­

dzi gminy Oszmiańskićj : Markiel Abramowicz 
Jochim, Chaim-Abram Hirszowicz F pel i żona 
ostatniego E stera-L eja , mają zamiar wyjechać 
na rok za granicę do Hollandji, dla otrzymania 
spadłej tam na nich sukcessji. (305)

3. W ileńskie ewangelicko-reformowane kolle- 
gjum og łasza , że obrady ewangelicko-reformo­
wanego synodu w roku bieżącym odbędą się w rn. 
Birżach, gubernii Kowieńskićj, w pow. Ponie- 
wiezkim leżącem i rozpoczną się na dniu 2-m  
przyszłego miesiąca lipca. D nia 13 maja I860 r.

Prezes kollegjum FI. K urnatow ski.
Sekretarz jeneralny T . L ip iń sk i. (326)

2. Kancellarja p. Wileńskiego wojennego, Gro­
dzieńskiego i Kowieńskiego jenerał - gubernatora 
ogłasza, iż Pruska poddana Zofja Zolner, z synem, 
oraz żydzi Wileńscy: Hesel-F.ijasz-Lewin-Epsztein 
i Szmujło Wileński wyjeżdżają za granicę. (348)

2. Kancellarja p. naczelnika gubernii Wileńskiej 
ogłasza, iż jednodworzec gminy Jęczmienisskiej Ka­
jetan Bacewicz, ma zamiar wyjechać za granicę,

(349)
3. Nowoaleksandrowski marszałek powiatowy 

ogłasza o wyjeżdzie za granicę do Niem iec oby­
watela Nowoaleksandrowskiego powiatu Jana 
Chludzińskiego. (339)

2. Itossieński marszałek powiatowy ogłasza, 
iż zamierzają wyjechać za granicę: hrabia Gu­
staw Ronikier, obywatelki: Seweryna, Henryka 
Paulina Billewiczowa z córką Marją i guwernant­
ką Natalją Kolenda, do Pruss, Austrji, i Francji, 
na pół roku. (346)

EDWARD FECHTEL
ma honor donieść prześwietnej publiczności, iż 
z innemi mineralnemi wodami, w p ro st ze ź ró d e ł  
sprowadzonemi, nadeszły: JA ppsprin ger A rm i-  
niustpiclle, W ild u n g er  Sauerbrunnen, Egers 
Franzbrunn  i Salzquelle; przytćm otrzymano 
transport D a k ty ló w  Sułtańskich, ser B rysto lsk i, 
K ie łb a sy  K u ria  tulskie  (Rauchwurst), rozmaite 
angielskie i francuzkie Pikle, T ru fle  i Soje, 
hollenderskie S a rd e lle , Sardynki francuzkie i 
złote Jlouge I- Peneau, Oliwki i Tiapurki fran­
cuzkie, Sól stołową i Perski proszek (Piretrum)
do wygubienia owadów. 1. (357)

1. Przyjezdna osoba, rzyin. kat. wyznania, 
skończywszy instytut w Petersburgu z patentem 
na guwernantkę, posiadająca ruski i nowe języki 
stara się o miejsce bony lub guwernantki w po- 
r7.ądnym domu. Wiadomość powziąść można u 
gospodarza w domu Podolskiego naprzeciw b, 
August)anów. Takoż dowiedzieć się tam można 
o guwernerach z siódmej klassv W il. gimnazjum.

(355)

2. Nakładem księgarza M ińskiego Aleksandra 
W alickiego w y szed ł: Czteroręczny polonez na 
fortepjan przez Florjana Miładowskiego i jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach krajowych.

Cena 37(/2 kop.

l l | ) o i i 3 B o p i m  u lIp O M M iu iie iiiiM ia
l r  o  J  i  B t  o  p  o  a )

ca 1 Man npuHiiMaemcn.

JJaa H H oropoflH H X i.: bt, ra a B H o a  K O H T opt penaK- 
g in ,  bt> C. l l e r e p ó y p r t ,  bt, 4  p o r f c  Il3M aaaoB C K aro  
noHKa, Bb jj. EeppeMoetiua, n i  M o c K B t y  KHnronpo- 
jjamja r o p ó y m e a , y  Hhkhtckbxi BopoTi, b i 3 . kh-
/  O.ll((Ib!Holi. BO B .U U lIM ipt Bb ÓI]ii;] d.IU J'O B paH bare
a b t .  C . IlerepSyprcK O M i a M o c k o b c k o m i  i io h th m -  
•rax i.

jjjia iK irreae a  I l e r e p C y r a —  b i  k h .  Mar. Cemsoe- 
chaeo, IIcaKoea, llo .ihifm. I  .Kisynotai. HcvatnKHHU 
11 Jloc/cymoea.

II o  jj n  k  c  h  a  a  i j t H a :
ca 1 moh ca 1 iw an.

C i  nepechU KOH) . . 5  p .  5 0  11. 4 p .
F ie .ii nepechM K H  . . 4  p .  5 0  k. 3  p .  5 0  k .

3- (293)

W  D  Hydropatyczny w Wierzbnie pod
ars?.awą istniejący od lut 8-miu, w którym 

w,vK.nie odlW  s ’ę jedynie za pomocą zimnćj 
w A  prZyj,mu-|e choiych w każdej porze roku

jako tez T a k ty c z n y  c l , W8f'elkieg°  rodza> -  
_____________M a tecki. .«} (3 3 5 )

TOW ARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ 

W A R S Z A W  S K O -W I E D E N S K I E  J.

Stosownie do 30, 31, 34 i następnych usta­
wy towarzystwa, rada zarządzająca ma zaszczyt 
wezwać akcjonarjuszów, na ogólne zgromadzenie 
w dniu 1:/ 2: czerwca r. b. od godzinie 11 rano, 
w Warszawie, w sali posiedzeń, w dworcu kolei 
żelaznej odbyć się mające.

D o zgromadzenia ogólnego może należeć każdy 
akcjonarjusz, posiadający przynajmnićj 40 akcji. 
Wolno dać się zastąpić na zgromadzeniu ogól- 
nem przez członka innego tegoż zgromadzenia, za 
wręczeniem mu przynajmnićj 40 akcji i udziele­
niem prywatnego pełnomocnictwa bez stempla.

Dla zasiadania na ogólnem zgromadzeniu, ak- 
cjonarjusze winni złożyć akcje swoje i pełnomo­
cnictwa w kassie głównej towarzystwa, wprzód 
na dni 14 przynajmniej, to jest najpóźniej do dnia 
1/ 15 czerwca b. r., za odbieraniem karty imiennćj 
wnijścia z wymieniem liczby złożonych akcji.

W arszawa d. r/ 17 maja 1860 r. (327) 
3.

TOWARZYSTWO DROGI ŻELAZNEJ

W A R S Z A W S K 0 -B Y D G 0 S K I E J .
Stosownie do §§ 30, 31, 34 i następnych usta­

wy towarzystwa, rada zarządzająca ma zaszczyt 
wezwać akcjonarjuszów na ogólne zgromadzenie 
W dniu %„ czerwca r. b. o godz. 11 rano w War­
szawie w sali posiedzeń w dworcu kolei żelaznćj 
odbyć się mające.

Do zgromadzenia ogólnego może należeć każdy 
akcjonarjusz posiadający przynajmnićj 20 sztuk 
poświadczeń na akcje;— wolno dać się zastąpić na 
zgromadzeniu ogólnem przez członka innego te -  
goż zgromadzenia, za wręczeniem mu przynaj­
mniej _0 sztuk poświadczeń na akcje i udziele­
niem prywatnego pełnomocnictwa bez stempla.

D la zasiadania na ogólnem zgromadzeniu ak­
cjonariusze winni złożyć swoje poświadczenia na 
akcje i pełnomocnictwa w kassie głównćj towa­
rzystwa, wprzód na dni 14 przynajmnićj, to jest 
najpożnićj do dnia 2/ u  czerwca b. r., za odebra­
niem karty imiennćj wnijścia z wymienieniem  
liczby złożonych poświadczeń.

Warszawa d. s/ 17 maja 1860 r. (327)

‘IA C T H L M  O E T rflB JIE H M .

KOHTOPA
M O CKO BCK IDFL R A M H b lX T .  M A FA 3I1H O B L  

IO T U U  M I I X A K J I L I  T A B P I I . I O B I I R A

KJIHMYOIHHA
H M teTi n e c T i jjonecTH 3 0  B ceofnijaro CBtąliHia. h to  
c i  nepB aro Mas 1 8 6 0  ro n a , ero Ha3HaHenbi t o h b k o  
HTO nojiyHeHHi.ie R A II H OBAFO  IB IX T IIH C K A rO  
B blM  I.HA n. o,. „ IU II.iy H F A “ nasi OTcwai.a n p e i i  
noHTy b o  B e t ro p o aa  PocciacK oa nunepin a  RapcTBa 
IloabCKaro.

Bca n a p iia  03HaHeHHnxi n a e in  nepecuaaeTCH 
utawM ii uuóiiKaMH, b i  K oax i B tc y  'tncmaeo va n  1 0  
(pynmoea; b i  npesoxpaneH ie ate KOHrpooaKgia nan 
n033t3KH O.IHaHeHHhlXl gblÓHKOBl, HU KaHgJOMl 1131 
h b x i  HaxoflBTca OandcpoM ca nadnucbw: ,, Hucmazo 
Kumaucnazo TIA11 Oecnmu (pynmoea K'nxmuHC/cazo 
euM im a^, u nevamt, Konmopu.

JIO C T O IIIIC T B O  3 T ax i h o b b ix i n a e B i  b i  gbiCa- 
K axi n p eB h im aen  nan pa3BliuieHHi.ie b i  <syHTbi: 
ocoOemioio ciuioto apoMama , Konopuimocmiw , mhz- 
Kocmiw a  cunont uauiiazo csyca .

y iW IIO PK A  ocoóeHHo-npoHHaa a Morymaa bm- 
flepwaTb can o e  3aabnee p acroaH ie .

IlE P E C b I.IK A  Ha c h c t i  KonTopw lic e r ja  c i  nep- 
bok) o rxonaujero noHToro.

A A P F C T j: b i  Koiiropy M o ck o b ck h x i h b h h h x i. 
Mara3 iiHOBi Kyngy M axaaay  FaBpaaoBiiHy KaaMynniHy 
b i  M ocK B t.

H  t  h a  H  u  6 a  k y .

zIepnazo, dyiuucm azo , (pynancm zo  naa 2 0  u 2 2  p.

E yK etm azo  ca ąe/binKOMS - b 2 3  „ 
Ifennionnazo , apoMamnazo tpy ia ti-

c k q z o  - 2 5 ,3 0  a  3 5  p.
JInH.cuH.azo, 6tbJiazo Xancnazo  4 0 , 50 , 6 0  a 70  p.

MocKOBCKiii K yneg i M n x a a a i I’aB paaoBi 
EiuMywuHa.

I8 6 0  r .  a n p ta a  2 6  h . (283)
MocKBa. 4.

OGŁOSZENIA PRYW ATNE. 

K A N T O R

M O SK IE W SK IC H  M AG AZYNÓ W  H E  R -  
B A T Y  K U PC A  M I C H A Ł A

KLIMUSZYNA
ma honor zawiadomić szanowną publiczność, że 
od pierwszego maja 1860 roku przeznaczona jest 
dopiero otrzymana H E R B A T A  N O W E J W Y ­
MI AN)  K IA C H T Y Ń SK 1E J pod firmą «SZY - 
LUNGA« do wysyłania przez pocztę do w szy­
stkich miast Cesarstwa Rossyjskiego i Królestwa 
Polskiego.

Cała partja takowej herbaty w ysyła  się całe- 
nn cybikami, zawierających c zy s te j  h erba ty  10  
fun tów ;  dla zapobieżenia zaś kontrefakcji czyli 
fabrykacji rzeczonych cybików, na każdym z nich 
znajduje się banderolla  z  napisem : »C zyste j  
H E R B A T Y  C hińskiej d ziesięć  fu n tów  ivy  lnia­
ny K iach tynskiej, « i p ieczęć  kantoru.

DO BRO Ć tej nowej herbaty w cybikach prze­
wyższa przymioty rozważonćj herbaty na funty: 
szczeg ó ln ie jszą  mocą arom atu  , ko loryzacją , 
m iękkością i przew ubornością sm aku h erba t- 
niego.

U PA K O W A N IE  jest tak trwałe, że najdalszą 
przesyłkę wytrzymywać może.

P R Z E SŁ A N IE  kosztem kantoru odbywa się 
zawsze przez najpierwszą odchodzącą pocztę.

A D R E S: do kantoru Moskiewskich magazy­
nów herbaty kupca Michała syna Gabryela K li-  
muszyna, w Moskwie.

C e n a  c y b i k u .
C zarn ej, pachnącej, fu czań sk ie j

herbaty -  20 i 22 rub.
B u kietow ej z  kw iatem  - -  - 23 —
K o lo ro w e j, a ro m a ty c zn e j fu c za ń ­

sk ie j -  25, 30 i 35 r.
L an sin ow ej, b ia łe j  Chańskiej 40, 50, 60 i 70 r. 

Kupiec Moskiewski Michał K lim u szyn .
26 kwietnia I860 roku. (283)

Moskwa.

N a k ła d em  i drukiem  S. ORGELBRANDA
KSIĘG A RZA  i TY PO G RA FA  w W arszaw ie  

wyszły w roku bieżącym następujące dzieła:
B ogu sław sk i Stanisław, Tak się dzieje, czyli ży­

cie nad stan, komedja we trzech aktach, ory­
ginalnie wierszem napisana . . . k. 45.

Cam pc I . II. Przypadki Robinsona. W ydanie 
ósme, k. 60, ozdobione rycinami kolorowanemi 
rs. 1, c z a m e m i.............................................. k. 75.

D ante  Alighieri. Komedja Boska, tłómaozenie 
Juljana Korsaka, poprzedzone przedmową czyli 
wstępem, objaśnione komentarzem według p. 
Biagioli i Streckfussa, ozdobione 16 rycinami 

rs. 6, bez rycin rs. 3 k. 60.
D zienn ik  przyjępia i pobytu nadzwyczajnego 

Posła Porty Ottomańskićj do Stanisława Augu­
sta, Króla Polskiego, W ielkiego K sięcia L i­
tewskiego, i do rzeczypospolitej polskiej w r. 
1777 ...........................................................k. 50.

M arylsk i Eustachy. Pomniki i mogiły Polaków  
na cmentarzach zagranicznych, z 7 kolorowemi 
r y c in a m i ..............................................rs. 2 k. 25.

M in iszew sk i J. A. Galerja obrazów szlacheckich, 
opowiadanie Cześnikiewicza. 3 tomy rs. 3  Jr. 60.

2. (340)

2. CirbjKi.H MiiHepaabHhiH B03M HepnaHHwa b i  h m -  

H tum eM i roay n o n y n n a i npiiMo H3i h c t o h h h k o b i ,  o  

neM i 11 iraBlim aeTi noHTeHHyro nyfiaiiKy.
Fenpuxa B e m a  na 3aMKOBoS yampb b i  c o G -

CTBeHHOMl 30M t. (331)
2 . Ś w ieże  m in e ra ln e  w o d y  te g o ro c z n e g o  c z e r ­

p a n ia  o trz y m a ł w p ro s t  ze ź ró d ła  i z a le c a  p rz e -  
sw ie tn ć j p u b lie z n o śc i.

H enryk W en k  przy ulicy Zamkowćj 
w własnym domu. (331)

2. 23 Hiicaa cero  Mas Mtcuga 031 BnaeHCKaro 
3Bopga Gtataaa coGaKa, anraiHCKofi nopoąu, raaq- 
Koii rnepcTH, KopimiHeBaro RBtTy, m h k i  coGaKH 
Jleqa, npuHaqaeatiiTi rocnoqaHy BnaeHCKOMy BoeH- 
HOMy reHepaai-ryfiepHaTopy. IIoKopHtńuie npomy 
eca« rqt OTwmeTca qocTaBHTi no npHHaqaeatnocTH, 
aa HTO noayHHTi B03Harpaatqeiiie.

He. q. CMOTpHTeaa Maiopi Jlym ua .
.2 .  Dnia 23 b. miesiąca, zginął pies rasy an- 

gielskićj, wielkości średniej, szerści gładkićj, 
światło-kasztanowatej, pod nazwą Ledi, należący 
do p. W ileńskiego wojennego gubernatora. Ktoby 
znalazł raczy oddać komu należy, za to otrzy­
ma nadgrodę. J

Spr. ob. dozorcy pałacu major Łukin

■ binieKCKan KOHTopa no coopyseH iro  iKeiit:iHoii 
npni.r V ° 5l,im'laoT i  0  m .itiq t, aa rpaiiHuy iiH ocrpan- 

’• 'preaa, CrepijMHra, H eóóa 11 I lp o cn ep a  l l io .

1 K a <3 5 4 >
ogłasza, iz ‘ża S 0Óski bud(?wy dr0^i ielaznóJ 
t e r t e l ,  S t , , , iD| .

2 . U n  BiweHCKon KOHTopbi 110 coopyHteHiro » e -  
3'b3H0H qoporii oóiflBaaeTCH o Bbrb3qli 3a rpaHHijy 
'l>paHny3CKHXi noqqaHHbixi: 3qyapqa llio , Iocroi>a 
K apT ie h  ABrycTa KapnaHTie. (3 4 7 )

2. K an to r W ileńsk i budow li drogi żelaznej og ła  
sza , iż za g ran jcę  w y jeżdżają , poddani F ran cu zcy : 
E dw ard  Pio, Jó ze f K artje  i A ugust K arp an tje .

(347)

BILIEHCKlfl flHEBHlIKT.
IIppIjx AHiiiiK bt. R ii.ti.ho, e t  2-ro no 6-ro iioHfl.

roCTHHH HRA HHIUKOBCKlfl.
H3T. Bili. ryG.: II0M ; CBii;ia. lUcbiKOBCKiS. P ciiiko. Ko.it . ccKp. hynraK t. 

ryG. ceKp Pdnianir.-eBiiRt. cTaT. cob. CoKo.ioBCKiif. ryfi. reKp. KacnpatHU* 
Kiil. r-iKa F»epe3HHK0Ba. riiii. npw jkc.i . nop.: Bpeiio T payncaH t. rypA ent. 
PeAbiinT..

B t .  p a 3 H w x t  a o i a x t .  B :jt. B h j i.  r y G .: r eH . m r .  K an . K o p c o a ^  c t  c y ­

n p y r o io  H e.T iiH o*). n o M tm H R a  HoRKOBCEaa. r p .  A j .  X p a n o o in iK iH . hom .: 

Kap.TR T u u iK C B H R t. A f lo j b o .! ,  r y p R H H t . T e n . JIoiiaiłiiH ciciM . I l 3 t  K o b . ryG .:  

110M.: Rap.TT. B w cT p a M i,. A A o ii3iS  IloiLTaBCK in.— Bjt. TpoA* r y G .. k om bh. 

3 - 8  fliiBH3iH r e iie p a .T L -M a io p i, F o .T i.A ro tT .. no;iK . n o p n .  a i a m a p .  i l a H iu o B t .  

n o p y R . i;o p  11. iKaHflap. B e p e H f le H t .—  ł l 3T, M im . r y G .:  JJyGew. y ił3 A . n p e « .  

A B op. MaJiHHCKiS. lO .T ia n t  C’BHAa. —  II3t .  M ocK B a: cT yA e » T1* IlMn e p a T o p .  

M o c k o b . yH H BepcH TCTa K a p . i t  IIpjK ii6wjn>cK iii. r p a » .  hh;k« A j .  I I o . t o 3 o b l .  

l i s t  H a p u s a :  4*paH ijy3 . noAvi. O n y o p n  J K o p ro .

ButXA.HI I13T» BlI.TI.HA, CT. 2-ro no 6-ro ilOHH.

IIo  ryGepHiflMi: noneHHT. BuaeH . yneG. oKpyra 
reH epaai-JieftreHaH Ti 6 ap o H i E . II. BpaHreab.

B t. Bili. ryG.: hom.: A j. KapjoBiiRt. B hjiikobhrt.. nojK. IlaBJoBcniS. 
r-*n : CimimKan, IlapKeBiuioBa. bom.: Kas. Romcmko. B ja j. 3aioHRff0BcKiif. 
rpa«i»i» C tcii. IIoToiiKiil. o tc t .  porn. B h t. Xoua3whckhi. Kiiarima TaupiiLTa  

IIy3i.iimua. uoM. IO.Tiii RHimicBCKin..—B t  K o b .  ryG.: hom. Tmtt, IIIhiuko 
riihob. Boeu. reH epajt-ryG cp. iiojk. Bo.—B t  TpoA. ryG.: c tb t.  cob. kh«3ł
I l la x o B c K iu .

D Z IE N N IK  W I L E Ń S K I .
1 rzy jechali do W ilna , od 2 [do 6 czerw ca.

HOTEL NISZKOWSKI.
li WiI- ob‘ S 'v id a- Szw ykow ski. R eszko , sek r. kol.
n u ih ak . sek r. gub. R om aszk iew icz. rad . s t . d r. Sokoiow ski. 
sekr. gub. K asprzyck i- P an i B ereźn ikow a. U rzędnik  p rzv  
kol. żel. B reno. T ra u tm a n . G ourd in . R edysz.

W  różnych dom ach: z gub. W il.: Je n . sz t. kap . K orew a 
z zoną C eliną; ob. B oczkow ska. lir. A- C hrapow ick i. ob. 
K aro l T yszk iew icz. Ad. H urczyn. H. Ł o p a c iń sk i— Z gub. 
Kow.: ob. K aro l B ystram . Aloizy P op ław sk i.— Z gub. G rod 
dow odzca 3 -e j dyw izji jc n e ra t-m a jo r  G oldgof. p o r. korp . 
żandarm ów  B ercndcn. pótkow . ko rp . żand . D anitow .— Z M iń. 
gub.: 1 m b. m arsz. pow. M atyuski. Ju l. S w ida.— Z M oskwy: 

uniw er. M oskiew . K aro l P rzybylsk i, cyw il, inżyn . 
Z Paryża: f ran c u z , podd. O nufry  Żorgo.

W yjechali z W ilna , od 2 do 6 czerw ca.

Do gubernji: kurator W ileń. naukow. okręgu 
jenerał-lejtnant baron W rangel.

Do gub. W ił.: ob.: Al. K arłow icz. B ilikow icz. półk. P aw ­
łow ski. p a n ie : S iw icka. N ark iew iczow a ob,: K az. D om ej- 
ko. W ł. Z ajączkow ski, h rab ia  S tef. Potock i, dym is. ro tm . 
W it. C hądzyńsk i, k s ię żn a  G abr. P uzy n in a . ob. Ju lja n  J a ­
n iszew ski.— Do gub. K ow ien.: ob. T y tu s  Szyszko, u rzęd . 
W il. w ojen. gub. półk . Bo.— Do gub. G'rod.: rad z . s t . k siążę  
Szacliow ski.

stu d e n t 
Al. Połozow.

MKTKOPOaorHHKCKifl HAGaroqKHia ha bhuehckoS
O BCEPBA TO PIH . P ostrzeżenia  m eteorologiczne na o b ser w a to -

RYUM W lL E N S K IE M .

M tc a ip B  H RMOJO,

M iesiąc  i d i ie ń .

rCpeAHia aa i)tju8 â hl. 
b red n ią  za <-,aly d z ień ,

no pa3fl. AhMj

Baroj'ra ‘ p o d j .  p o d z .  A n g .

T c p * o n e T p t  P c o w o p a .  

T e r m o m e t r  R e a u m u r a .

3 - r o  Iw iiff .
3-go  C zerw ca.
4 - r o  I iohh .
4-go C zerw ca.
5 - r o  Iw H a.
5 -  o Czerw ca.
6 - r o  I io h h .
6-go C zerw ca.

ł ’o c n o « c T i iy io u i i» .
P an u ją ce .

H a n p n o . u  r a n a  n t T p o .  

K i e r u n e k  i  s i t a  w i a t r u

C octoanie ee6>. 

Stan n ieb a .

2 9

2 9

2 9

2 9

6.7

6.7 

6,9 

7,4

+ 10,0 

+  1 6 ,5  

+  1 3 ,4  

+  1 2 ,4

K).
P.
103.
P Z .
H ).
P.
K)3.
P Z .

ciaBiiiS.
slaby.

raaOhii.
s laby .

caa6bin.
słaby.

cjaGun.
słaby.

JfibHH .a BiuibH/b iia f)a.iapaxu u p u m a x a  
<J,n5 3  do G iioHn.

nono.
jasno
hcho

ja sn o
oGjorho .
pochraur.
oGjhrho.
pochmur

p,-u (npiiB. ,)2U ueTB.)—Z y ta  (p rz yw . 5 2 0  c z e t .)  . . 4
nuiemma, (upaa. 220 i e r . - P S2Cn ic y  (p rzy w . 2 2 0  c z e t)  10  
IPiMeHH (npH B . HeTB. ) ^ J ę c 2 m i e n J  (  Jr  w  9 8 c J  / ,  
Onca (npirn. 400 'ieT ).-U w s a  ,'p rzyw . 4 0 0  c z e i .)  . . 3
Iopoxy (n p iiB . 56 'icTt).)^,Grochu (p rzy w . 8 6  c z e t . )  . 4
fpennxii (Iipiin. 70 ’le ra .l-G rv k i In rzv w . 7 0  c z e t .)  . 3

K.
75

25
5 0

HenaTaTi -------------------------- ------------------------- ----------- ------------------------ ------ ---------- ---- : 4 1  - '
eTca' BHJIbHO.— 7 Iiohh 1 8 6 0  r. R eu co p i, atgcTBBTeaiHhiH cTaTcińń cob t w a  k i h KaBaaepi II. Kykoaihhki

Ceny w Wilnie na targach i 
od 2  do 6  czerwca.

KapTo4>cjia.—K a r t o f l i .......................................................
Ckna ny«i (1250)— S ia n a  p u d  (1250) . .
Coaomj nyjrt (136)— S ło m y  p u d  (613) .
Hi>Ha uyai.—L n u  p u d ........................................ •
CtmaHH abBAimoro.— S ie m ie  ln ia n e . •
Mar.ia n y j i —M a s ła  n u d  ■ ■ J— :— i

rynkach
r . k.

50
25
16
50
50

W  Drukarni A- H . Ki aKORA l sp.


